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Niedawno t dziennika telewif!yj­
nego dowiedziałem się, te w Pol .. 
sce istnieje i działa Towarzystwo 
Kultury Moralnej, Było to dla mm. 
(człowieka parę lat po tr~ydziestce) 
zupełne zaskoczenie, bowiem jest \o 
chyba towarzystwo najtajniejsze ze 
wszystkich. A jest ich w kraju spo­
ro. I każde dało jakoś zna~ o sobie; 
Towarzystwo Kultury Moralnej _ 
nigdy! I wiem nawet dląezego. M6-
wienie w Polsce o jakiejkolwiek mo­
ralności wywoływało bowiem zaw­
sze lekceważące wzruszenie ramion. 
2eby umoralniać rodaków trzeba 
najpierw zostać papieżem - tłuma­
czył mi przed laty swoje pedagogi­
czne trudności ze studentami profe­
sor K .. wybitny polski humanista. 
Przyznałem mu wówczas racją. 

Od tej rozmo\%y upłynęło kilka 
lat. W tzw. międzyczasie Polska do­
czekała się swojego papieża prze­
szła pierwszą bezkrwawą re~olucję 
społeczną, wkroczyła w etap per­
manentnej przebudowy, którą co 
odważniejsi zwykli nazywać odno-

!n "T " wą mora ą. ymczasem szanowne 
'r:owarzystwo I<:ultury Moralnej mu­
Slo w dalsz~m ~~ągu działać w głQbo­
klej konSplraCJL Gdyby bowiem nie 
daj Bóg, spróbowało wyjść z ukry­
cia i sporządzić, np, "Raport o sta­
nie moralności obywateli PRL" 
p~zypuszczam, że jego opublikowa~ 
m~ mogłoby się zakollczyĆ nieprze­
wltlzia!lymi ~onsekwencjami polity­
cznyn,u. strajku generalnego nie wy_ 
łącza,Jąc. Bo lttóż u licha ma prawo 
mÓWlć o moralności Polaka sko­
ro tenże, ~rzeciętny Polak miał 
"zly Tzqd, 1uedcTnokl'otllcznq portt~ 

CIĄG DALSZY NA STR. a 

I 



2 
KONTAKTY 
26 VII 1981 

n 
lo iyniacy 

IX Zjeździe 
p rti-

Na krótku przed zakciłczeniem 
Zjazdu zapytałem członków delegacji 
łom:t~ńsłdcj - jaki był Jeb wki:ad w 
pracowity tydzień zjazdowy co po 
Z·ezdzie. czy mają już zarys' swoich 
inicjaty'w i przedsięwzięć, które oŻ.r ­
wią żJ-cie partyjne w Łomż)l1sltiem? 

"SkJadamy winę na byłych przy­
wódców, ale czy nie jesteślny w.nni 
i my. Stało się tak, jak w anegdo­
cie: do chłopaków na ulicy przyszedi 
gość, zapruslł ich do gospody, stawiał I 

wódkę, przel'ą.:;kę, ~agran~<:zne pa­
pjero~y; wszyscy pHi i palili i przy La­
kiwalt, lda:łiali, a on ich M st.tWlt, a 
kelnerka ~ch z ::-ospady nie wypu z­
eza, ba r_chunc,;{ nw r.apłaconY .. , 

Du"iaj musimy w edzJec, że chio- I 

pu n .e opłaca się świni chowatl. bo 
Ka"imierz Piotro~ ski: - BJliśmy « \tL:ej w s.k!cp.~ {iuJli, a ~iemia mo-

jedną z najmn;e,j licznych delegacji, że odłogiem leżeć. rneba więc bk 
ale dQŚĆ widoczną. Z głównej mów- rz~~zlć, żd;y ch~op szukał chleha na 
nicy zjazd~wej (ob.rady plenarne) 11Oiu, a robotnik w sl~lepie. Wówczas 
przemawiał wprawdzie tylko Wło- do.irl:de'11Y do ró" ... now;lĘi". (Stefa.n' , 
aZJmicrz lU. haluk, ale w zespołacu Lewandowski, rojnik z gminy Cho- ' 
nasi (·:t.ęścic j i na dłużeJ· dochodzili rzele . t l k ) , wC.J. os.ro ęc. ' e . 
do głosu. Mikołaj Jednacz (zespół . "Masi być tylu, aby nasz głos 
XI - problemy edull3cji i kultury by}" w p~rtii s~ychat' ~ ~lJy po pro-
naroQ< ,'ej) udokumentował krzyczą- stu nie by10 można nas nie wyśiu-
ce m ędzyrcgiollahlC dysproporcje w chiwać. Wtedy robotnik nie bedzie 
uostęvności do kultury i oświaty. musiał ani ltrzycze~, ani' ~UP3.ć." (AI-
Wskazał także odwagę. przeciwsta- bin Slwak. brygadzista w KUM War-
wiając się grupie nauczycieli, którą szawa-W.3c' ód). 
baró;t;ej intereso~,,'ała gra wyborcza, "Kiedy przestaniemy się bać lni-
bardziej :ntercsy branżowe niż ogól- cjatywy i nowatorstw .. , liii!dy prze-
noparlyjne. Henryk Swiderski (zes- staniemy bać się ludzi, którzy nie 
pół II - rola statutu PZPR w dzia- czytają. z naszej kartki, to nie bę-
łalności partii) z uporem domagał się dziemy musieli bać się przedwników 
wyraźnego określeuia stoaunł{u' SOCjalizmu, gdyż po!<or.atfly ich me-
członków partii do religii oraz zacho- todą najbardziej skuteczną, polwna-
-r-.l3.~:;'~ P=_'~·:l ~r~~ni~::.cji m!adzieżo- my :'d~~!~ f"~~~~~e i :~~!:~~?:~:::~. 
wych do rekomendowania swych Polska reforma, nie trzeba bać się 
członków zgłaszających chęć wsta- tego słowa, ani uważać je za wyklęte, 
pienia do partii. (Wniosek łen nie brzydkie i dwuznaczne. jest dla fOl'-
przeszedł). macji socjalistycznej palącym proble­

Stanisław Kaseja pracował w ze­
spole VII (rozw6j produkcjj rynko­
wej, kierunki zl'ównoważenia ryn­
ku), Jan Netter w X (podstawowe 
problemy rozwoju wsi. rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej), Mieczy­
sław Czerniawski w I (ideologiczna i 
organizacyjna jedność PZPR, prze­
wodnia rola partii w walce o soc­
jalistyczną odnowę), ja w sekreta­
riacie Zjazdu oraz w zespole XVI 
(polityka kadrowa PZPR). Dodajmy 
jeszeze ż~'wą działalność naszych de­
legatów w komisjach zjazdowych: 

mem. Jeżell będziemy dzlałać 
mądrze, to Polsli:a, w ktiłrej chciano 
by widzieć wOI'ego człowieka, mo­
że stać się jednym 7e źródeł nadziei 
socjalizmu". (l\'l;eczysław Rakowski I 

wicepremier) 
"ltząd przedwstawi się pr6bom u­

zurpowania sob:e możliwości stawia­
nia poza, a tym bardziej ponad pra­
wem. Tylko państwo praworządne 
może być państwem demokratycz­
nym. Tylko pllństwo demokratyczne 
może być państwem sunym. 
Dziś sprawowarue Władzy jest o­

gromnym ciężarem. Nie chodzi więc 

najniższych IOstynktach". (Jan l.a­
będ7.ki, l ;ekret.;:.rz I{Z PZPR w 
Stoczni im. Lenina) 

w sposób demokr. :yczny. to w 
towicach tłioi:mlO t.d. Hstę 'kondy 
tów, że w tzw, rezerwie 'tnaleźli 
!li, którzy mieli przegrać. "Społeczeń two polskie nie może 

się też zgodzić ~ rozpowszechnioną 
opinią, · że sytuacja. '" najbliŻSZYCh la­
tał:b będzie jeszcze trudhiejsza niż 
9becnie. Nie rooze taakceptować 
powszechnej niemocy i braku ger-
.. pektyw," lJlJzet "~!eta, rektoI' Aka­
d mji Ekono ln;('zuej we WrocłaWIU) 

.,PraktyKa :to-..;o wc.!1ia zbiorowej 
odpowiedz;:tłn{;~<..i zbyt często prowa­
dzi do nuy .\ !da:!l11ej nieodpowie­
Jz. ainości". (Juzy Rahr "Zilik, I sek- I 

ret~rz Kom: tetu :Hiejsko-Gminnego I 

W Beicluto ~'io.:) . 
_ ., \\'sz:ystko co będzie w moięb moż- I 

Kto ~dpowiadal ~a l>olitykę Iiet 
cyjną. Jalti wpływ miał tow. Je~ 
nak? M. - Jagiełski: - Polityka li 
cyjna była określana wedIug 
budo\\7anego od zakładów pracy, 

ł konsultacjach i opiniowaniu 
Ministerstwo "l'auki, Szkolniet 
Wyższego i Techniki, decyzje b 
latwierdzane przez rząd i Radę 

n., .. ':}ściach ch("ałŁ,ym spażytkować na I 

iHlGawę jednuśd culej na~zej partii. 
T ~k, żehy dla w,,;.:y~t'-icll byio jasne, 
Ze mo,tt •• ,y l POH .h!1.13\il y .~.: prvlSLą I 

drogą po k'lr ie SOCJ.!ll~tyeztlej odno­
''''Y. po hmi poro'lu. ltcnia. liwi w3.1ki 
z zagroż~u1<uni socj~!iz~nu. Takim 
kursem ehc'aU~yro wraz z Komite- I 

tem Centra!nym prow2 dzić partię. 
ani w lewo. aru w t:tra.wo. a prosto 
ku soc.jalistycznej odnilw:c." CStani­
sław Kania, I Sekl'etan KC PZPR) 

~~lze~ 
zatm' ~n~ęte 

tilf1~~~ 

Bez gośei, bez dz.ennikarzy praso­
wych, r .. diowych i telewiZYJnych od­
bywała się zamknięta część obrad 
Zjazdu. Oto " 'ypundowane notatki 
jedneg-o z de!cg:ltów: 

Replika szczecińskiego delegata 
Irene u:;za Kamiilsl~_ e., u a tak ująca M. 
Rakowskie",o za niedostrzeganle 
rzekomo - kJasGwego chara.kteru 
partii z,",głuszana i przerywana 
prz~z salę. 

Głt)s T~deusZ3. Grabsldego podzie­
lający opm:ę, by Zjazd powołał no­
wą komisję do pr.\cy nad sprawami 
rozt:cz~nlowYffii. Na Zjeździe Dod 
DleUDecn~sc a.taKO\Vallycn towarzy­
szy llle postanaWiać o ich wyklucze­
niu z partii. 

nistrów. Roman Ney replikuje: I 

Dlsterstwo nie brało udziału w 
kapach licencyjnyeh. Za.w ze o 
decydowała Komisja 
De!egat z bielskiej ,Bchroy" 
JagieJ,,)t:e'o: - To wyście 
wali przecież tę ł}OUtyt< ę li 
a w tej chwili chcecie się ft]"I\I\'f.1 

Ludwik Gromek. maJrazyniel' 
robów gotow!."cb w {oI11±yńskiej Pl 
karni: - Uważam, że po tym Zjeźd 
Wl>!y.~tko ię napr..l wi, bo dotychc2. 
w cle było w naszym życiu chaos 
Oc~ekiwałem na Lo ważrle wydarz 
nie . i sądzę, że zapoczątkuje o 
punkt zwrotuy w .1.lSzej "l'udnej pc 
skiej rzec:l:Y\vistoścł. 

T",ru5a o,"",,':;".:.: ... ;", ;il~pe~'Jr d 
budnwnietwa w Łomżyńskim Prze 
s.ębiorsLwie Budawlanym w Łowi 
- To. co w ciągu ostatnich dni 
darzyło się w Sali Kongresowej, 
pawa optymizmem. Jeśli wszy 
tak będzie w~ glądać w realizacj:, 
- rzeczywiście - będziemy za 
lata naocznymi świadl{ami wyjś 
Polski z głębokiego kryzysu. Zask 
czyła mnie 5zczer6ŚĆ dyskusji, Q 

w.łrtcść, życzli\vGŚć. a jednocześ 
surowa krytyka. 

Teresa Porytkowska, księg'Gwa 
SliR-e w Kupiskach Nowych: 
Podobał mi się ten Zjazd. Sporo r 
botllilrow, rolnjków Wvbór praw 
zupełnie nowych władz. I ta a tmo 
fera ta Ita zw~'ez .ina, l udx;ta, prGs! 

Mieczysława Czerniawskiego i Stani­
sława Gabrielskiego w komiSji uch­
wał i rezolucji, Stanisława Kasei -
w mandatowej, MiJiołaja Jedllacza­
w skrutacyjnej oraz uczestnictwo w 
prezydium Zjazdn - Krystyny Ko­
stro i Witoida Malinowskiego. 

o personalne pozycje. Te zdać naj­
łatwiej. Natomia t n!e może być i 
nie będzie oddana władza ludowa, 
władza SOCjalistycznego państwa. Tu 
nie powinno być żadnych złudzeń, 
żadnego igrania z ogniem. 

Aby Polsl(a była Polską, współ­
cześnie być musi Polska socjalistycz­
ną". (WOjcieCh Jaruzeltiki, premier) 

Żądania natycbmiastowego ukara­
nia osób. odpowied.z;aJnych. Nie z 
mściwości wyruka taka. postawa, ale 
z poczucia odp~'wiedz.alnośei - m6-

• wiła jedna z delegatek. Nie odkła­
dać, rozL.czać teraz. na Zjeździe, by­
łych przywódców, pozbawić legity­
macji p2.rtyjnych. 

Tadeusz Twarowski, kierowm; 
Wydział u Rolnegof' i Gospodarki ZY'\ 
nflśclowej WK ZSL: - Cieszę się 
zwycięstwa umiarkowanych. Uw. 
żam, że małymi kroczkami wypr 
wadzą kraj z kryzysu. Nie jeste 
wielk:m optymistą. że Zjazd niczyi 
róidżka czarodziejska od razu zmi 
ni nam krajobraz Gklepowych póle Wresz-cie inftlrmacja godna szcze­

gólnego podlueślenia: nasi w naczel­
nych władzach partii - rolnik. Wi­
told Malinowski, został członłdem 
Komitetu Centralnego; Włodzimierz 
M chaluk został ~a8tępcą członka 
KC, a rolniczka. Krystyna Kostro, 
członkiem Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej. 

Mieczysław Czerniawski: - Co po 
Zjeździe? Żadnego tzw. "przenosze­
nia" i mielenia informacji zjazdo­
wych dostatecznie już znanych dzię­
ki środkom komunikacji społecznej. 
Od razu namysł w instancji miejs­
kiej i wojewódzkiej nad tym. jak 
pl'zetransportować na użytek prak­
tyki partyjllcj postanowienia delega­
tów. kurs na pomysłowość w reali­
za<-ji zadań. Powinniśmy przyjąc te­
raz zupełnie inne niż dawniej kry tę­
ria oceny członków partii, potępia­
jące Inmktatorstwo a wyróżniające 
świeżGść myśli, inicjatywę, twórczy 
upór w działaniu. Można powiedzieć: 
koń('zy s~ę rozpamiętywanie przesz­
łości - zaczyna budowanie przysz­
łości. którą trudno sobie wyobrazić 
bez szybkiego ratunku dla teraźnieJ­
szości, czyli sprawnego wyjścia s 
kryz)'su. Kiedy teraz myślę o tym. 
słowo partyjność jakoś naturalnie 
łączy mi się ze słowami: inicjatywa. 
otwartość, powinność. (sa.g) 

.. Nasz zjazd i debata to dramatycz­
ne konsyHum. To konsyJium jest też 
wielką nadzieją, ale dziś powiedzmy 
sobie otwarcie - następnego zawału 
partia już nie przełrzyma. 

Jestem za ukaraniem winnych na­
szego dramatu. Trzeba wyplenić zło 
do końca. Ale w wymierzaniu spra­
wiedliwości tei jest potrzebna god­
ność, Sądźmy nie tylko tamtych lu­
dzi, sądźmy także mecha.nizmy." (Jó­
zef Kurdzielewicz, lekarz. sekretarz 
Komitetu Miejsko-Gminnego w Rab­
ce) 

"Nie traćmy czasu. bo tego niewy­
baczą nam nasze dzieci. Dziś zapomi­
na.ją smaku słodyczy, a jutro w ogó­
le mogą być głodne". (Henryka Ku­
biak. kierowniczka magazynu w ZPO 
"Zetalf w Z~erzu) 

"Robotnicy czekają, żeby wszystko, 
co postawione zostało na głowie, po­
stawić wreszcie na nogach i stać ty­
mi nogami mocno na ziemi, ieby 
wszystko było normalne, ludzkie, 
sprawiedliwe, proste i zrozumiałe. 

PZPR jest w naszą historię tak 
wpisana, jak życiorys każdego z nas 
w życie naszych rodzin. ParUa musi 
dbać o to, aby Dasz obraz był praw­
dziwy, rzetelny, aby nikł go nie luk-

. rował. Partia jest od, tego, aby waJ­
ezyć o naszą jedność i karci6 tych. 
Idórzy ~róbują nas skłócić. grać na 

Pytania do T. Grabskiego: - Jak 
to właściwie jest" Niech powie praw­
dę i nie wywołuje wrażenia, że ktoś 
każe mu milczeć. Dlaczego są takie 
mierne wyniki jego komisji? 

Grabski: - KOlIlisja została powo­
łana zbyt późno. Miała ustalić winę, 
a nie karać. Od tego jest, CKKP. E. 
Gierek oświadczyi, że o zadłużeniach 
kraju dowiedzia~ się przypadkowo w 
1918 r. WrzaszczYk nie poczuw:d się 
do winy. bo zastał gospodarkę roz­
łożoną - robił co mógł, ale nie dał 
radJl więce,i zrobić. Łukaszewicz nie 
otrzymywał protokołów z Radioko­
mitetu. 

Burzliwa dyskusja zakończona wy­
kluczeniem z partti b~łych przywód. 
ców. 

Zatwierdzanie kandydatur propo­
nowanych przez Kom sję Wyborczą. 
Uwagi i pytania pod ich adresem. 
Dlaczego Henryk Jabłoński choć 
wcześniej oświadczył, że nIe będzie 
kandydował do władz, zmienił zda­
nie. Odpowiedź: zmieniła się sytu­
acja; gdy go popro~ono zdecydował 
się na kandydowanie w Tarnowie. 
Delegat z Tarnowa dodał, że tow. 
Jabłoński to symbol ciągłości ruchu 
robotniczego. Taka ciągłOŚĆ jest po­
łrzebna, I dlatego zgłosili go z tego 
regionu. 

Delegat I Katowic powiedział, że 
choć wszędzie wybory odbywab się 

A niestety. wieI u tak myśli. Byle 
w tym czasie na wsi i rozmawiałe 
z rolnikami. Mówili mi: "Zjazd z 
pewni.... Zjazd zmieni •.. , Zjazd za 
decyd,nje •.. , Zjazd uzdrowi ... ". Nie 
od razu, moi panowie. Na to 
czasu i samozaparcia. 
M,~ria CbalJerek, sekretarz 

PZPR w Łomży: - Jestem 
łona, że Zjazd się odbył \V taki 
sób, jak tego oczekiwali pra 
wszyscy członkowie partii i chy 
cały naród. Atmosfera szczera, 
tyjna, jakżc ;nna niż na poprzedniej 
zjazdacb. Sala na każdy głc,s rea 
wała po obywatelsku. Ale Zjazd 
czyI się nie tylko w Sa!i 
wej. U nas, w Kom-tec;e, 
się telefony: "Czemu ui'" 
tow. Fiszbach? .. Czy nie 
wał?" ~.C7.em 'J nic ma transmis,l; 
żywo? Przecież m~ chcemy o 
stkim, co tam się dzie.je, 
Były też interwencje. by wy 
wać z dysklts.l~ gadulstwo j 
kretność. Słal ~my d<J sali obrad 
leksy. Jeden z nich zawlcrał 
naszych członków partii, by 
Grabski wystą.pił ze swoim ' H .. 'rł",,_ 

przed podanIem l:st kandydatów 
cz1onk6w RC. W;ele było tei ży 
wych telefonów pod adresem 
eji .. Kontaktów" za reportaż 
Stanisława Kani. 



CIĄG DALSZY ZE S,TR. l 

~'I'ze:>,.u. .... owanq oPOZllcję, skoru"!-po­
anq administracj~,. .przyUumt.ony 

iól, wścieldq m~hc~ę. st,,:achUwq 
przewidujqcą inteltgenc3ę, prze­

ną klasę robotniczq" i czyste 
łza sumienie. Niewiarygodne? -:­
prawdziwe! A }~~li pańs~wo me 

rzycie, to sięgfll;J~I~ po ple7'w~zą 
brzegu gazetę, POJdzcle n~. Jakle-
wiek zebranie (konferenCjI par­

nie wyłączając), albo zapy­
na ulicy pierwszego napotka­
rodaka. Każdy jest czysty i 

Winni sa oni! Ci i tamci. Na-" .. .. ,., 
bcy. Ci z lewa 1 et z prawa . 

ek czyli [)rzeciętny Polak go­
je~t w każdej ch:vili. żY:1Vc~m 

ójść do nieba. "On mc n.~e wLdzwl 
nic nie styszal. Jest t byl zala­

Bal się. MiaŁ kłopoty za od­
agę. Walczył .jak. mógł. Pró~bowal. 

! się . Z)edh go. Zagry""Lz. Byl 
rą swoich czasów." Term. się 

··L-. .... ""rf\c:tuje. Tym bardziej, że ma 
poza sobą l1ajtrudniejszy wyb~r 

Orahly. Jest bowiem albo człon­
Solidurności", albo Związku 

" albo Autonomicznego. 
je się ~ię~ n10ralnie rozgrze z~-
Nic blpdniej zego! Jest to mIt 

I . ...... '"" U· mitami! Super - hiper - dzyn­
_ pierogi - jak ma via mo­

sześcioletnia córka zł8pana na go­
uczynku, kiedy nie v.ie, co 

odpowiedzieć. A to, że "betony'" 
w partii z "liberałami". Rząd 

ocuje się z. "Solidnrności .. 'l". Rady­
łowie rozbijają centrum. Puste są 

a w kraju trwają powszech-
pe;manentne dyskusje -:- to w~a-

le nie zwalnia nas od obOWiązku. ze­
by w tym przełomowym morne !e 
odpowiedzieć sobie na podstay;ol-. e 
pytanie: jakie minimum moralne .0-

bowiązywało w Polsce w osiatmm 
dziesiqcioleciu '! 

Niestety! Niełalwo jest odpowie­
dzieć. I nie podejmuj-ę się tego; nie 
mając ani aspiracji, ani niezbędne­
go aparatu naukov,'ego. PrClgnę tyl­
ko na marginesie tego pytania przed­
stawić kilka własnych, reporierskich 
spostrzeżeń, które uda ło mi !'ię za­
notować A oto garść zwierzeń . 

Zwierzenie 1 

Jan K. jest mechanikiem samo­
chodowym. Pracuje w ,varc:;ztatach 
bazy transportowej. Miesięcznie ofi­
cjalnie zarabia 6-8 rys. złotych. Nie_ 
oficjalnie 16-20 tys. T~ nndwyżkQ 
dorabia prze\vażnie po gt,d7inach, 
reperując w warśztat:lch prywatne 
samochody osobowe. Energię, na­
rzędzia, maszyny., części i lokal wy­
korzYstuje państwowe. Zadne po­
datki ani kontrole się go nie im'\ją. 
Koszty własne comiesięczne, 

bezpłatne przeglądy Fiata kierowni­
ka bazy. Nieoficjalny dochód rocz­
ny pana K. wynosi około 120 tys. 
złotych. Przyczyna kombinatorstwa 
- rozpoczęcie budowy własnego 

domku. 

'Zwierzenie 2 

Izabella W. jest krawcową w 
Spółdzielni. Oficjalnie zC1rabia 3-3.5 
tys. złotych. Nieoficjalnie - 9 tys. 
Nadwyżkę dorabia prowadząc w do­
mu nie rejestrowany warszt.ai kra­
wiecki i szyjąc x tzw. resztek. Są to 
wyniesione pokątnie ze Spółdzielni 
najlepsze materiały pozwalające na 
uszycie w miesiącu kilku atrakcyj­
nych sukienek. Na tych .. resztkach" 
krawcowa dorabia rocznie "tylko" 
około 75 tys. :dotych. Żadnych po­
datków z tego tytułu nie płaci. Przy­
czyna kombinatorstwa - chęć do­
pomożenia córce w umeblowaniu 
świeżo 6trzymanego mieszkania. Ko­
szty własne - 1 sukienka rocznie 
uszyta stróżowi (dla żony), żeby w 
bramie przymknął oko. 

Zwierzenie 3 

Olga N. jest pracownicą cukrow­
ni Pracuje w paczkarni. Rozsypuje 
cukier do torebek. Oficjalnie zara­
bia w sezonie 4 tys . złotych miesię­
cznie. Nieo.ficjalnie 8 - 10 tys. Nad­
Wyżkę uzyskuje z wyniesionego z 
zakładu w gumiakach i kieszeniach 
cukru. Nieoficjalny dochód roczny 
około 6() tys. złotych. Podatków żad­
nych. Przyczyna kombinator twa -
chęć pomocy studiującemu synowi. 
Koszty własne żadne l N o, może tra­
"hę strachu przy bramie. 

Zwierzenie 4 

Lucjusa; C. jest \nOCowym kierow­
eą PKS. Oficjalnie zarabia g tys. 
Nieoficjalnie 20. Dorabia nie wyda­
jąc biletów na krótkich, przeważnie 
,.kościelnych" trasach, tj. takich, 
gdzie dowozi sit: ludzi do kościoła 

lub praey. Nieoficjalny dochód rocz­
ny 120 tys. złotych. Podatków iad­
nych. Koszty własne' - tankowanie 
co pewien czas "Zaporożca" dyspo­
zytora benzyną z autobusu, żeby dał 
trasę "kościelną". Przyczyna kom­
binatorstwa - chęć zakupu luksu­
sowego samochodu np. Mercedesa 
postawienie go na taxi. -

Zwierzenie 5 

Krystian L. jest elektrykiem. Pra­
cuje w kombinacie budowlanym. O­
ficjalnie zarabia miesięcznie około 
7 tys. złotych. Nieoficjalnie 2Q ty~ 
Dorabia w czasie godzin pracy 
wstrzeliwując pisioletem kolki do 
ściany wprowadzającym się na osie­
dle lokatorom. Pistolet i kollei są 
własnością kombinatu. Nieoficjalny 
dochód roczny elektryka wynosi o-
koło 150 tys. złotych. Podatków żad­
nych. Koszty własne - pół litra po­
stawione majstrowi w dniu wypła­
t,.. i pomoc przy urządzeniu ·mu no­
wego mieszkania w bloku. Przyczy­
na kombinatorstwa - chęć dobrego 

ŻYCIa. Elektryk lubi czasem dobrze 
się zabawić w porządnym lokalu. A 
poza tym - jak pieniądze się cisną, 
to czego ich nie brać. Przecież nie 
frajer. 

Zwierzenie 6 

Apoloniusz J. jest docentem na 
wyższej uczelnL Oficjalnie zarabia 
8 - 10 tys. złotych w ciągu mie­
siąca. Nieoficjalnie 25. Dorabia 
przygotowując uczniów liceum do 
podjęcia studiów wyższych. Nieofic­
jalny dochód roczny docenta wynosi 
około 150 tys. złotych. Zaden Wy­
dział finansowy go nie nachodzi. Ro­
bota jest-czysta. Nie do udowodnie­
nia. Przyczyna kom bina torstwa -
utrzymanie standardu życia rodziny 
na przyzwoitym poziomie. 

Zwierzenie 7 

Zyta R. jest maszynistką w Zjed­
noczeniu. Roboty ma niewiele. Cz~­
sto się nudzi. Jej zarobki miesięcz­
ne wynoszą 3,5 tys. złotych. Nie­
oficjalnie zarabia około 10 tys. Z 
nudów dorabia sobie na przypisy­
waniu prac magisterskich, doktor­
skich i innych, biorąc 20 z.łotych za 
stronę, Papier maszynowy, przebit­
ka, maszyna i inne drobiazgi są 
własnością Zjednoczenia. W kosztach 
własnych pani Zyta pisze swojemu. 
bezpośredniemu szefowi donosy na 
jego szefa do ministerstwa i trzyma 
gębę na kłódk~. Rocznie wpada jej 
za to około 70 tys. złotych. Pierwszy 
raz w życiu słyszy, że to jest niele­
galny dochód i nie bardzo rozumie, 
dlaczego mógłby si~ tym intereso­
wać Wydział Finansowy. Dodatkowo 
zarobione pieniądze odkładane są 
zawsze na wycieczkę zagraniczną. 

Zwierzenie 8 

Wiera O. jest tapicerką w fabry­
ce mebli. Zarabia oficjalnie około S 
tys. Nieoficjalnie 15. UzyskUje to 
prowadząe "dziki" zakład tapicer­
ski w domu. Za jedną zrobioną na 
lewo (% wyniesionych z fabryki ma-

\ 

teriałów) kanapę bierze średnio 3,5 
- 4 tys. złotych. W miesiącu robi 
trzy takie kanapy. NieoficjalJlY,ro­
czny dochód pani Wiery wynosi więe 
około 100 tys. złotych. Dba o to, by 
"iinans" jej nie zaskoczył, bo kied!ś 
słyszała, że moż~ być z. tego ~hry.Ja. 
Koszt własny duży. KIerownik zą­
da od niej 1.000 zł miesięcznie ła­
pówki za przymknięcie oczu na wy­
noszenie materiałów. Przyczyna 
kombInatorstwa - chęć zakupu sa­
mochodu. 

Zwierzenie 9 

Mieczy~ław Ł. jest lekarzem. Za­
rabia o~icjalnie 10 tys. miesięcznie. 
Nieoficjalnie 25 tys. Jako dobry pe­
diatra prowadzi nielegnIną prakty­
kę domową. Boi się wydziału finan­
sowego ale ryzykuje. NieoIicjalny 
dochód' roczny doktora wynosi oko­
ło 200 tys. złotych. Przyczyna kom­
binatorstwa to - ponoć - dżungla 
przepisów, hamuj,\ca normalną pry­
watną praktykę lekarza. Koszty 
własne - 3 tys. miesięcznie odpa­
larte znajomemu aptekarzowi za do-
starczanie lekarst\~·. ' 

Zwierzenie 10 

Janusz B. jest kelnerem. Oficjal­
nie zarabia okolo 8 tys. złotych mie­
sięcznie. Nieoficjalnie trzy razy ty­
le. Zyski czerpie głównie ze sprze­
daży przynoszonej ze sklepu wódki 
i sprzedawanie jej po cenach gastro­
nomicznych. Rocznie daje to na czy­
sto około 180 tys. złotych. Wydziału 

Finansowego się nie boi. Sprawa jest 
nie do udowodnienia. Koszty własne 
- żadne. Wszyscy w gastronomii 
kombinują i najważniejsze jest to, 
żeby innym nie przeszkadzać. Dać 

co kelnelce - kelnerowi "; lICO kie­
~owniczce - kierownikowi", a "co 
szefowskie - szefowi kuchni", to 
maksyma pracy. Przyczyna zaś kom-

I binntorstwa, to chęć ułożenia sobie 
lepszego życia. Janusz B. nie zamie­
rza do końca życia być kelnerem, 
dlatego całą nielegalną forsę inwestu­
je w prywatny interes. Chce kiedyś 
wziąć lokal w ajencję. Teraz jest już 
bardzo bliski celu. 

Myślę, że ta dziesiątka osobistych 
zwierzeń pracownik6w fabl'yk, insty­
tucji i zakładów, które tu przedsta­
wiłem upoważnia do tego, by stwier­
dzić, że w naszym kraju istnieje zja­
wisko, które nazywa się spekulacją 
pracy. I nie jest to wcale sprawa 
marginalna. Bowiem w każdym pol­
skim miejscu pracy żyją sobie ... 
najlepszej symbiozie i zgodzie naro­
dowej ci, którzy tyrają UczClwle 
przez osiem godzin za przeciętne 6 

tysięcy złotych z tymi, którzy śmie­
jąc sIę z nich w kułak na tzw. "fu­
chach" zarabiają trzy, a niekiedy 
cztery razy więcej ... I uważam, że ta 
powszechna tolerancja dla wszelkie­
go rodzaju :fuszerów i kombinatorów 
jest, obok złej organizacji pracy. 
podstawową bolączką naszego ryn­
ku pracy. Największym zaś niebez­
pieczeństwem płynącym stąd dla 
całego państwa jest fakt, że nasze 
społeczeństwo przeszło nad tym za­
gadnieniem do porządku dziennego i 
nie widzi moralnych spustoszeń, ja­
kie wywołują takie praktyki w 
świadomości społecznej. Skąd to się 
bierze? 'Myślę, że z powodu dwu 
zakorzenionych głęboko w Polsce mi-
tów. 

Pierwszy z nich głosi, że ,.pamnoo 
ł łocializm nJgdV Iię od tego .ie ~­
walą", jak sobie obywatel od c.zas\l 

do czasu wypożyczy bezpłatnie z za­
kładu jakieś narzędzie. trochę su­
rowca, bądź kawałek blachy i po 
godzinach albo w wolnej chwili 
zmajstruje coś dla siebie, albo naj­
lepiej na sprzedaż. 

Mit drugi, rozpowszechniony głów­
nie wśród kadry kierowniczej za­
kładów głosi: "A niech tam sobie 
»Bida« dorobi". Ta "Bida" to przede 
wszystkim zwykły szeregowy pra­
cownik, który lubi przed kierowni­
kiem poskarżyć się na swe kłopoty 
domowo-rodzinne. Tu trzeba jed­
nak powiedzieć, że o ile w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 

naj częstszą śpiewką "BidyH była ku­
pa małych, niewinnych i głodujących 
dziatek, to teraz litość można jui 
wzbudzić mówiąc o otrzymaniu no­
wego mieszkania, ślubie córki bądź 
okazji zdobycia samochodu. Tak 
więc skrajne ubóstwo wyszło z mo­
dy także i tutaj. A że w tym. wy­
padku gruba forsa z "Bidą" w jed­
nej parze idą, to konsekwencją tego 
mitu był fakt, że nim się ktokolwielt 
obejrzał, "Bida" 1 jej fuszerka prze­
kształcały się w dobrze zorganizowa­
ny gang kombinatorów. A co było 

dalej, to już wiadomo. Byłoby jed­
nak błędem twierdzenie. że pow­
izechne ciągoty Polaków do fuszer­
ki i kombinatorstwa, to tylko wynik 
funkcjonowania mitów czy stereo­
typów myślenia. Doskonałą okazję 

ku temu stwarza przede wszystkim 
nasz niezwykle tolerancyjny na tym 
polu "kodeks pracy". Proszę mi bo­
wiem vokazać: co lub kto chroni 
uczciwie pracującego człowieka w 
jego zakładzie przed kombinatorst­
wem jego kolegów? Nic! Absolutnie 
nic I A ponieważ żyjemy w epoce od­
nowy ruchu związkowego, to proszę 
zapytać choćby Lecha Wałęsę. czym 
grozi japońskiemu robotnikowi zro­
bienie pilniczka do paznokci z ka­
wałka skradzionej z odrzutów bla­
chy? I co dziwne', że nie właściciel 
fabryki, a właśnie japońska "Soli­
darność" - przyłożyłaby temu nie­
uczciwemu robotnikowi tak, że w 
stronę odrzutów nigdy w życiu by 
więcej nie spojTzał. Bo uczciwa, rze­
telna praca - i to zarówno właści­
ciela fabryki, jej dyrektora jak też 
i robotnika - jest tam chroniona 
i kontrolowana właśnie przez związ­
ki zawodowe. Jest to o tyle zrozu­
miałe, że tylko wówczas może być 
realizowane owo piękne hasło: "Każ­
demu. według jego pracy". Zapyta 
ktoś: Dobrze, ale tam jest zgniły ka­
piializm. Odpowiem: - tak, ale tei 
hasła socjalizmu szybciej wcielają 

się tam w życie. I nie dziwię się 

wcale szefowi .. Solidarnośei", że śni 
mu się właśnie japońska Polska. 

A że tak jest też na całym świe­
cie to, kto nie wierzy, niech zapyta 
pierwszego wracającego z nielegal­
nej pracy na Zachodzie Polaka: ile 
musiał wraz z właścicielem się na­
główkować, by zarobić parę legal­
nych dolarów w tajemnicy przed 
związkami zawodowymi właśnie! 
Myślę, że warto taką związkową 
kontrolę Earyzykować i w Polsce, 
zgodnie z hasłem: "rząd rzqdzi 
zwiqzki kontrolujq" . 

Przeżywamy epokę gwałtowne] 
naprawy Rzeczypospolitej. Porząd­
kujemy system prawny, demokraty­
zujemy życie, uczłowieczamy socja­
lizm. Emocje obiegają Polskę wzdłuż 
i wszerz. O potrzebie szybkiego o­
pracowania minimum socjalnego 
dyskutują u nas już nawet przedsz­
kolaki. Niestety: o potrzebie opra­
cowania polskiego minimum mo­
ralnego - nie dyskutuje niktl Do­
słownie nikt! I stąd chyba bierze się 
ów paradoks, że w dobie odnowy 
moralnej Towarzystwo Kultury Mo­
ralnej jest najtajniejszą lożą ma­
sońską działającą w Polsce Ludowej 
latem 1981 roku. 

ANDRZEJ B ~RTOSZ 
Rys. Andrzeja Podulki 
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Ciągle slyszymy w radiu i czytamy 
w prasie o nie właściwej pracy han­
dlu. Jednak najlepiej można to oce­
nić poprzez doświadczenie "przyjem­
nej obsługi" na własnej skórze. Do­
tychczas byłem bardzo cierpliwy, 
jednak 8 lipca br. w Zambrowie, w 
"Samie" przy ul. Kościuszki szlag 
mnie trafił, gdy będąc 15 w kolejce 
po kurczaka nie otrzymałem go, po­
nieważ na zapleczu pan~ kierowni­
czka obsługiwała swoich klientów l 

nawet nie raczyła zamknąć dJ:zwi. 
Sprzedawczyni na zwroconą uwagę, 
że na zapleczu jest pro .... vadzolla 
sprzedaż, oświadc~ła z ironicbnym 
uśmiechem, te to ją mc nie obcho­
dzi. Nie dziwnego, iż później czyta­
my o przypadkach zepsucia się żyw­
ności w magazynach, skoro han­
dlowcy zostawiają za dużo towaru 
na zapleczu swoim znajomym, a po­
t-em nie zawsze zdążą go rozprowa­
dzić. 

Ciekawy jestem, eo na to związki 
zawodowe, których członkiniami są 
pracownice tego sklepu. 

(Nazwisko i adre znane redakcjI) 

* 
W czasie pobytu na wczasach tu­

rystycznych w Lomży w miesiącu 
ezerwcu z przyjemnością stwierdzi­
łem, że miasto wygląda imponująco. 
Ale zwiedzając Grotę i klasztor 
sióstr Benedyktynek, będący zabyt­
kiem, zauważyłem pod numerem 51 
przy ulicy 22 Lipca coś, co uwłacza 
urokowi miasta. W Podwórku pod 
tym numerem z ubikacji wylewają 
się ścieki zatruwające atmosferę, 
a mieszkańcom obrzydzające życie. 
Ubikacja i przylegające chlewki sta­
nowią wylęgarnię szczurów i much. 
Dziwię się, że takim stanem nie in­
teresuje się miejscowy Sanepid. Je­
den z mieszkańców spod tego nu­
meru oświadczył mi, że interwenio­
wano już kilkakrotnie \1 odpowied-' 
nich czynników odpowiedzialnych za 
taki stan, ale bezskutecznie. Okrop­
ny smród razi już na ulicy i przed 
objektami zabytkowymi. 

KONSTANTY ADAMCZYK 
Kamionka, woj. olsztyńskie 

* W czerwcu 1980 roku ukończyłam 
szkołę średnią, następnie v.t sierpni u 
tego roku podjęłam pracę w łomiyń. 
skim PZU. Najpierw zostałam pny­
jęta na trzymiesięczny staż, później 
przedłużono mi umowę o pracę na 
miesiąc, a potem do końca 1980, mo­
tywując to tym, że po nowym roku 
powstanie Inspektorat PZU, ~ 
związku z czym zwiększy się ilość 
etatów i będzie możliwość pozosta­
·nia na stałe. Jednak VI nowym, 1981 
roku etatów nie było, a umowę prze­
dłużono do 2.01.1~8t, co nie daje mi 
ciagłoścj pracy. Tłumaczono, ze od 
1.01.1981 umowy zawrzeć nie maina, 
ponieważ nie pozwalają na to· prze­
pisy. Nast4WIiie Grnowę przedłużano 
mi z miesiąca na miesiąc, cały czas 
obiecując stałą pracę. Sytuacja taka 
trwała do 30 czerwca 1981 r. W tym 
czasie jedna z pracowni<! korzysta­
jąc z urlopu wypoczynkowego i bez_ 
płatnego wyjechała w eelach zarob­
kowych do Austrii. W miesiącu mar­
cu umowa o pracę tej osobie się roz­
wiązała, a ja miałam zosta~ na jeJ 
miejscu. Angażu od razu nie otrzy­
małam. Była pracownica, wró iwszy 
z zagranicznych wojaży, w maju zo­
stała ponownie przyj~ta do pracy. 
Nie mogłam się z tym pogodzić. Mo­
ja sprawa była r6wnież poruszaąa 
na zebraniu Solidarności. Choć Wie­
lu pracowników mnie popierało, z -
branie nie przyniosło żadnych skut­
ków, ponieważ Dyrektor Oddziału 
(uważam że złośliwie) przeniósł jed· 
Il4 osobę z Oddziału do Inspektora­
tu czym automatycznie zablokował 
etat. 30 czerwca 1981 roku dowie­
duałam się, że umowa nie- zostanie 
więcej przedłużona. Wcz~niej nie 
uprzedzono mnie o tym i tak 11 ~le­
sięcy mojej pracy poszło w "smą 
dal". Straciłam urlop, nie miałam 
żadnych świadczeń przysługujących 
pracownikom; po prostu nagle zo­
stałam bez pracy. 

WIESŁAWA RAINKO. 
IJomża 

STANISŁAW 

·ZIELIŃSKI 
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Od kiedy mleko poszło w górę, 
do 14 zł za litr, jego dostawcy uwa­
żniej patrzą na t ęce zlewn!ar7.a. W 
Kossakach Nadbielnych w gminie 
Rutki - nawet na dwóch: Grodz­
kiej i Kuleszy. Uważnie pau'zą i po­
dejrzliwie... Podejrzenie tym więk­
sze, że zamiast jeden drugiego kon­
trolować, to oni ze sobą s.ię doga. 
dali. Cała wieś wylegnie przeciwko 
nim na zebraniu - zapewniał przy­
padkiem napotkany mieszkaniec 
Kossaków. Przecież to jawna 
zdrada. Zamiast pilnować obowiąz­
ków i interesów dostawców, oni za­
częli razem czynić pomyłki w na­
liczaniu tłuszczu, wpisywaniu lit­
rów mleka do wykazów. Mało tego; 
jeszcze ważyli się o godzinę później 
otwIerać mleczarnię, niż to porzą­
dek życia przewiduje w Kossakach. 
A u nas, wiadomo, porządni gospo­
darze, potrafią liczyć i nikomu jesz­
cze nie dali się wykołować. 

Istotme. Na zebranie przybyli 
wszyscy. Z którego domu nie mógł 
chłop przyjść, bo zagrzebał w wie­
czornym obrządku, to baba opasała 
się niedzielnym fartuchem, aby po 
ludzku wyglądać i pr:z;ybiegła. Nie 
dla wszystkich starczyło miejsc -
na długich, drewnianych ławach w 
chałupie sołtysa. Ostatni zatrzymali 
si~ więc w progu, a nawet na dwo­
rze pod oknami. Tak właśnie jest w 
Kossakach Nadbielnych, w gminie 
nych stron nikogo zabraknąć nie 
moie, bo lllepowetowana strata wy­
chodzi dla całego obozu. Więc żeby 
formalności stało się zadość i nikt 
nie czuł s ę pom:nięty, czy celowo 
niezauważony, w obecnoś~i pana 
prezesa 2 W ojew6dzkiej Mleczarni, 
przewodniczący zebrania odczytał 
każdego po imieniu i nazwisku. Za­
jęło to sporo czasu, ale właśnie w 
Kossakach co się już robi, to do­
kładnie. Pewnie, że można było puś­
ei~ listę po izbie, żeby każdy podpi­
sał, lecz jeszcze mogłaby się znaleźć 
jakaś szuja i czyjś podpis podrobiĆ. 
A głosu nie sfałszujesz. Kłócili się 
przeCIeż, i na rozprawach sądowych 
swiadko"(trd przeciwko sobie; nie 
raz, i nie dwa. 

.. 
Zaraz po ustaleniu listy obecności, 

posypały się pierwsze zarzuty pod 
adresem Grodzkiej. Siedziała na łóż­
ku obok K uleszy, ze spokojem wo­
dząc oczyma po zebranych. Waliły 
się na nią wszystkie ciężary, a głów­
nym lch sprawcą był ubrany w po­
marańczowe polo Wacław Kotowski. 
Głos zabierał odważnie, wystąpienia 
miał coraz dłuższe i ani razu. pomi­
mo usilnych prób, nie dał się wy­
wieźć Kuleszy w pole. Palcem gro­
ził. Ręką wymachiwał, a gdy i to nie 
pomagało. niebo do pomocy wzywał: 

Oszukaństwo je i więcej nic. 
Szkoda. że nie są to wojenne czasy, 
bo walnąłbym w tę band~ choć ze 
dwa granaty i na zawsze byłby w 
naszej ~iosce spokój. 

Co chwila odrywał się od o"6łu 
głos: - Już dość błazeństwa nawie­
dziło wieś. Trzeba tę Grodzką wy­
rzucić i jutl Grzntial też pod oknem 
Kotowski: - A na jej miej,~ce wy­
brać nowego zlewniarza. WtóTowałY 
mu co rusz inne ldawisze zbiorowe­
go instrumentu, bogate w doświad­
czenia koncertowe: - N o ni ech po­
wie Kossakowski, czy nie mam ra­
cji? No niech powie Modzelewski, 
czy tak nie jest? Każdy może powie­
dzieć, że jest bałagan i niesp 'awie­
dliwość wielka wszystko przez 
Grodzką! 

I rzeczywiście, Henryk Kossakow­
ski wyraża wolę zabrania głosu: -
Mleko przywożę bardzo wcześnie, 
już koło szóstej. Mleczarnia zamlt· 
nięta. nasi zle~.",niarze śpią C:z.f'ltam. 
Jest po szóstej, siódma. PrzycbO<łzą. 
Zwra~am Grodzkiej uwagę, a ta :t 
gębą: - Niech dzioba nie otwiera! 
Przecież przyszłam j ml~ko zaraz 
przyjmę· 

Zniósłby to czekanie, bo przeeJeż 
r oztropny ~st chłop, ale babskiego 
dźwągolenia nie ścierpiaŁ Bo jakże 

to, on, Kossakowski 7. dziada 
dziada, od jego nazwiska nazwa 
wsi pochodzi, i jakaś .~m zlr'\'n: .. r 
nie da m u słowa pow:t>dz.ipć. Nie 
swoim imieruu ją zaczepił. tylko 
interesie wszystkich. Jak on m 
wstać rano. co bydło ma j hekb 
to ona tym bardziej. :('rz .. ci~i ty1 
ml.-ka pilnuje i· jest to jej pSl o 
wiązek! 

Skarg przybywa. ZatT:'\ca sh: 
sada podawania nazwiska. Mów 
jak p"padnie i kiedy się d::L Ch 
lam! je--t tylko h:lrm!oer. c7.as ..... cn 
daje się coś wy d!'~l:m·ć. K""'lS. 1111 
dzieli się na trzy obozy: zmier. 
Grodzką i Kuleszę; wyrz 'cif tył 
Grodzką. bo Kulesza j<>st stod i 
sum:e dobry chłop 'f-,'dj"''1Y 7 
wsze wie, co komu powiedzie" rn 
tylko jedną przywarę: ulega k<Jbi 
ele. Najbardziej stanowc'f.ym jest 
bóz. trzeci - broni l Gradzk;~j. ; K 
leszy. 

Do niego należy najstarszy m es 
kaniec wsi, Konopko· - A 1)0 

z'W'dlniać? Przecież robia dobrze T 
go bezprawia Kotowski jUL nie m 
że znieść·: - Konnp<'i'> v:<;zystk0 ie 
dobrze, gdzie tylko widZI swój i 
teres! Mleka przynosi trz:-'. czte 
Htry, a do wypłaty m~ w.:;taw!o 
8-9. Każdy bv tak C'rciał~ al'" niec 
nje myśli. że ktoś głupi. 

Ustalają poglądy Tv jest 
głupi, bo nic nie rozumie ./.. Ma 
cielne krowy i dlatego nip rlaj~ 
tyle mleka, ile chce z 

- Jałt walnę w ten głupi łeb. 

tylko plama tłuszczu zostanie n3 

sadzce. 

Kotowski porywczy człowiek. ·N 
raz już za swoje "walenie" odsif 
dział. Hamuje się mlej:;~ach 



cznych, ale czasami aż ręka się 
ęsie, aby soltdnie komuś przypa~­
i.el'7.Yć. Chr.rn. e wyładowałby Sl~ 
Konopce, bo już mu ponoć za du­
nCTWOW n··.p,;.li , L. budynk~ml w 

ogę wlazł i jeszcze probował 
ówić że tak biegnie granica; rów 
łaka~h zakopał i śmiał go prze­

nv\vać. że jak on pamięta, to nig­
iadnego rowu tam nie było. A 

towski udowodnił mu to; por~­
cał św ieto ułożone kępy na rOWIe, 
ylby sprawę. wygrał, ale w~aśnie 
gub:la go Jego porywczosć -:-
zyloi-ył Konopce, a ten odwołaj ~ę 
sądu i wzięli go w obronę· 

poturbował nieźle. A ile przy tym 
siebie naklęli, to tylko ten rów 

sypany, zwężona, droga. i stojąca 
pobliżu mleczarn.w p~mlęta.. Ona 

ż była miejscem l. celem za~1E~tych 
, l k l'-u ni: Cię z.lc\vmarza pełruł wte­
'~j~den z Kossakowskich. Porząd-

ri e wszystko prowa~:łził. Al~ jak lu­
ie zaczęli ' chwaht. to Slę trochę 

c lop rozpuścił. Rozzuchwali~. ~o­
c'ągnąć lubił. Nikt mu tego me ml~ł 

złe bo robił wszystko akuratme 
, i o swoim czasie. Mlecz.arnię skoro 

j it oh"lierał. Nie było za niego 
. dnych kolejek. Szło ~ak 'po maśle. 
Pięwnie, że zdarzał? Slę, z~ ukra~ł 
muŚ jedną - 'dWle kreskl, ale me 
łą jednostkę. Ktoś jednak nie do­
' erzał tej poczciwości i chciał 
'zyłapać go na p~óbl~ch, Ta~ się 
m "1:denerwował, ze złapał ruedo­
iarka za majtki i fajtnął za drzwi. 
yłby nawet dalej we wsi spokój, 
le wyrzucony taczą} sprawiedli­
rości szukać i pojechał na skargę 

1. o województwa Przybyli później 
zarządu mleczarni nie patrzyli, że 

obry zlewn~;). rz. ZdjęL i koniec . . A 
raz wszyscy narzekają. 

Właśnie Kotowski z Modzelew­
kim i kilku innych zaczęlI agi1o­
ać za tym, by Kossakowski mIe­

zarzem ponownie został. - Prze­
inienie. jaltiego się dopukił - ar­

umentowali - nie takie znów wie!­
~e. T U I. k.6r-ego i.f ,,(;,.ę r_l ::e t rąc ł, 
i ęcej kr~yczał. niż go bolało , ale 
rzy ty r~ l 1 rozumu się kapkę na­
czył, N:.. pewno teraz, gdy Kossa­
owski przęjmie mleczarnię. za-
hawa się wobec niego grzecznie i 
ie będzie żądał nieuzasadnionej 
ont rol'. BJ czeg) tu Y.:ymagać, gdy 

c praw lf"dll de wymierzał tłuszcz i 
t ry? Tylko przeszkadza się takiemu 
pracy. N:ech znowu zostanie Kos­

akowskI Kto za Kossakowskim? -
Gce podniosła zdecydowana wi~k­

c zośc, 

JII:I. ';y<L \."0.10 się, że zebrame 
blii a się k1J końcowi. Kulesza prze­
' żył ua, .... et nogę na nogę, ale nal'az 
kradklem puścił do G..rodzkiej oko 
wypuhł: - Tak gadasz, a gdy Kos-

nk'lwdci ~ył zlewn:arzem, to kto do 
ojewńdz-twa biegal na nie~o ze 

e kargą" Taka hańba~ jak pobicie do­
tawcy przez zlewrJarza m'lgła s'ę 
dal'7yć tylko w Kossakach. i tylko 
tedy ) kh:dy w mleczarni praco\Ą. ał 

Cossakowski I 

'rEgQ już za wiele! Zamiast bro­
'ć reputacji byłego zlewniarza, dQ 
taka ruszają teraz przeciwUlcy 
:orodzkiej: Nie może być pod 
ndnym pozorem - nawołuj\? ktoś 

sieni - bo tak sklóciła wieŚ, jak 
likt i ntgdy dotąd. O głupie mlek~ 
udzie sob~e skaczą do OCZtL N.ie by­
oby tego, gdyby pos.tGPowała ucz­
' ,w ie. Ale przesadl..la k:mtowaniem. 
'ym, którzy nosili jedną baftkę, 
t.awiała litry podwójnie, a tym, któ­
zy rzeczywiśc' e nosili dwie, jedną 
ubiła gdzie~ PC) drodze; zaniżała 

,-,ykazy i rąbała tłuszcz. O swoich 
~ lko pamiętała 

Różne środki ostrożności podejmo­
'ali krzywdz,eni gospodarze. Jedni 
amykali bańki na klucz. pozwala-
qc pObierać pr6bki jedynie komi­
,yjnie ·i tylko w swojej obecności. 
nni zwracali uwagę. a gdy to nie 
ornagałn, wyw:erali presję obsypu­

·:c'C Grodzką gradem epitetów. co ona 
d.wzajemnh~ła z nawiązką. Kotow-
ki tak ją przez to .znienawidził, że 
DZWOn SC1bif .. ~ykać" ją nawet tu, 
rzy wszystkich Większość to apro­
owal~, bo m :le przyjmują każdą 

'ensa('j~, by le nie szła na ich koszt. 

Tylko Ku!(>sza stanął w obronie 
,-rodzkiej, ale też zaraz to skomen­
owano - M1JS:,-..li nieźle się pową-
_h~Ć. jeśli jej tak broni. - Wybuchy 
Śmlechu przebiegały izbę coraz 
CZęŚciej, 

. - A pewnie pewnie - zgadzał 
SIę. Kules 7 . • - Bronię jej. bo jest 
mOJ~ kC'chanl{~ Izha nie dawała za 
\\·ygianą · - Jego knbiecie donieść! 
wołali jedni przez drugich - to nie 

będzie taki ml\dr1. SZYBko znajdzie 
na niego sposób. I 

Kulesza nigdy nie stawiał na 
kł6tnię, a zawsze na umiarkowanie, 
humor, Od razu tym sprawy nie wy­
grywał, ale rozładował napięcie, stę­
piał ostrze ataku. Nawet najwięk­
szym jego przeciwnikom podobał się 
ten żart. Ale miał też cenniejszy atut 
- przewodniczył zebraniu. Kto Za 
głośno krzyczał, ~ bardzo na jego 
spółkę najeżdżał, temu przerywał 
wystąpienie spokojnym, monoton­
nym: - Niech siada, ÓO twierdzi nie 
na temat. Stwarzało to co prawda 
nowe zarzewie kOI'..fliktu. ale - jak 
zwykle w Kossakach - im więcej . 
waśni. tym lepiej dla eałej sprawy 

żeby pozostała niezmieniona. 
Tworzyło si~ bowiem nowy podział, 
a naruszało stary. I tak, po tym je­
go refrenie, jedni wołali, aby mó­
wiącemu nie przerywać, grozili pro­
wadzącemu zebranie zwolnieniem i 
wybraniem drugiego; inni byli zda­
nia, że nie ma o czym gadać, bo 
wszystko już dawno powiedziane i 
trzeba tylko wyrzu.cić z mleczarni 
Grodzką, . bo przecież w tym cel u się 
zeszli. 

Sołtysowa z mętem obstawali, aby 
nadal przyjmowali mleko ci sami 
zlewniarze: - Ol Kulesza, Kulesza 
może być - zagrzmiała za nimi iz­
ba - ale Grodzka won! Kulesza zaś 
nie godził się na żadną inną spółkę. 
- Tylko z nią. albo wcale - . po­
wiadał uparcie. 

Targi przeciągały się. Optymalny 
katldydat. Kossakowski też nie dał 
się namówić. choć-Modzelewski i Ko­
towski Wf'ęcz zmuszali go do wyra-

żerun 'l.c.od~' . Wresz~ie jeden z nich 
n:e zdzierżył i. palną.ł przy wszyst­
kich: - ,Teś1i nie chcesz być, to po 
cholerę zwołallśmy to całe zebranie 
l gardłUjemy za tobą jak głupie? 

Od śmIechu znÓw zatrzęsła się cała 

izba. - Wyszło szydło z worka, wy­
szło - wołał Konopka. - Zmówili 
~ię i chcieli zwaLć Grodzką, uczciwą 
kobietę. 

Kotowski już szykował pięści, ale 
głos Grodzk'ej go uprzedził: - Tyle 
~if~ mówi na mój temat, a to m:ędzy 
innYmi dlatego, że nie IX>zwalam do­
lewać wody do mleka, bo wiem, że 
w mieście piją je również ludzie. D1a­
cżego tak skac1.e tłuszcz? - Bo raz 
zbiorą śmietanę, innym razem nie. 
Skutki są widoczne, bo próhki pob.e­
ram dosyć cz~sto i zwykle niespo­
dzianie, 

- A widzisz, a widzlsz, jak przy­
gadała - entuzjastycznie Wyrwali 
się scłtyc; z sołtysową, Konopka i kil­
ku innych. Kotowsk'ego jednak wy­
prowadziło to całkiem z równowagi: 
Przecież to skandal obwiniać tak zac­
nych gospodarzy Kossaków, którzy 
każdą kroplę mleka uczclwie niosą I 

do mleczarni, by dać jak największą 
produkcję do miasta. Grzmiał ni­
czym piorun, a Modzelewski i Kos­
sako'/: ski zdecydowanie mu w tym 
pomag<>li. d0łączając co chwila swo­
je: - Jak ta cholera u nas zostanie, 

to jeszcze większą hańbę sprowadzi 
na naszą wieś. żadnego uznania, nic 
nie będziemy mieli. To już lepiej 
wozić mleko do sąsiedniej wsi,jak 
rrie możemy się dogadać. 

Z początku było trochę protestów: 
Bo jakże to. mleczarnia jest swoja, 
a do obcych pchać się ze swoim mle­
kiem? Toż śmiech pójdzie na eał~ 
parafię. Znowu więc zaczęto poda­
wać nowe kandydatury. Z jednego 
skrzydła, z drugiego - sprawiedli­
wie. Jak zgadzał się Kossakowski, 
to wycofywał się proponowany jego 
pomocnik. Wybrali pomocnika. to 
znów nie zgadzał się Kossakowsld. 
Starzy gospodarze wręcz prosili 
młodszych o to, by zgodził si~ ktoś 
, nich poprowadzić dalej mleczar­
nię. Ale ci tylko głowami kręcili, roz­
glądah się po izbie, a czas płynął. 

Jakby coraz szybciej. Zegar ścienny 
trzymał się na dwudZiestej trzeciej 
i dalej ani rusz. Prezes :z. wojew6dz­
pr6bował ratować sytuację - za­
twa także padał już z. n6g. Wtrącał 
się. co rasz doradzał, a w końcu za­
czął najuprzejmiej prosić, aby byli 
łaskawi zdecydować się wreszcie na 
kogoś, bo o nie ma przecież tylko 
Kossaków. Nikogo to nie wzruszyło. 
Gardłowali wprawdzie coraz wol­
niej, ale wytrwale: Kulesza nie 
chciał być z nikim innym tylko z 
Grodzką; Kossakowski nie mógł do­
brać sobie wspólnika. a sam być nie 
chciał, bo za dużo roboty w polu i 

nie 'ldą:':.y się obre b:ć; prlz()~la1i za 
żadne skarby nie d_IIi się wypclnląć 

_na ten stołek 

Kilku gospoda :zy opu~ci!o już ze, 
branie. machając ręką i złorzecząc, 

że w KO~,'akach zawsze tak trudno 
jest dogad<'lć się. Same kłótnie kwit­
ną i zgl)dy ani na pokaz. Zbliiała 

się już godzina pierwsza w nocy. 
Wreszcie ktoś rozsądnie odezwał się 
z sierti: - Jeśli nie ma nowych kan­
dydatów i nic Chcemy. żeby dalej 

kontakty 
kontaktów 

• 
Jako czytelnik towarzyszę "Kon­

taktom" od pierwszej chwili ich 
powstania (mojej uwadze umknęło 
jedynie kHka numerów, gdyż przez 
pewien okres przebywałem na lecze­
niu w sanatoriwn w innym regio­
nie kraju) i z satysfakCją mogę po 
roku stwierdzić, it m o j e łomżyń­
skie pismo nie tyllc{) nie ustępuje 
wychodzącym w innych regionach, 
ale pod wieloma względami je prze­
rasta. Zd~nie takie wypowiadam z 
całą odpowiedzialnością, jako że du­
żo podróżuję, więc mam okazję do 
porównań. A właśnie wówczas naj ... 
bardziej ujawniajl\ się wszystkie za­
lety i wady gazety. (Dziwi mnie tyl­
ko, że WŚl'ód tylu listów od czytel­
ników, jakię publikujecie nie zna­
lazłem ostatnio ani jednego, w któ­
rym ktoś chciałby się % Wami po­
dzielić swymi uwagami na temat ty­
godnika). A oto garść uwag. który­
mi chciałbym się podzielić. nie tyl­
ko z Redakcją. Według mojego ro­
zeznania "Kontaktom" udało się 
przekroczyć zaczarowany krąg wą­
skiego regionalizmu. Mam tu na 
myśli choćby cykl - ,,Dylemat pol­
ski", przybliżający dLiesiątki mąd­
rych przemyśleń nad nas~ teraź­
niejszością i przyszłością, czy klub 
"Starcia". a zwłaszcza zawartą w 
nich dyskusj~ na temat ,.polskich za­
krętów". Od razu podziękować też 
muszę za umożliwienie poznania do­
kumentacji fotograficznej na ten te­
mai. Dla mnie i, sądzę dla wielu, by­
ła to jedyna 'okazja do poznania czą­
stki prav/dy o tamtych latach. Szko­
da tylko, że zdj~cia w niektórych 
numerąch były tak zamazane, ale tu 
wina nie leży chyba po stronie re­
dakcjL .. Za 'równie dobry pomysł u­
ważam cykliczne podejmowanie 
przez Was problemów ściśle już wią­
żących ~ię z na~zym regionem i 
wojewódLtwem; w reportażach, in­
terwencjach i "Bez pardonu". Po 
tym, co dotąd powiedziałem nie po­
zostaje mi już: nic, tylko powtórzyć 
słowa z jednej z Waszych okładek 
"Tak trzymać". Czego sel'decznie ty­
CZ~ ca~ 'mu Zespolowi. 

JAN KACZl\fARSKI 
Łomża 

W odpowiedzi na ' notatkę zamie-· 
szczoną w "Kontaktach" nr 18/45 str. 
9 z dnia 10',05.1981 r. dotyczącą pra­
cy inkasentów uprzejmie wyjaśnia­
my, że na podstawie tekstu w/w no­
ta tki nie możemy jednoznacznie u­
stosunkować się do stawianych tam 
za'rzutów, ponieważ nie wiadolno Q. 

jakiego inka~enta chodzi, nie podano 
tam równieź w jakim dniu zdarze-
1'l!e miało miejsce i u którego od-
biorcy. . 
Wyjaśniam", także że elektromon­

terzy urządzeń roziiczających nie 
mogą na własną rękę wylączae do­
pływu energii elektrycznej. Dokonują 
tego tyll{o na polecenie kierownict­
wa Rejonu Energetycznego. Wobec 
bl'aku bliższe~o określenia zaistnia­
lego fakt zwrócono uwagę wszyst­
kim m(wterom ul'ządzeń rozliczają­
cych RE f~· mża na włC!śclwe zaeho­
wanie s ię w stosunku do odbiorców. 

Za powstałe nieporozumienie tą 
drogą .:erdec7.n i e przepraszamy mie­
szkutlc6w Rutek. 

mgr ini. BOGDAN SIUDA 
D)Te1dor Zakładu Energet)'C2ne~ 

w Białymstoku 

* 
byli dotychczasowi, trudno, będziem .W d~iu 30.01.1 31 r. zwracałem się 
woz.iĆ mluko do wsi sąsi"'dnich. plsemme do Związku SpÓłek W d· 

\ n'yc~ w <?-raje\~ie o naprawę urzą-
Poczęli opuszczać izbę raczej ze dzen melioraCYJnych na moich u-

żytkach rolnych położonych we wsi 
~męczenia, nii zakoilczenia sporów. Konieckie D. Do ch1ł..rili obecnej na. 
Prezes z województwa, nie bez zdzi- praw: tych nie wykonano. W związ-
wienia wprawdzie. ale z ulgą 1'02- ku z powyżsźym część gruntów 01"-
wiązanie zaakceptował. _ Trudno nych uległo Zamianie na nieużytek, 
IV\wiedział. Nie cllcec:e' czę~ć zaś na skutek nadm:ernego u· 
t-'~. • swoJej mle- wodn' cnia nie nadaje się do właścl-
czarru, to będzle stała pusta. . wego użytkowania. Z tego powodu , . . . . I ~t.raty ponl'Jsi nie tylko moje go~po-
,Odw\~dzałem p?zmeJ K,:ss'lkt Nad- f darstwo, ale także cała gospodarka 

?lelne .Jeszcze wlelokrotnle. Swary ży,,,,nC'Ściowa kraju. 
l waśn~e owocowały bujnie d tlej, - Należy jeszcze nadmieni~ iż Zwią-
Gdybysmy tak kiedyś poj~c~zl: ra- ~ zc>k Spółek Wodnych w Grajewi • 
ze~ na ~arg - zwertyl SH~ Jeden z ! który nie intC'!'esuje s;~ naprawą u~ 
m~es~I~~lr1c6'"Y - l jednocześnie wy- ~ rzqd'~cń m cl'nt'1cyjO:-' ch coraz bar­
mIenIlI, SW?J~ głcw,: . ~ haranami, to ~ d( ej doo;konali system ściągania na­
I?rzynaJmnIeJ 'potral,hp~śmy bAczeć ~ 1(' ~l,('..sci na kon~erwację tych urzą-
JednakoW6. OJ, zabeczehbym! r dzell. 

~ CZF. 'lA W BAGI8SKl 
Fot. GABOR lA:)RINCZY ~ Kunitcki-e Dnie, gm. SZczuc'lyn 

5 
KONTAKTY 
26 VU 1981 

"J 



KONTAKTY 
1 26 VII 1981 

PAMIĘTNIK NASTOLATKA 
9 grudnia - wtorek 

Przed trzema laty okrężnymi 
chwytami udało nam się "zadomo­
wić" w Konstancinie. Dwukrotnie 
byłam tam na dłuższym leczeniu, a 
teraz pozostaję pod ścisłą kontrolą 
Poradni Rehabilitacyjnej. Po ostat­
niej, w listopadzie, zakwalifikowano 
mnie na leczenie operacyjne. W cześ­
niej lekarz orzekł: .,To nie moje ple­
cy". Codziennie czekam teraz na wia­
domość. Na razie jednak nie ma 
żadnych wiadomości. 

11 gnrdnia - czwartek 
Z trudem zaoszczędziłyśmy z 'ma­

musią trochę pieniędzy. Nasze skry­
te marzenie - kupiĆ dywan, abym 
bez skrępowania mogła zaprosiĆ do 
siebie koleżanki. Tak więc już drugi 
miesiąc w dni przyjęć dywanów go­
dzinami stoi w kolejce mama, a po 

zajęciach w szkole wspomagamy ją 
z siostrą (siostra ma 13 lat i w domu 
istnieje jako Wojtuś). Ale kupno dy­
wanu w Łomży można życiem przy­
płacić. 

Wokół słyszy się narzekania na 
niedostatek, ale w kolejce po dywa­
ny wiele razy widziałam te same 
osoby, które skutecznie wyszły z ko­
lejki z dywanami. "Czarny rynek", 
czy tyle pomieszczeń ma jedna ro­
dzina? A nam się nie udaje zdobyć 
ani jednego. Jesteśmy na to za sła­
be i nie mamy tzw. "chodów". Tym 
razem też z niczym wróciłyśmy do 
domu. 
Zmęczone, głodne, rozżalone 

ta walka o dywany przypomina wal­
kę zwierząt nie umiejących panować 
nad swoimi instynktami - L. ta 
wiadomość... sążnisty telegram z 
Centrum Kształcenia PodyplołTIowe­
go Wojskowej Akademii Medycznej 
w Warszawie; "W związku z usta­
leniami dokonanymi w porozumie­
niu ze STOCER w Konstancinie po­
dejmujemy się Zeczenia dziecka pod 
waru.nkiem, że dostarczone ono zo­
stanie do 15.XII.80 r." Twardo stał:1m 
przy operacji, teraz załamałam się. 
Przede wszystkim jednak dlatego, 
że to Warsza'wa, a nie Konstancin. 
W Konstancinie prawie wszystko 
już znałam, Warszawa to wielka nie- . 

wiadoma. Mama próbuje odwieść 
mnie od mojej decyzji. ,. To przeClez 
kręgosłup i jeśli coś się nie powie­
dzie, co ja wtedy z tobą poradzę? 
Jesteś zdolna i pracowita, dobroć 
serca wyrówna ci niedostatki posta­
wy. Lepiej być mqdrym niepełno­
sprawnym, aniżeli .,okaleczoną u­
mysłowo figurką". 

Pada wtedy moja - być może nie­
przemyślana - odpowiedź: "Inteli­
gencji nikt nie mierzy, dziś liczy się 
cwaniactwo, widziałaś to wśród dy­
wanów, a »bagaż« na plecach każdy 
widzi i komentuje." (Te określenia: 
walizka, bagaż, typo\J,/e dla chylic­
kich dzieci, dla zatuszowania gru 00-
skórnego garbu). Długo wiodłyśmy 
dysputę, w końcu mama zgodziła się, 
że decyzja należy do mnie. 

13 grudnia - sobota 
Przede mną daleka podróż. W 

szkole pożegnałam się z wychowaw-

czynią i koleżankami. Współczuły 
mi, obiecały pisać, a pani ze łzami w 
oczach życzyła mi szybkiego pow­
rotu do zdl10wia i do "szkolnej cze­
ladzi". Wspaniała ta Ilasza pani! Nie 
rozumiem więc, dlacz go w dobie 
odmowy wszystko wrzuca się do jed­
neg<t gara, by to usmażyć, nie war­
tościując i nie odróżniając ziarna od 
plew. Przecież nie wszystko i nie 
wszyscy podlegają degradacji. Jest 
wielu wartościowych ludzi, którzy 
widzą i w innym człowieka. i tak jak 
nasza pani służą radą, wsparciem, a 
dziś tak trudno o dobre słowo. 

P3.miGt~m, klasę I L.E. rozpoczy­
nałam w październiku. Wszystko by­
lo dla mnie nowe. Ale to nowe przy­
szło mi z pomocą. Koleżanka donosi­
ła mi do doma zeszyiy, a pani wy-

. chowawczyni - nauczycielka języ~a 
niemieckiego - p'omog1a mi w od­
Tóbicpiu. zalegIości, a właściwie 
wprow~dziła mnie w niemieckie 

PAMIĘTNIK NASTOLATKA 
słownictwo - nieodpłatnie. A prze­
cież nie musiała. Dziękuję wi~c Jej 
- dank,e! 

Klasa również przyjęła mnie życz­
liwie. Kiedy teraz myślę, że z po­
wodu operacji miałabym stracić z 
nią kontakt... Nie, lepiej nie myśleć! 
Lepiej przygotować się do podróży. 
Ustaliłyśmy bowiem z mamą, że naj­
pierw "wpadniemy" do Konstancina 
dla zbadania przyczyn. dlaczego 
przerzucono mnie do Warszawy. Je­
szcze dwa wieczory w · domu, jeszcze 
dwa razy powtórzę ćwiczenia ko­
rekcyjne, a potem grunt to nie zała­
mywać się. 

14 grudnia - niedJiela 
Ostatnie zapiski w domu. Jak dłu­

go mnie w nim nie będzie? Według 
obserwaCji wyniesionych z Konstan­
cina nieprędko sta~ na własnych 
nogach. Ale Heo ma wisieć - nie 

utonie". Dziś w Łomży pogrzeb czte­
roletniej dziewczynki, która zginęła 
na jezdni. A zginęła przez ludzką 
bezmyślnoś~, nieodpowiedzialność, bo 
kierowca był pijany. Dla takich lu­
dzi byłabym surowym sędzią. gdy­
by danym mi było przywdziać to-' 
gę. TOgi nosić nie będę. ale swój sąd 
wydać mogę. Dlaczego tylu pijaków 
mija się na ulicach? Dlaczego cu­
kier wydziela się na kartki, ostatnio 
w kilometrowych kolejakch, a al­
koholu jest na razie pod dostatkiem? 
Alkohol rujnuje rodziny, ~pacza 
człowieczeństwo. Zreformowano 
szk-olnictwo, dokonuje się przemian 
czasami na siłę w różnych dziedzi­
nach, a Ilie umie się skutecznie wal­
czyć z pijaństwem. Gdyby to ode 
mnie zależało, zlikwidowałabym ca­
łą działalność alkoholową. Ale to na 
marginesie, bo przede mną inny pro­
blem. I nie tylko przede mną. Coraz 
częściej myślami jestem z tymi wszy-

stkiml, których los skrzywdził wca. 
le nie z ich winy. Ale dzisiaj cieszyĆ 
się jeszcze mogę domem, utrwalić je. 
go obraz na te długie dni, gdy będę 
poza nim. Ostatnie przygotowania, 
ostatnie ćwiczenia korekcyjne, bo 
chyba po operacji moje życie prze. 
dłuży s ię codzienme o godzinę ... 

15 grudnia - poniedziałek 
Już VJ Warsza \\ leo GOdZlllę czeka. 

my na tramwaj, bo strajki na ulicy 
w moim OdCZUCIU chyba nie są po. 
trzebne. Takie preludium! Wcale me. I 
ciekawle wita mnie stolica. 

W Konstancinie dr Tabjan wyjaś. 
nia zagadkę. Na operacj~ w Konstan. 
cinie czekałabym może jeszcze rok 
a z tym czekać nie można. Zapewnia c 
mamę, że wybrał dla nas co najlep. 
sze, ustawia duchowo, oferując kli .• 
nikę wojskową na ul. Szaserów. Czaa 
nagli, bo mama nie ma żadnych zna. 
jomóści w Warszawie i musi wrócić 
do domu. Korzystamy więc z taxi i 
wkrótce jesteśmy w klinice. Znowu 
pech. 

Do kliniki należy mieć skierowa· 
nie, a my takiego nie mamy. Tele. 
gram nie wystarcza. Skierowania nie 
wy~tawiła ani lekarka w Łomży, któ. 
ra dała kartę przejazdu, ani doktor 
w Konstańcinie. Wypada więc wra. 
cać do Łomży, po skierowanie. Ma· 

ma jest ogromnie zmęczona ale nie 
daje za wygraną. Ostatecznie każą 
nam we w'kazanym miejscu (oczy­
wiście w klinice) odszukać lekarza 
i poprosić o skierowanie. Czyżby za­
daniem kliniki była zbiórka maku­
latury? Oj, lubi Polska biurokra­
tyzm! Bo jakiż jest sens szukać le­
karza w klinice, aby otrzymać do 
niej skierowanie? Przecież telegram 
był wystarczająeym dowodem na po­
trzebę leczenia. Obserwowałam z bo­
ku to starcie. W końcu panie reje­
stratorki uznały się widocznie za po­
konane, wysyłajqc po skierowanie 
sanitariusza, a mamie kazały odpo­
cząć. Cała afera zakończyła się obu­
stronnym zrozumieniem, udokumen­
towanym uśmiechem. 

Jedno chwilowe ustępstwo mamy 
i wróciłybyśmy do Łomży po skie­
rowanie. Incydent ten wzbudził we 
mnie przekonanie, że .... gdy się chce, 



f1 się może" 1 że nie należy Się bler-
ie poddawać. . 
Tak więc po w.tel~ perypetiach 
a sta'Llm się wreSZC.le Jedną z pac­
nt~k klilllki. Na koniec zahart~wa-

a , nie zrażałam ~ię ju~ odburklwa­
'em -salowej i plel~gma.re~. Jest~m 
Ol oddziale ortopedti dZlecłęcej, Jak 
atl{a wśród czeladki maluchów. 
\ecwrem, gdy nie l'!=lOgę w r:o ~ym 
oczenIU zasnąć, roblę te zapiskI ku 
5pomnieni IJ 

7 grudnia - środa 
~dmopOCZUC ~ t! w . .:>z~italu aość 
o Isk te, jaku że rue pierwszy raz 
sipita lu przebyw~m: Przede w~z!-

Si kan . kltnika zadzlwlła . czystoscu~. 
e· 1.y dlateg-o że t<? w stoltcy, czy. tez, 

to klin ika wOJskowa? A moze i 
. j duo l drugie W każdym bą~ź ra­

e. jakze odmlenne ~~arunkl ruz cho­
laźby U nas w Łomzy. . 
Ty lito per:;?n~J pla.wle wszędzle 

• dnakowy. Usmlech me tylko za uś­
l lech. Ale n;e wi dzę w tym. ~lic 
zn,vnego C I ludzie sami przecJez o 
1e me proszą. Myśmy ich sami so­
le tak urobili. I naraz mamy pre­
nsję, że ktoś ni~ taucz~ .w rytm 

aszego grania. O l~e ł~~wleJ ,byłoby 
dobyć ludzką życzhwosc własme tu, 

szpitalu, bez tych dodatkowych 
yglbasów. Trzeba tylko trochę o­
opólnego ~rozum<enia. Nie ll1bu~ 
lodnego dziś pojęcia "odnowa". Chc~ 
ylko mIernik iem swoich 17 lat 
twierdzIć , że nie wszystko w nas 
legło zezwierzęceniu i trzeba umieć 
skrzesić śp iące być może w nas 
szystkie zalety ducha lUdzk.iego, nie 
oszukiwać s ię we wszystklm bez 
yjątku \'\'ad i niedostatków. Kiedy 
i dzę pochyloną nad sobą postać le­

al"Z-a, muszę wczuć się i w to, ze 
k on jest może męźem ! ojcem, i nie 
i;,;~ bee B1U są codzienne troski; źe pie-

: 

.. i.:r:f: .. :.:.:.::i .. · ... :·. ę~f~~~~1a r~[tr~jZ~C: d~~~~k~o wC~~~l~ 
.:. alI) kojarzy . ie: czę&to z jej wła-

nym dzieckiem Chcemy odnowy, 
tf.1 aczmJmy ją w pierwszym rzędzie od 

iebie. 
Boję s ię operacji, ale wierzę tym 

udziom, że zrobią wszystko, by było 
ak najlepiej. Mam już za sobą spo­
o badań. Uporządkuję w myśli 
ierwsze spostrze7.enia i zabiorę sję 
o pisania listów. W żadnym jednak 
te będę. 9'i~ Lgrywać ani na boha-
erkę. a n i n a m ę c z e n n i c ę. 

h c ę b Y Ć s o b ą. Pierwszy list 
am już 7." sobą. Oczywiście 

ier wszy do doml.! - do mamusi i do 
.Wojtusia". A potem P.S. bo 
łaś nie przyszedł doktor i powie­
zi ał. że jutro będę operowana. To 

już jutro! 
T o już. dzisiaj - 18 grudnia -

czwartek. ' 
Cia ka we, czy szpital zawiadomił o 

ym mamę . Chyba nie. I to byłoby 
eosze. Po co ma dodatkowo przeży­
ać. Ma przecież i tak niemało trosk 
mego powodu, O :-; f.atnie przygoto-

wan 1a i ... film si~ urywa ... 

17 stycznia 1981 r. - sobota 
Już po wszystklml Już jes tem zno-

wu w domu, już mogę nawet pisać. 
N:e śmę Ja żyję i p'szę. W gipsie. 

do miesl:kania weszłam o własnych 
silach, tylko podtrzymywana przez 
anitariusza z łornżyflskiego pogoto­

wia. Niechże w~ęc naj ogólniej, w 
ielkim :;;kt 6cie powspominam ... 
Jak już wspomniałam, operowano 

mnie 18 grudnia. Potem, nieświado­
ma myśli i zdarzeń. leżałam zdana 
całkowici e na per sonel oddziału. 
Grym '\s : ł am jak mał{l' dziecko, prze­
korna , cz:..sam i wręcz złośliwa, cho­
ciaż uza leż nioll:i. Ta przekora tkwi 
we mu ie i czasami n ie umiem nad 
sobą zapano :V2 Ć . Ale pielęgniarki to­
leruj,. moje d Z1W< ctwa. 

P iel'wsza w izyta ,.domu" w pierw-
szy dZIeń świąt Bożego Narodzenia. 
Od operacj, minął już tydzień, a ze 
spojrzeń najhliższych wnioskuję, że 
w niczym jeszcze nie przypominam 
człowieka Nie nQcą mnie ",reale żad­
ne smakołykI domowe. Wciąż jesz­
cze jestem w jakimś dziwnym le­
tflrgu. 

Zaraz po świętach do mojej ~ali 
P::-zy była panj("uIta (19 lat) na wyję­
cIe Harrlngtona. Ukończyła tylko 
s:z.kot~ podsta\\Tową, bo wstydziła si~ 
ze względU na swoją sylwetkę uczę­
~zc~ać do ~zkoły średniej, Jest moją 
l~lenniczką , nawet losy nasze są 
dZl wnie zbliżone. I oto ona wpajała 
we mnie zasadę, by nie kontynuować 
~c:uki. Dzisiaj dziwne wydają mi się 
łe) zasady . Ale wtedy gotowa byłam 
Je zaakceptować. Na szczęście po kil­
ku dniach przybyła na oddział nowa, 
k?leianka z. Warszawy, towarzyszka 
flledoH. Ta na odwrót - przekony­
wała mnie, by s.i~ nie ·załamywać, 
najgorsze mam już za sobą. za rok 
będę jak inne dziewczęta. Zrozu-

miałam Dziś nie chcę nawet wie­
rz"y-"ć. że mogłam poddawać się tak 
dziwnym nastrojom, że otoczenie b~­
dzie Się zgrywać na mój widok. o­
pancerzona gip:;cm! Dziś wstydzę się 
przyznać. że mogłam być aż tak nie­
ufna do otoczenia. Dziś od nowa 
przyzwyczajam sję dQ każdego sprzę­
tu. Sama ubrałam się. To już dużo. 
Chciałabym być cz.ynlla, WięC przy­
najmnjej przez. to pisanie włączam 
się do życia. Trochę dziwnie mi się 
pisze, powoli, szybko się męczę, ale 
myślę, że za kilka dni wyzwolę się 
z choroblIwej obse:::j l , a kiedy pójdę 
do szkoły, będę s.ę starała niczym 
nie dać odczuć , że na raz.ie jestem 
trochę inna niż wszyscy. Jakże się 
ucieszyłam. k;edy mdma powiedzlała 
rol, że radakeja "Kontaktów" prze­
dłużyła o całe dwa mi es i ące termin 
składania nastolatkowych wynurzeń. 
W ten spOSÓb pomyslano 1 o mnie, 
więc ogromnie s ię c i eszę, że mogę 
wnieść jakąś cząstkę także i ja. Więc 
jeszcze wracam do "warszawskich" 
wydarzeli. 

W szpitalu zupełnie nie wstawałam 
z łóżka, a mimo to n le odczuwałam 
nudy. Czas mijał wyjątko\\'o szybko. 
Kiedy zdjęto mi szwy, postanowi­
łam, ie to ode mnie zależy czas pio­
nizowania. Chciałam jak najszybciej 
być w d omu, bo wiem jak m:lmusię 
męczą podró7.e, a przyjeżdżała do 
mnie dwa razy w tygodniu. W do­
datku jeźd ziła poc;o.g·em , bo tak ko­
rzystniej ze vvzg)'.;du na "k:eszE'ń~' 
A nasz łomżY{l',k l "express" trasę 
Łomż.a - War~7,<:l'. r,l, długości nie­
spełna 150 km , pok ~lUje v.:' p:cć go­
dZlH. Każda WtZytc.l m d m !S ~ "\., 'zm ~) c­
mała mnie na dud u, a j ' dnocześ nie 
była dod<ltkowym bro dź ' fint do kszt:łL 
c.-enia woli 

18 stycznia - nie~hi1!ł~ 
Odwiedzają mn'e kole z.ank l to 

znaczy, że nie jestem sama. Nie je­
stem sama, bo kiedy wybierałam si ę 
do kliniki, koleżanki zabrały moje 
zeszyty do sporządzania notatek z 
lekcii. Nauczyciele z.ezwolili na ten 
,.wybryl;;" w mo 'ch te, zytach, a mn .e 
samej bardzo u1atwiło to nadroble­
me zaległOŚCI. Właśnie dziś wertuję 
już podręczniki. Gdyby tylko nie 
chciało l>ię tak spać - w dz :eń oczy­
wiście. W szpitalu c lerp 'ah'l.m na ! eoz­
senność, w domu na odwrót - spa­
łabym bez końca . 

20 stycznia - wtorek 
Dosyć lemuchowania ! Po ponad 

miesięcznej przerwie znov.'1l "l'U­
szam" do szkoły, oczyw; ście ze świtą, 
tzn. z mamą pod r'ękę. Idz iemy jak 
łomżyńskl "expt'e 's", Jeżeli przed­
tem trasę do szłt.Oły pokonywałam w 
15 minut. to dzisiaj trzeba mi na to 
pół godziny. ZmGczyłam się przy ty m 
niesamowicie, ale za to jestem w kla­
sie wśród koleżanek i kolegów (bo 
mamy ich w 37 osobowej klasie 
dwóch). Gromkie w iwaty po polgku 
i po niemiecku, gdyż pierwsze spot­
kanie nastąpiło na lekcji języka nie­
mieckIego. Sprawdzam poziom pa-

mięci i chyba operacja nie pociąg· 
nęła za sobą żadnych następstw u­
bocznych. 

ciu z siebie daj",- tylko gdzie to coś 
się obraca? . . 

Na szczęŚCie - na raZle me brak 
chleba ale chyba tylko dlatego, że 
- czym byłby on ~o dłuższy~ ma; 
gazynowaniu? Mmlmum socJalne. 
Jakże r6żn~ dla różnych grupl Jedm 
mają wille i mieszkają w mies~k~ .. 
niach spółdzielczych. inni gmezdzą 
się kątem w wynaj~ycb . kl~tkach! ­
wiążąc koniec z koncem l me stac 
ich na chomikowanie. Mówi się o nie­
dostatkach na wsi, -ale z czego te nie­
dostatki wynikają? 

Rolnik - ojciec wyposaża syna 
czy có.rk~ w mieście w samochód, 
buduje mu wspomnianą WIllę, na 
zimę zaopatruje w produkty rolne, 
a sam potem wegetuje. Za to córka 
odbierająca płody rolne dziękuje sło­
wami: "Gospodarzu, podjedŹC ie bli­
żej, to będzie wam lżej znosiĆ wor­
ki". 

Na naszym osiedlu "Jantar" nie­
mało jest takich zlmeniających li­
muzyny jak rękawiczki, podczas gdy 
ich rodzice serwują na rynku parę 
jajek za 20 zł. Dlatego też dobrze, 
że wreszcie ruszyła "Solidarność", 
by przynajmniej w części ukrócić 
samowolę "pierwszych po Bogu". 
Zmęczyłam się, ale moja natura me 
pozwala mi na rolę biernego obser­
watora zdarzeń. 

30 stycznia - piątek 
Ostatni dzień zajęć szkolnych przed 

feriami. Inni cieszą się, bo korzy­
stać będą z wczasów, z oboz6w. Ja 
nie pojadę nigdzie. Ostatni raz ucze­
stniczyłam w obozie wędrownym bę­
dąc w VI klasie. 

N a długo jeszcze wszelka myśl o 
wycieczkach będzie dla mnie zakaza­
na B~d~ liczyć dni, gdy zdejmą mi 
pierwszy gips, opancerzą następ­
nym. Maturę będ~ już zdawała w 
gorsecie. Oczywiście, że wtedy poz­
wolę pójŚĆ sobie tylko we własnej 
skórze. ale to jeszcze daleko. Tym­
czasem jutro nie muszę słuchać bu­
dzika. Jutro świętujemy. Tylko 
"Wojtuś" idzie do szkoły. 

12 lutego - czwartek 
z trybuny nowy premier - gene­

rał zwraca si~ do narodu o 90 spo­
kojnych dni. Czas najwyższyI Już do-

Młodsza siostra korzysta z ferii zi­
mowych. PrzychodZI więc po mOle 
do szkoły, bo mama coraz częściej 
nie może wszystkiemu podołać. Aby 
kupić cośkolwiek, godzinami trzeba 
stać w kolejce i chociaż mama od lat 
jest inwal1dką, nigdy nie korzysta 
z przywileju, by kupić coś poza ko­
lejnością. Uważa, że czas każdego z 
nas jest jednakowo cenny i tylko lu­
dzie ciężko poszkodowani powinni z 
tego przywileju korzystać. 

24 stycznia - sobota 

Chodzę coraz sprawniej, więc 
myśli żywsze, chociaż nie zawsze 
tchnące optymizmem. 

Nie o takiej Łomży marzyłam, gdy 
byłam jeszcze mieszkanką wsi. Dziś 
zatarła się różn ica mIędzy miastem 
a wsią, Jeśli chodzi o zaopatrzenie, 
bo l tu i tam jest krytycznie. Zasta­
nawiam się nad informacjami w 
sprawie wykonania planów. Albo in­
formacje są fałszywe. jeżeli plan wy­
konano, a towarów nie ma na ryn­
ku, albo... Właśnie, to drugie albo. 
Wzbogacamy swój język o nie 
sprawdzonej przydatności neologiz­
my. W dodatku neologizmy ze świa­
ta zw lerzęcego, Bo cóż to znaczy 
"chomikowanie"? Gromadzenie za­
pasów, w dodatku bez wyraźnego za­
potf7.ebowania. 

ł syć strajków. Czas zakasać rękawy i 
zabrać się do solidnej roboty. Tyl­
ko pracą możemy przezwyciężyć 
trudności. Ramię przy ramieniu, so­
lidarny i niesolidarny . Smieszy mnie 
to obnoszenie znaczkiem swojej 
przynależności. Przynależność jest 
jedna, wspólna - Polska. Nasza 
przynależność --.. uczniowska. 

Przez kilka lat w mieście dostrze­
głam, że w Łomży zawsze czegoś bra_ 
kUje. Brakowało w sprzedaży pasty 
do obuwia. Uzasadniono: bo nie ma 
jej w co pakować Brakowało zapa­
łek . ,papieru toaletowego itd. Brakl 
te były jednakże przejściowe. Ale te­
raz naraz zabrakło wszystkiego. Nie 
ma mydła. m:ęsa, wędlln , drobiu, ka­
Wy, zapałek, proszków do prania i 
kt6żby zdolał wylICZYĆ to wszystko, 
czego w sklepach brakuje. W skle­
pach cukierniczych króluje jeszcze 
herbata, ale lizaka już nie uświad­
czy. A sprÓbUjcie w Łomży kupić od­
powiednie buty. Chyba na rynku, ale 
za 1500 zł, a nie za 540 zł. 
Mn ie udało s ię kupiĆ . kozaczki 
za 540 zł, ale moja kuzynka za takie 
same zapłaciła na rynku 1500 zł. 
Je" }i więc coś się w sklepie pokaże. 
llldz ie kupują na zapas, czy to im 
w danf'j chwili potrzebne, czy też nie; 
ot - po prostu chomikują. 
Może więc lepiej byłoby zastoso­

wać metodę: ' zllkwidować sklepy, a . 
towar dostarcz,.~ wpro ·t z magazy­
nów do p ~żarl1i domowych. Jakie 
były.by oS'lczędności! Mniej sklep6w~ 
bo zostałyby t .... lko te, z których to­
W<lry n ie mogą być chomikowane, 
s'·dcpy zamjen ć na mieszkania, bo 
m ' eszkań też brakuje... Zarty na 
c;!.r'onę, bo to przecież sprawa poważ. 
nej wagi 

ie, stano\vczo nie pasuje to cho­
miko""'an ie do cywilizowanego c'lło­
wieka. To pr7.ecież niemożliwe, by 
produ kcja stała w miejscu. bo ludzie 
pracują. a jeśli pracują, to coś w ży-

f 

Więcej uczciwości, mmej cwania­
c-twa. Umiejmy wyselekcjonować co 
tiobre, a o złe. Ten zryw "Solidal'. 
ności" był potrzebny, ale ostatnio za 
bardzo wszystko było na - hura. 
Atak na wszystko i na wszystkich, 
bez wyjątku. Na szkołę i na nauczy­
cieli, bo źle wychowywali. A gdzie 
był dom, że całą winę zwalało się 
na nauczycieli? Czyżbyśmy dotych­
czas nie widzieli wielu niesprawied­
liwości? Po co więc ten fałsz i obłu­
da? Moja mama była nauczycielką. 
Nie należała do .żadnej partii, bo u-

. ważała. że nie jakiś znaczek wypełnI 
za nią zadanie. Nie ul~kł3 się pogró­
żek inspektora, który tuż przed 
Dniem Nauczyciela przyjechał do 
szkoły oświadczyć "Koleżanko, czas 
najwyższy ... " 

No i cóż? Wstrzymano mamie na­
grodę tylko dlatego, że wtedy od­
mówiła. Pchało się toto świadomie 
czy rueświadomie, byleby si~ tylko 
nie narazić tym u steru. A dziś od­
bija się to na nas. Długie jeszcze la­
ta po tym incydencie mama praco­
wała w szkole. Odeszła z niej p~ u­
zyskaniu nagrody ministra za pracę, 
nie za przynależność do tej, czy in­
nej organizacji. Była wierna ideałom 
zaszczepionym w młodości. A ja? B~­
dę czerpała z niej wzór - być so­
bą! Nie we wszystkim będzie dla 
mnie WzQrem, ale to już inna spr a­
jV8. 

22 lutego - niedziela 
Dziś świętuję potrójnie : pruno -

niedziela; secundo - dzień im ienin; 
tertio - zebranie w szkole. z kt6re­
go mama wróciła w pOdniosłym, u­
roczystym nastroju, z listem poch­
walnym i moją średnią oceną 4.2. To 
jeszcze niepelny sukce~. ale po~ta­
ram ię o wyższą notę ' śr"dnią . C ie­
szę się, ale nie chcę. l)yć '4lmochwa­
łą. Niech mnie ocenią inni. bo wed­
ług słów Z. Nałkoy\~, k lej : .,.J .st się 
takim, jakim cię ludzie widzą". O 
to też nie zabiegam. To jest bardzo 
złożone. Chcę być po pro 'lu ~obą . 
Najważniejsze mam za ~obą - sko­
lioza mniejsza o połow~ 

Nasłobtka z ł.omi.· I 
(nazwisko znane redl\łtcj') 
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Beata ma trzynaście lat. Jest nie­
co ociężała umysłowo. Często widzi 
się ją w towarzystwie koleżanek. 
Jest wtedy roześmiana, swobodna. I 
ładna. Matka mówi, że to nieznośne 
dziecko. Nie chce się uczyć, latałaby 
tylko za chłopakam.L 

Beata ma już za sobą piel'wszych 
mężcżyzn. Kochała się ot tak, dla 
pieniędzy. Ten pierścionek ma od 
ostatniego. Tanie, odpustowe szkieł­
ko. Beata nie nauczyła się jeszcze 
wartości rzeczy. Do domu wraca 
niechętnie. Matka potrzebuje pienię­
dzy na libacje i jest zła, kiedy cÓrka 
nic nie przyniesie. Ona by wolała, 
:i.eby Beata zarabiała w sposób ucz­
ciwy, ale w tej dziewczynie siedzi 
zło i nic się już na to nie poradzi. 

TIe jest takich dzieci, dla których 
dom nie oznacza domu, matka jest 
tylko tą, która urodziła, ojciec ... 
bardzo częst.o przypadkowy lub nie­
znany? Społeczne sieroctwo, to pro­
blem, od którego nie ucieknie się 
przemilczaniem czy wyliczaniem wy­
sokości świadczeń socjalnych. 

Brak jednego z rodziców nie musi 
jednak od razu oznaczać dramatu 
niekochania, zaniedbania, znienawi­
dzenia. Nie musi, ale nieraz oznacza. 
Szczególnie tam, gdzie w grę wcho­
dzi ubóstwo materialne. 

.,Zycie mo je z mężem to było ciqg­
le piekło. Ciężka harówa, a zapŁatq 
- pijackie awantu'l1l i kol~jne dziec­
ko. Po tym, jak siłq zrobił mi czwar­
te, uciekŁam do rodziców, do Łomży. 
U nich była ogTomna ciasnota, więc 
pomogLi mi tyle, że dali $Woje o­
,zczędności na mieszkanie spółdziel­
cze. Dostałam M -4 z przyspieszenia. 
Mieszkanie duże. Dzieci mają .gdzie 
biegać, brakuje mebli. Na razie nie 
pracuję, bo najsta'l'$ze dziecko ma 
dopiero sześć lat. Mam wprawdZie 
przysqdzone aUmenty, 2500 złotych, 
al~ rzad ko kied1/ mogę je iciqgnqć. 
Ta pijanica nic nie dba o swoją go­
spodarkę. DobTze chociaż, że opie­
kunka pomogła mi załatwić miejsca 
tv żŁobku i przedszkolu , znaleźć 
pracę na jedną zmianę. Jak to WSZ1/­
stlco się ułoży, to może dzieci nie 
będq już taT"ie 1v1l0lodzone. Przecież 
i 1D p7zedszkolu CO! zjeazq, j ;o. pie­
l1ięd~lI t1'ochę zarobię.-

Szczęście trwało "dzień 

Dwudziestosześcioletnia . Katarzyna 
B. widywała swego męża tylko w 
nocy, a i to widocznie za często, bo 
w kr6tkim czasie urodziJa pięcioro 
dzieci. Wychowała je sama, własny­
mi środkami. Dzieci był,. zagłodzo­
ne, opóźnione w rozwoju fizycznym. 
Kiedyś do domu Katarzyny B. przy­
szły, zaalarmowane przez ląsiadów, 
panie z opieki społecznej. Zastały 
dzieci leŻące na barłogu ze słomy, 
zajadające zimne, parow~e ziem­
niaki. W kredensie stało jeszcze pół 
litra mleka. "To było eałodzienne 
wyżywienie dla piątki dzieci. Wy­
dawało się, że sprawa znajdzie 
wreszcie oczekiwany finał. Matce za­
łatwiono pracę, dzieci trafiły do Do­
mu Dziecka. Katarzyna B. była za­
dowolona. Wreszcie - m6wiła­
nikt nie będzie iię nade mną znęcał. 

Szczęście trwało tydzień. Mężulek 
bowiem - znudzony samotnością -
sprzedał świniaka, kupił dwie kiec­
ki, trochę jedzenia, sprzątnął i wy­
malował mieszkanie, a potem zabrał 
dzieci z Domu Dziecka, a ją przeko­
nał do powrotu przyrzekając, że od­
tąd bc.:dzie bardzo dobry. Dobroci 
starczyło na kilka dni. Katarzyna B. 
nie odważy si~ odej~ po raz drugi, 
bo wie, że wcześniej czy pófniej do­
stałaby za swoje. Gdzie zresztą pój­
dzie z piątką dzieci; nie ma miesz­
kania, rodziny ani zawodu. 

W wielodzietnych rodzinach dwo­
je pracujących rodziców to absolut­
na konieczno~ć. Gdy pensje nie są 
wysokie trze ba być rzeczywiście go­
spodarnym, żeby nie popaś~ "tV dłu­
gi i nędzę. Dzieci buntują 8i~ często 
przeciw swojej niezawinionej krzyw­
dzie. Szczególnie, że na podw6rku i 
w szkole wid7.ą kochanych, wychu· 
ehanych r6wieśnik6w. 

"W naszej rodzinie ;est pię~ osdb. 
ale tak nap rawdę, to tvUco łrzll -
ja i d'tooje mlod3z1{ch. Tatu' jest 
zawsze w więzieniu. ... ~m eZ1l 
kiedy§ wróci do n.ł. NM pamłętGtn 
JGk tD1I91ąda, bo mamusio ... tl4J)TO­

",ada14 mu cło nwgo. Jlama 1eJt 
chora, • ",,(1~dtai. ~ Me ~ tIO­

.. • _te ftłD~e pruowlJł, ••• 

mu nie ma jej caŁy dzień. Mówi, że 
chodzi w koZejki, ale nie ma jej na­
wet wtedy, kiedy Sklepy sq zamk­
nięte. BuŁki i mleko kupuję ja. 1 in­
ne rzeczy, jeżeli mama d-a pieniądze. 
SiostTY Hanki też prawie nigdy nie 
ma w domu. Ona nawet na noc nie 
wraca, bo ma dobTe koleżanki. Ale 
nas nigdy ze sobq nie zabiera, bo my 
nie jesteśmy dla niej towaTzystwO. 
Tak mówi. Ona jest już. duża, ma 
dwanaście lat. Powiedziala, że jak 
wyrosnę, to mnie z sobą też tam 
weźmie [ ... r. 

Najprawdopodobniej weźmie. Ta 
dwunastoletnia dziewczynka "przy­
jaźni': się z koleżankami dwudzie­
stoletnimi. Kolegami również. Przy- , 
jaźn cementuje alkohol i seks. Mat-

. ka nie może, albo nie chce pom6c 
c6rce; zaprzecza też kategorycznie, 
gdy ludzie zwracają jej uwagę, że 

córka weszła na złą drogę. Czy tyl­
ko ze wstydu? 

Nie ma już nadziei 

o sytuacji we własnej rodzinie 
mówią niechętnie. Tak dorośli jak i 
dzieci. Dążenie do zachowania ta­
jemnicy jest wspólne, ale motywy 

' chyba różne. Dzieci milczą przeważ­
nie ze wstydu lub ze strachu. Cza­
sem z miłości do rodziców; nawet 
jeŚli tamci nie bardzo na to zasłu­
gują. Dzieci nie mają wielkiego wy­

boru i pot~ prawie wszystko 
.. ybaczy~ za . 9 ciepłe słowo, czu-

ł1le~t . 

Agata, choć ma dopiero czternaś­
cie lat, jest bardzo dojrzała, mądta 
i inteligentna. Nigdy nie była we­
sołą trzpiotką, bo zbyt wcześnie i 
mocno przeżyła śmierć matki. Młod­
szy brat nie bardzo to jeszcze rozu­
mie, ale od pewnego czasu oboje są 
bardziej smutni niż zwykl€. Powo­
dów, na pierwszy rzut oka, nie ma. 
Dzieci uczą się dobrze, ojciec zara­
bia nieźle, do tego dochodzi renta 
po mamie. Sąsiedzi wiedzą jednak, 
że nie dzieje się w tym domu dob­
rze. Dzieci są często głodne, nie ma-

ją w co się ubrać. brakuje Jm k, ;ą ­

żek i zeszytów. W juki jednak spo­
sób może sobie latus z Ł~ m pora­
dzić, skoro nie zaw"z" starcza mu 
pieniędzy na alkohol? . ~ic dziwnego 
też, że zapomina o płaceni~ clynszu 
za mieszkanie, i że dostal już nakaz 
eksmis ji. Na szczęście lt.:r dzieci po­
działały na dziadka, który uregulo­
wał ten dług. Wielką przytomnością 
umysłu wykazał się natomiast tatuś 
w momencie, gdy zupowiedziano 
podwyżkę cen wódki. Kupil i zakon­
spirował w domu sto litrów tego 
życiowo niezbędnego trunku. Kiedy 
Agata, sprzątając miesl.kanle, pr4f­
padkowo odkryła ten niebagaŁelny 

upas, po raz pierwszy w zyciu za­
łamaJa się. Nigdy przedtem nie u­
skarżała si~ na nic. Teraz po,,~ię­

działa, te chyba się powiesi, bo nje 
ma jut nadziei, żeby ojc; ec przestał 
pić. Agata .nie mÓwi . o tym, te jest 

bita. Nie przyzna się, a tylko 
znanie się dawałobY' podstawę 
zabrania jej i jej braciszka do 
mu Dziecka. Ojciec nie odda ich 
browolnie, bo wie, że straciłby p 
wo do renty, kt6rą dzieci otrzy 
ją po matce. 

Dziecko na łańcuchu 

Ze by wypić, nie trzeba szczeg 
nych powodów: imieniny kol 
chandra, samotność, niestrawn 
niskie ciśnienie, wyplata. Kto Wy 
je ten ryzykuje, że się upije, i 
polubi wypić. Najczęściej pije si~ 
towarzystwie i dla towal'zyst\ 
Najczęściej przestają wtedy dzia 
j::\kiekolwiek hamulce moralne. 

Pan Józef C. jest domatorem. 
na, chociaż zawsze uwielbiała za 
wy i towarzystwo, do pewnego c 
su zajmowała się domem i dziećr. 
Kiedy jednak znalazła pracę w 
bliskim miasteczku (styka się 
prawie wyłącznie z mężczy 
zaczqla wracać do domu coraz 
niej, coraz rzadziej trzeźwa. Z c 
sem - w towarzystwie mężczy 
Mąż najchętniej rozwiódłby się. Tl 
ko~e tak trudno o przysądzen 
dzieci ojcu. A matce zostawić ich 
można. Kiedyś w zimie odbiera 
na z przedszkola. Po pijanemu. 
pomniała go obuć, prowadziła 
ca po śniegu. Na szczęście znalazł 
jakiś rnężczyzna, który wziął go 
ręce, owinął w kożuch i doszedł 
zatncz,lj~1C-'ą siC; matką, aż trafi1a 
domu. Być może' Sąd zechce 
wzglQdnić fakt. że to ona 
dza kochanków?! Tylko, że pani 
ma wszędlie poparcie, potrafi 
kręcić się wok6ł odpowiednich 
czyzn, którzy, gdy trzeba, zalat 
każdą sprawę. Może sąd uwierzy 
siadom i dzieciom? Dzjesięciol 
córeczka mówi: - Nie chcę ma 
nie lubię jej, bo przychodzi do 
mu brndn::t, osikana. eza. em Jeży 
podłodze, albo siedz.i w fńtelu i 
lub '\."ymiotujc. Ki d:v Pl'zych 
' ... ·esolutka, to rozbiern si~ do 
i zaczyna tanczyć. Wtedy tatuś 
bieru nas do ~nnego pokOju i tam 
wszyscy zamykamy i siedzhny. 
że kiedyś mama p6jdzie z . jt~ k 
panem i nie wróci? 

Wychodzić n.a dłui.ej 
ni ż pani Czesława G. I jej 
nie nauczy1y się mówić, nie 
więc posk~rlyć się na przywi 
wa1'lie ich łańcuszkami do łóżka. 
koleżanka, z którą chodziły na .,p 
ryw" i "bibki" praktykowała 
sam sposób chronienip d/.iecka 
wszelkich możIlwych nie:;/,cz~ść. P. 
nie te fakt prąwiązy'\':ania d7i 
tłumaczyły koniecznością dbania 

. ich bezpicczeóstwo. 

w tym wypadku udalo i.ę coś 
bić dla dzieci - jedno umicszc 
w żłobku, dru.gje w szpitalu, a 
cie w Domu Dziecka. 

Kobiety ~amotne z reguły l.aezy· . 
{l~ ją s:wkac towarzystw~. Czę~to ni 
slureza im j1l7 kontakt z dziećmi, są 
siedzki.e herbatki, plotec~ki pr?y te 
lewizjl. A więc - all;:ohol: Jed 
sw le{lstwo popełnione w stani n' 
trzelwym pociąga nastqpne. Coś 
1.,1 myka. Inaczej żyć już nie m 
Kiedyś nazywano to alkoholil!/1 
dliś - chorobą alkoholową 

Paczka na zagrychę 

Pomóc dziec iom, które ż 'ją w 
kich rodzinach jest bardzo tru 
Każde ofiarowane pieniądze s~ pr/.e 
pijane, pacy.ki żywnościowe s)użą 
,.zagrychę"· Towarzystwo Przyja'ci 
Dr.ieci st n'a "ię więc odchodzk 
bezpoRredniego dawania zG\pom 
pieniężnych. Opiekunki społeczne 
sobiście uc:-estniczą w zakupach 
konywanych przez rod7icow. A 
przecież nje sprawdz.ą tego , co dzi 
je się później z kupionym ubran­
kiem Cly przyborami szkOlnymi. 

Wlady:]aw Pajęcki, kurator po· 
leczny wie. że jeżeli coś ofiaruje 
rodzinie W., na pewno się to nie 
zmarnuje: - W domu je ' t o~mioro 

dz.ieci, na utrzymanie zar.\bia tylko 
mąż. Pani W. dba o to, żeby ni. 
zniszczyła gi<: żadna kromka chleba, 
żadna szmatka Jeden !!iuch prze­
szywa tyJe ratY, że lnoiie ~Ul.yl 

przez wiele lat kilku dzieciom. Na~ 
tomiast zanie ~ć coś Janin.e P. ~ to 
iaffiG, co rzucić w błoto. P~ni 'P. 
ZOl uszona Jest pracować jako ~r:tą~ 
tOC1.ka, PQńiewat mąż ll1ajpuje ~i~ 
D8 odw.y kówce w Ch()rOS2~~Y. D:rie-



ci, od dwóch do siedemnastu lat, ro­
sną na chuliganów. Dwoje naj star­
szych ma już za sobą sprawy karne. 
Mimo niedorozwoju umysłowego są 
sprytnymi złodziejaszkami. Matka 
nie potrafi o nic zadbać. Niedawno 
dostała piękną, nową odzież z pa­
czek amerykańskich. Kiedy dziecia­
ki przybrudziły ją nieco, a zebrało 
się już wielkie pranie, wsadziła do 
pralki razem: białe, czarne i czer­
wone; bawełnę, jedwab i wełnę. Po 

, wyjęciU wszystko było szare i nija­
kie, więc wszystko wyrzuciła na 
śmietnik. 

podobnego zdania jest pani Da­
nuta Dragan z Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci: 

_ Większość tych ludzi nie doce­
nia naszej pomocy. Oni wiedzą, że 
im się to należy. Wyliczyłam nie­
da wno, że pewna rodzina w ciągu 
jednego miesiąca otrzymała jedenaś­
cie zapomóg z różnych instytucji. 
Na ostatniej naradzie TPD-owskiej 
w Sandomierzu wystąpiliśmy z 
wnioskiem, żeby założyć książeczki, 
w które można byłoby wpisywać 
w szystkie zapomogi. Nie może bo­
wiem być tak, że jedna, bardziej po­
trzebująca, ale mniej obrotna rodzi­
na, nie otrzyma nic, natomiast inna 
wychodzi wszystkie i, bardzo często, 
w szystkie· przeznacza na alkohol. 
Mamy takie rodziny, którym trzeba 
wpychać zapomogę, bo chociaż ubo­
gie są bardzo ambitne, dumne i wo­
lą same pokonywać swoje trudności. 
Większość jednak przychodzi i żąda: 
_ Mam kupę dzieci, niskie dochody 
(lub w ogóle bez pracy), musicie mi 
dać. Zadnej łaski mi n ie robicie, bo 
to jest wasz obowiązek ! 

- W Polsce, niestety, praca jest 
przywilejem i prawem, a nie obo­
wiązkiem. Jednocześnie, szeroko roz­
wijana pomoc społeczna, motywowa­
na szlachetnymi pobudkami, jako 
skutek uboczny przynosi możliwość 
bezkarnego nieróbstwa i pijaństwa 

, na koszt społeczeństwa. Tymczasem 
nam nie jest tak łatwo zdobywać 
fundusze. W samej Łomży mamy 
wprawdzie 52 koła TPD z 3 tysią .. 
tarni członków, ale składki (2.4 zło­
te), zapłaciło zaledwie dziesięć pro­
ceJlt. Trzeba dzwonić, przypominać, 
błagać. Almosfera nle jest ostatnio 
przychylna dla dzieci, n może tylko 
dla TPD! Nie tak dawno mieliśmy 
na to dowód. Bardzo p~trzebowa­
liśmy funduszy, więc zdecydowaliś­
my się zadziałać przez "Solidarność". 
Ugodniliśmy z WojCiechem Kurel­
Ikim, że sprzedamy w ,Ba wełnie" 
trzy tysiące TPD-owski~h nalepek 
po dzi.esi~ć złotych knżda. Chociaż 
jest to duży zakład, wszystkie na­
lepki wrÓCiły do nas. Dołączone było 
do nich pi smo wyjaśniające z któ­
re~o d~wiedzieliśmy się, że' nie za­
mIerzaJą wspierać TPD, i że nie ma­
j~ do naszej działalności przekona­
ma. Pertraktowaliśmy jeszcze z dy­
rektorem zakładu, ale również bez 
rezu~tatu. Do tej pory najczęściej 
ratuje n as z tarapatów :1'inanso~rych 
koło ~P? przy Komend:tie Woje­
w6d7kle] MO i WydzIał Oświaty i 
Wychowania. 

Podejrlane domy 

Mamy w Pol sce wiele insty­
tucji charytatywnych. Każda z nich 
działa ~llaściwie na własną ręk~. Wie­
le z tych działań jest nieskutecznych, 
powielającyclI się. Dlatego też bar­
dzo szybko powinno dojść do spot­
kania przedstawicieli p .olskiego Ko­
mitetu Pomocy Społecznej, Ośrodka 
Opieki Społecznej, Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, Kurii Biskupiej, 
PCK, Wydziału Oświaty i Wychowa-
nia. Trzeba byłoby na nim wreszcie 
jednoznacznie dokonać podziału 

kompetencji, ustalić wspÓlne kierun­
ki i formy działania. Nie ruszymy 
też z miejsca, jeiel i nie uzyskamy 
możliwości działań doraźnych, choć­

by w postaci funduszu, którym moż­
na byłoby dysponować na \ychmiast, 
bez tych wszystkich formalności, pa­
pierków; drobiazgowych, wielokrot­
nych wywiadów. Zdarzają się bo­
wiem sytuacje, te tylko natychmia­
stowa pomoc potrafi :lapobiec ·nie­
IZCZ-ęŚ"Ciu. 

Ale pomoc doraina, chociaż tak 
. ce~ńa, me zaradzi wszystkiemu: je-­
tell jednocześnie nie wypracuje się 
lPosobów usuwania fródeł ·zła. Nie-

wątpliwie poważnym zagrożeniem 
s~ tu mel~ny, których egzystencja 
(Jak do tej pory), jest wyjątkowo 
pewnC} i spokojna. Mimo rządowych 
haseł ostrej walki % alkoholizmem 
prosperują nadal. ' 

. ~iadomo, ł~ w Łomży funkcjonu­
Je leh ~becme ponad trzydzieści. 
WszystkIe znane są społeczeństwu 
jak i organom porządku publiczne~ 
go. Zlikwidować ich jednak nie moż­
na, ponieważ najpierw trzeba było­
by nakryć kogoś na gorącym uczyn­
ku. Tymczasem przepisy nie okre­
ślc;tją ilości alkoholu, który można 
~:eć ~ ~oml:l do bieżącej konsump­
CJI. BIeSIadUjący natomiast powia­
dają zawsze, że wódkę przynieśli ze 
sobą lub, że ktoś im ją postawiŁ W 
żadnym wypadku nie wsypią gospo­
d~rza. Mi.licjant w cywilnym ubra­
m~ kupuJący a!kohol nie może być 
~"'-;ladklem, gdyz próby takiego wej­
SCla w środowisko kwalifikowane 
są ja~o pI'owokacja. Zresztą meli­
~larz l tak tłumaczy się później tym, 
z~ wi~ział % kim miał do czynie­
ma, WIęC sprzedał, teby nie mieć 
nieprzyje.mności. Wobec tak liberal­
nych przepisów milicja jest bezsilna. 

Często je-?nak nie tylko nie może, 
ale i nie bardzo kwapi się do takich 
akcji. Panie z Ośrodka Opieki Spo­
łecznej czy TPD skarżą się niejed­
nokrotnie, że na wywiady do podej­
rzanych domów chodzić muszą sa­
me, bo bardzo trudno jest "uchwy­
cić" dzielnicowego. Mieszkańcy są­

siadujący z melinami zarzucają mi­
licji nie tylko nieudolność i niemoc, 
ale wręcz wchodzenie w komitywę 
% meliniarzami i korzystanie z ich 
usług. Jeżeli nawet dochodzi do ta­
kich wypadków, z pewnością doty­
czy to niewielkiej .grupy funkcjona­
riuszy, dlatego sprawa pozostaje do 
ewentualnego wewnętrznego uregu­
lowania. Prawdą bezporną nato­
miast jest, że ostatnio nie zlikwido­
wano w Łomży żadnej meliny. 

"Nakrycie' i tzw. "zdj~cie" tego 
typu lokalu polega jedynie na za­
braniu butelek i wymierzeniu 
grzywny, co zresztą s reguły ma 
skutek odwrotny od zamierz<megQ, 
gdyż dopinguje meliniarza do wzmo­
ionej pracy. Z drugiej strony nje 
jest to dla niego strata zbyt dotkli­
wa. Czymże bówiem są owe cztery 
tysiące złot-ych wobec dwudziestu do 
trzydziestu mjesi~c~nego utargu?! 
Kary aresztu nie stosuje się prawie 
nigdy, bo meliniarzami są zazwyczaj 
ludzie starsi, a w stosunku do tych 
przewidziana jest taryfa ulgowa. 
Art. 222 k.k. mówi: .. Kto nie ma­
jąc uprawni~ń handlowych gToma­
dzi w celu odsprzedaży z %l/skiem 
towary 10 ilo§ci(w1l oczl/wiście nie-
1Vsp6lmiernych do potrzeb l.Otasnl/ch 
;ako konsumenta, podlega kai'ze po­
zbawienia v)olności do lat 3". Je­
żeli wi~c 70-1etnia babcia tłumaczy, 
że trzy skr zynki wódki są jej nie­
zbędne do zaspokojenia własnych 
potrzeb kosumpcyjnych, to czy przy 

Kosztowna .pobłażliwość 

Meliny to nie tylko punkty niele­
galnej sprzedaży alkoholu, ale i 
miejsca rozrywe~ erotycznych. Cza­
sem są to usługi płatne, często słu­
żą "czystej" przyjemności. A trzeba 
przecież pamiętać, że lokale tego 
typu, to także domy rodzinne, w 
których z reguły aż roi się od dzieci. 

Jedna z lepiej znanych wszystkim 
instytucjom pomocy społecznej to 
rodzina O. Brudne ściany i podłogi, 
fetor i wrażenie, że wszystko czego 
si~ dotknie przylepi się do rąk. Czar­
na kuchnia, zapleśniałe garnki. Po 
tej jednej izbie wałęsają się swo­
bodnie króliki, koty i pies. Na bar­
łogu ~eży ona - matka. Pijana, roz­
neglizowana; obok brudna, pokrwa­
wiona koszula, której nie zauważa 
ani kobieta, ani siedzący obok niej 
gość. 

- Jak to, dzieci nie !ą w szkole? 
Ja swoje dzieci bardzo kocham i 
dbam o nie - m6wi. Domaga się 

współczucia dla siebie - biednej, 
schorowanej matki. 

Niedawno wyszła ze szpitala. Nie 
chce jednak powiedzieć na co cier­
pi, n ie pamięta nawet na jakim od­
dziale się leczyła. Nietrudno jednak 
domyśleć się, bo odkształcenia twa­
rzy są typowe dla weneryków. ,.Za­
dbane" i "kochane" dzieci mają gło­
wy og lone "na zero" z powodu 
wszawicy, a twarze obsypane stru­
pc::mi wskute~ silnej awitaminozy. 
~le wyg~ądaJą na swoje dziewięć i 
Jedenaścle lat. Trudno podejrzewać 
te szkraby, że potrafią sprytnie wy­
manewrować z gęstej kolejki kilka 
port~eli. Do . szkoły wpaąają czasem, 
ale me po WIedzę, lecz żeby obskubać 
kOlegów; Kiedy są przy forsie nie 
skąpią na "obsiad" w barze. Z~ -rok 
lu~ dw.a p~lut;ią alkohol. Trze~a bę­
~zle WIęceJ pHmiędzy. Nie zarobią 
łch przecież uczciwie. A wi~c? 

I ta~ za~eg~n~rowani rodzice wy­
ehowuJą llCZnIeJszą od nich genera­
cję młodych alkoholików i pr~estęp­
CÓ~; ,,~ształcą" dziewczęta, które 
?UZ . od Jedenastego-dwunastego roku 
&YeJ.~ nabierają najpierw lubieżnych 
mamer, a potem przyzwyczajeń. 
Przestarzałe przepisy prawa nie są 
dostatecznie szczegółowe i skuteczne 
na ~o~rzeby. dnia dzisiej ·zego. A 
przeclez dzieCIom trzeba pomagać. 
~ to właśnie wtedy, gdy nie T.ostaly 
Jeszcze młodocianymi przestępcami 
Dlac~ego ?"b~wiązek łożCnia na utrzy­
maru~ dZIecl egzekwowany jest wy­
~~zme od ojców żyjąeych w innym 
DlZ prawomocny związek; nie doty­
czy natomiast rodziców którzy żyja 
i . płodzą dzieci w jedny~ stądle 'ale 
nie splamią się żadną, poza tą. pra­
eą? ,,Niech pracują frajery. Ja mam 
pra:vo żyć, wolnym być. Są insty­
tucJe od tego, żebym nie um~r1 x 
głodu. A niech spróbują nie daĆ ta 
znajdziemy drog~ do telewizji 'czy 
g~zety. J al~ ich porządnie opiszą, to 
me będ:'ł Sl~ na przyszłość rzucać". 
I tak SH~. żyje. Bo zawsze ktoś po­
może,. poz.yczy, coś gdzieś skapnie 
Jak Slę me ukradnie to si" przy-
zarobi". ' '( " 

Jak wyk~zaly ostatnie wyli Clenia 
statystyczne, około sześciu milionów 
Polaków żyje w ubóstwie a pewna 
ez~ść z nich - po prostu' w nędzy. 
W.leIe rodz~n cierpi nie z własne} 
WIlly czy nledbalstwa. Niemało jest 
ludzi kalekich,_ chorych, zniedołęż­
ni.ałych. Należy im się nasza pomoe. 
l-!le tyl~? fi?3:nsowa . .Jeżeli stwprzy 
Sl.ę mozhwosCl, mogą stać się rów­
me. pożyteczni jak wszyscy inni. 
NaJgorsze, że bardzo często traktu­
j~my i~h na równi z całą tą bandą 
mcpODl, chuliganów i pijak6\v, czę­
sto ~dro.wych i silnych dopóki nie 
przezre lch alkohol. 

t~k końskim ulrowiu nie mogłaby 
troszeczkę posiedzieć? A jeszcze 
wcześniej, czy nie można byłoby za­
pewnić jej takich warunków życia 
żeby nie musiała dorabiać do ka: I 

wałka chleba"! Ale to już inna kwe­
stia. Art. 224 dotyczy min. sytuacii 
wykupywania w6dki w "Pewexach;'. 
Grozi za to ograniczenie wolności do 
lat pięciu, a więc jest to już prze­
stępstwo poważne. !ednak, prócz 
szarych o~ywate1i, nikogo jakoś nie 
dziwi widok bru<lnej, obszaroanej 
$ł.arowinki kupującej. za · dolary 
!kl'zynki iymiej ezy wyborowej. 

Przepisy trektują ich łagodnie i 
pobłażliwie, a my jesteśmy wobec 
nich wspaniałomyślni i szczodrzy. 
Wydają oni na świat ułomne i zde­
generowane, ale za to liczne potom­
~two. Jeżeli akceptujemy hasło 

., Wszystkie dzieci są nasze", to pa­
mi~tajmy, że są nimi także te wy­
chowywane w melinach, więzieniach, 
na podwórkach i ulicach. Nawet 
jeśli trudno je pokochać, trzeba im 
pomóc. Może zaczynając od resocja­
lizacji rodziców? 

, 

DANUTA IALEKSANDEIt 
WRONISZEWSCY 

Fot. GABOR LORn·~·CZY 

.Qn~ ''''",a . 
. .,.,' V 

Sezon turystyczny w Ciechanowcu 
rozpoczął się fajerwerkiem pomy­
słów. Miejscowi animatorzy kultury 
długo głowili się nad tym, jak za­
pewnić tłoczącym się na ten tury­
styczny skrawek przybyszom mak­
simum atrakcji. I wymyślili. Naj­
lepszą jest odizolowanie zmęczonych 
codziennością umysłów od książek 
_ jedyna biblioteka w tym starym 
i pięknym grodzie zamknęła swe 
podwoje na cały lipiec. 

Po długich walkach i zachodach 
wła:dz gmina PeIiejewo doczekała 
się wreszcie własnej Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych. Sytuacji to wpraw­
dzie nie poprawi, bo dwie gminy 
obsługiwać będzie nadal tyle samo 
sprzętu co przedtem , ale za to dwu­
kr tnie więcej dyrektorów i księgo­
wych, których liczba została dzi(!ki 
"rozwodowi" zwiękslona. Niezamie­
rzonego efektu reorganizacji dopa­
trujemy się \V tym, że teraz część 
rolników zaoszczędzi ciut paliwa na 
dojazdy do nich Dobre i to. 

O sta tnio przez Lom:lę przejeżdża 
dO;5c często no·we ,,'~uko". które wy­
puszcza niezidentyIikowany bliżej 
CZ) ~ ciosz k, by doprowadziło ulice 
do porządku. P jazd można rozpoz­
naĆ po tyrn, że czyści jezdnie na su­
cho, wznosząc tumany kurzu. Gdzie 
sil" on podzie""u, mogą uja",rniĆ ci, 
ktorr.y przypadkiem waleźli się w 
jego p bliżu - zujrz" Wl'zy uprzednio 
we własne pluca, albo prtynajmniej 
na "Toje okrycie 

I.omżyll ki urząd poczlowy nie do­
ręczył ernerytur adresatowi prze­
kazu, każąc odebrać ją osobi ~cie w 
okienku, bo wyniuchaL. że emeryt 
chodzi. Owszem - chodzi, ale nie o 
to. Poczto! Zrealizuj ten pomysł, gdy 
Twój dyrektor sam lJędl.ie emery­
tem. 

*" Oddz.iał Woje\"\ o zki Polskiego 
Z", jązku Emerytów, Rencl tów i In­
w,alidów w Lqmży (fi tys~ę{'y człon­
ko\ -) - posiada najtrudn:'ejsze wa­
runki lokalowe w kraju: jeden ob­
skurny pok i'{ n:A stromym piętrze. 
Nie m' dz'e prowadzi(; działalności 
orgamZćlt r ... kiej i pr granIowej kul­
turalnej - nie m<ł nawet mini-Świe­
tlicy. Z przyczyn lok:llowych nie 
może również llSL1rnOa ~;eln ić się 
OddZiał Mi j"lki PZERil VI( Lomży 
(:2'70ij o~ób) W te. . prawie interwe­
niował . am "M l1isl r Adrnin:stracji i 
Go~podarki Terenn 'ej i Ochrony 

. Srodowlska oraz Za!" Loel d G ló\'\'11Y 
Zv.:lązku. Bez sk ku. Co prawda 
decy'ję na prz.ydział lokalu dla łom­
iyil. .. k ch inwalidów wydano, ale po 
dr dze przechwycili ją... myśliwi, 
zab'erając lokal dla S'.V, ch szefów -
Zarzc!du \Vl} jewódzkle~~(\ P()l.kie~o 
Zw\ą .... ku Lo\,.,-ietkieg . Ten przykład 
podzj~ tal. 1· olejne wy<cigi o skrom­
nepomie:''l.C'z-enie wy~r·\\ -ali: a to 
wę lkarl.e , a to sport owcy; org .. niza­
t~rzy t~r~ styki. \V Roku Imva1idy 
mepokol Jedno p~'lanie~ czy ab r-
wal hył dpowicdni ? . 

Coraz częściej obQ \\ a s;ę p isma­
kom i - jak pok~lzLlje rLeczywisio ~c 
- słu:'iznie. Już. 'i 'io~n<\ np. odtrą­
bili w zgodzie z kanon m propa­
gandy klę ·ki, otalny krach tury. tv­
ki (kart.ki. puste sp iżarnie slolh\\rek 
oc.et ~ musztnrrla w sklep<.Ich), zapo­
n:1l1aJ<.lc ~ cz; l'ł\O\'\'idzkirn 7.u'::leplc­
n!u o złozono. ci tzw. dialektyki ży­
Cla. A proS7.ę - t ki ~o\ .... -o~r6d wv­
korzy ·tuj_!1.: to wbsn:e c'o tllryst~­
kę rozłożyć miało dok U 111 t:' ltnie d~)­
~I.ekał i~ turysty ""łasn "'!?,O chowu: 
Jeden z tubylcó\\ licząc na znaną 
w na~'od"/'Jc prycl1y1nn c dla "\v"łga­
bundo"\\' pr.r.yhieę;a r~·m ··cm w krót­
kich :podenkach t dl'e ie do rui J­
scow~go "l'lepu, aby nah 'c taki~ 
m?cy~e! jak(,~lleb i mleko, poz... k\)-
leJno·clą. PJcrw:'\zl' dnf;\"\ Hldo.t'-
nie p .... lt17:b lało na nit'gl) ~:ł-

• c~ęca~~co do lego topnia , ii poc.lji\l 
~ decY~J~ o rO'lpocl~ClU navki j~.~.'­
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Ol otnynla deficytowy o.cet 
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c;jolo niuchani 
Z czego żyją SOCjologowie? Z u­

prawiania socjologii - to oczyw· ste. 
Po co jednak \comu s'}Cjologia: dla­
czego społeczeństwo wydziela jakąś 
tam część docoodu narodowego, by 
ufundo'wać za nie: . obie socjologię, 
" SOCjologom etaty? 

Społeczeństwo ufundowało sobIe 
naukę zwaną astronomi'l, by wie­
dzieć coś () gwiazdach; biologię­
!) roślinach i zwierzętach . . Ufundo­
wało tez socjologię - by zdobyć 
rlleco wiedzy o samym sobie. 

Wygląda to tak, iż KowalskI nie 
.vie dlaczeg() pobudował wmę Lub 
wstąpił do "Solidarności" i chce się 
'.) tYJll dowiedzieć od socjologa. No, 
ale oowiedzmy, iż Kowalski chce 
"ię dowiedzieć, ile jest takich jak on, 
co to pObudowali willę lub wstą­
pili do NSZZ i dla czego inni nie 
wstąpilJ I will nie pobudowali. 
Nauka w dziSI ejszym społeczeństwie 
jest rO<1zajem religii, a powołanie 
naukowca - swego rodzaju kapłań­
stwem. SpoleczeństwopoŁrzebuje 
nauki. bo każdy z Kowalskich chce 
mlee do czymenia z kosmosem jako 
tako uporządkowanym. Nauka, po­
dobnie jak religia, wprowadza po­
rządek w chaos stawania się 
świata W świecie uporządkowanym, 
w świecie, którego reguły I para­
metry są nam znane, czujemy się 
lepiej, pewniej, bo wiemy, na co 
możemy liczyć, czego !iię spoozie­
wać, jak działać i odnosić zwyci~­
&two. 

Dzi~ld postępom uiologii wiemy 
więc czym się r6ż.ni kot od lwa i 
czego się spodziewać po jednym, 
a czego po drugim; ale także - Jak 
odnosić zwycięstwo nad szarań~zą 
i jak przekształcać geny pszenicy, 
by więcej było żarcia. Nauka po­
rządkuje więc zewnętrzny wooec 
nas i obcy na początku świa·t, 
umożliwiając tym samym ()panowa­
nie go, a zatem - czyni ten świat 
bardziej ludzkim. Mowa tu jednak 
o zewnętrznym wobec nas świecie. 

Co je<łnak z Kowalskim, a raczej 
Kowalskimi, którzy żądają socjo­
logii? Czy Społeczeństwo, które 
Dragną poznać też traktUją jako 
obce i wrogie; chcą odnieść nad 
nim zwycięstwo; ucz.ło·wieczyć je? 
Powiedzmy I że chcą je zmienić, u­
lepszyć. Każdy z Kowalskich chce 
latem zmienić innych KowaL.,kirh. 
1\1e .czy chce to samo czynić także 
z samym sobą? Tylko to drugie 
ma jaki ś ~ens. Jeśli bowiem każdy 
z Kowalc::k' ch chce zm'enić innych 
Kowalskich pozostawiając siebie 
niezmienionym. to nie się przez to 
nIe zmieni, co najwyżej nastąpI 
walka wszystkich Kowalf:k ich prze­
ciw ws~ystkim Kowalskim i ko­
niee. 

Socjologia, z praktycznego pun1ktu 
widzenia, jest nauką o tym, jak 
zmienić jnnyeh pozostawiając sie­
bie nietkniętym Ze społecznego 
punktu widzenia jest więc dyscypli-

NA ~łĘCIOLlNJI 

Każdorazowy występ zdolnej ak­
torki i piosenkarki. która swój. suk­
ces zawdzięcza serialOWi .. Strachy" i 
piosenkom Romualda Likn, stanowi 
pewnego rodzaju wydarzenie. Oczy- 4 

wiście nie chodzi tu o wydarzenie 
muzyczne - bowiem pani Iza wcale 
me jest ambitną wokalistką - ale 
raczej o obyczajowe, gdyż koncert 
staje się okazją do manifestowania 
przez młodocianych odbiorców mi­
łOŚCi graniczącej z uwielbieniem. 
Piosenki śpiewane przez Trojanow­
ską nie są równieź oryginalnym zja­
wiskiem; ot, zwyczajny rock spraw­
nie napisany i wykonany. Tymcza­
sem w jednym z miast powstał ian­
-club aktorki, zrzeszający kilka ty­
sięcy (!) członków, dysponujący le­
gitymacjami i tonami materiałów re­
klamOwYch drukowanych m.in. przez 
firmę "Tonpress". Widownia - co 
miało miejsce na tegorocznym fe­
stiwalu w OpollA - jest więc zale­
wana zdjęciami. plakatami i barw­
nymj wizytówkami Trojanowskiej. 
Żeby było ~mieszniej - o czyrn za 
ch\Vil~ - ów fan-club działa przy 
ZSMP. a rocz'P-a składka członkow­
<;ka wynosi 100 zł. co przy lOlku t y­
s'ącach uczestników tego szaleństwa 
daje roeznie dosyć konkretną sumę. 
BG czym innym można wytłumaczyć 
5pontaniczne działanie 1ego aparatu? 
Zresztą nie raz jeden już ujawnia~ 
no, w jakim celu jedna osoba lub 

ną absolutnie nieprzydatną, a w 
wielu wypadkach nawet szkodliwą. 
Bujny, wręcz gigantyczny rozw6j, 
socjologii w ostatnich dziesięciole­
ciach, a ~właszcza - tatach, był 
więc jak gdyby naroślą nowotworo­
wą na (zdr owym?) ciele społecznym. 
Wyrastając l jakichś tam auten­
tycznych potrzeb s połecznych soc­
jologia stała się ich taprzeczeniem. 
"Socjologiczny styl myślenia" stal 
się ideałem, miarą nowocze<;ności, 
dojrzałości. Ogólnie biorąc polega 
na traktowaniu faktów społecz.nych 
jako obiektywnych; niezależnych od 
jednostek społeczeństwo tworzą­
cych, jako faktów w stosunku do 
tych jednostek zewnętrznych, będą­
cych przedmiotem teoretycznego, 
naukowego oglądu i praktycznej 
manipulacji. 

Myślenie takie może być nie­
wątpliwie twórcze i pożyteczne, 
pod warunkiem wszakże, że nie bę­
dzie ono wyłąconym, ani nawet do­
minującym sposobem ujmowania 
rzeczywistości społecznej; że prze­
ciwnie - podporządkowane będzie 
podmiotowem\l ujmowaniu tej rze­
czywistości. Społeczeństwo bowiem 
dla samego siebie jest przede 
wszystkim podmiotem, a dGpie-ro 
po1em - przedmiotem (}glądu. 

Socjologia niejako zakłada istnie­
nie idealnego teoretyka, "techniki 
społecznej", czyli owego socjologa i 
idealnego praktyka korzystającego 
z obiektywnej teorii społecznej. 
Sami o.ni jednak do tego społeczeń­
stwa, które chcą naprawić, nie na­
leżą, bo musieliby zacząć naprawia­
nie od samych siebie. W myśleniu 
kategoriami socjotechniki ' jest 
istotny błąd teoretyczny. Każda bo­
wiem mniej lub bardziej znacząca 
teoria socjologiczna za.kłada podej­
ście systemowe: wadliwa sytuacja 
jest wynikiem i rezultatem wadli­
wego fu.nkcjonowania całego syste­
mu, a więe również., a nawet przede 
wszystkim - wadliwego funkcjono­
wania działacza-praktyka, socjo­
technika i naczelnego decydenta. 
Chcąc więc na lepsze zmienić sW­
łeczeństwo, ei co go r;mieniają 
muszą zacząć najpierw 00 siebie. 
Ale taka perspektywa nie uśmiecha 
się ni działaczom, ni naczelnemu 
decyde[ltowi, ni samemu socjologo­
wi. Praktyka wskazuje, iż II1cjolo­
gowie zawsze byli powoływani 
przez decydentów po to, by zmie­
niając innych samym pozostać 
niczym niezmienionymi. By - 'jak 
ktoś powiedział - tak wszystko 
zmieniać, żeby nie się nie zmieni­
ło. 

Socjologia w takiej sytuacji mo­
że dokonywać jedynie odkryć teo­
retycznie błędnych, albo beznadziej­
nie ' bruna1nych. Wyszło to na jaw 
ze szczególną siłą w ostatnim roku 
w naszym kraju; w sytuacji, gdy 
wszelki decydent - zarówno ten 
centralny, jak i regionalny. zarówno 
posługujący się wiedzą nabytą od 

innych, wrodzoną intuicją, ooskim 
natchnieniem; jak i ten, który mtal 
w ręku aparatur~ naukową nowo­
ezesnej ~ocj-ologii, tony raportów -
rnqdrych. uczonych. z cyframt i ta­
belami licwnymi na komputeraeh, 
ze wsp6łczynl"..:ikami ufności, domi­
natami i medianami kiedy 
wszyscy <>ni przestali cokolwiek ro­
zumieć l zatem - panować nad 
sytuacją. Zwyciężyli ci, którzy wie­
dzieli diabelnie mało, nie znali ni 
stanu badań empirycznych w przed~ 
dziedzinie zwanej SOCjologią klasy 
robotniczej, ni obfitych ustaleń 
teoretycznych, a.ni historii tej pod­
dziedziny - nic. Za to mocno 
chcieli. Zwyciężyło więc społeezeń­
stwo jako podmiot; a więc ci, któ­
rzy traktowali je jako przedmiot 
analiz i manipulacj.i. 

Twierdzę z eałą stanowczością. że 
w świetle da·nych, jakimi dyspono­
wała socjologia i inne nauki spo­
łeczne w czerwcu 1980 roku, to co 
się wydarzylo w Polsce było abso­
lutnie niemoiliwe. Jestem w stanie 
udGwoQdnić to szczegółowG, ale oc:z.y': 
wiście - nie w tym miejscu. W szel­
kie zatem ustalenia dotyc:z.ące socjo­
logii klasy robotniczej i socjologii 
społeczeństwa socjalistycznego oka­
zały swą absolutną nieprzydatność, 

RynDek Grze,or~a Szumow5kier:o 

w cymbałkach 
grupa ludzi zakładała podobne kół­
ko zainteresowań, Trojanowska jest 
bardzo ładna j zdolna, ale żebyaż ... 

Dla oszałamiającej popularności 
piosenkarki widzę tylko jedno sen­
sowne uzasadnienie, skoro jej twór­
czość estradowa nie stanowi jakie­
goś wyraźnego ewenementu w na­
szym życiu rozrywkowym. Otóż daw­
no już u nas wyrżnięto tzw. piosen­
kę aktorską, która związana była 
najczęściej z kabaretem, a jak 
wiadomo - w minionej dekadzie 
niezbyt łatwo żyło się kabaretom. W 
telewizji i na estradzie obowiązywał 
typ ugrzecznionego, ulizanego szan­
sonisty, który nie wykraczał poza 
normy ustalone przez dziennik te­
lewizyjny. Muzyka Młodej Generacji 
- a więc pokolenia młodych grup 
rockowych - nie potrafiła wytwo .. 
rzyć typU scenicznego, Grrginalnej 
postaci estradowej, nawet pozamuzy­
cznego zjawiska zdolnego zaintereso­
wać również. wzrok. Zespołom roc­
kowym chodziło - i nadal chodzi =­
przede' wszystkim o muzykę; ·chcą by 
ich. traktowano jak jazzmanów, kió-

rych słucha się w skupieniu tak sa~ 
mo w sali koncertowej, jak i z pły­
ty. Tymczasem Trojanowska (jak 
również. Kora z grupy "l\.fuanam") 
potrafiła stworzyć na scenie postać. 
Gesty, stroje, rekwizyty, ruch 
czyli te wszystkie elementy, które z 
piosenki tworzą trzyminutowy teatr'; 
są w stanie ze sobą współgr~. Po 
prostu coś się dzieje. I nie przypad­
kiem ten typ estradowy zachwyca 
przede wszystkim młodych. Nie Są 
jeszcze osłuchani, zorientowani, nie 
znają się na gatunkach muzyki r()C­
kowej czy jazzowej, rzecz całą od­
bierają spontanicznie, bardziej v.rszy­
stkimi naraz zmysłami niż samym 
tylko słuchem. - Iza, tza, Iza - to 
skandowanie jest ich autorstwa, a 
rozlega si~ na każdym niemalże wy­
stępie Trojanowskiej. Bezl·rytycyzm 
w podejściu do materiału muzyczne­
go dał się zauważyć r6wniez teraz, 
w Opolu, kiedy to Trojanowska po 
raz pierwszy wystąpiła z.nową, bar­
dZG słabą grupą .,Stalowy Bagai", 
prezentując piosenki jednego z mu­
zyków tego zespołu. Jakie różniły 

w.iatru 
a .ama dyscyplina powinna Stę 0-
kazae mocno podejrzaną. 

Nic takiego jednalc się me stało.. 
Jak na ironię, laraz po wydarze­
nia<:h sierpniowych ~abrali glos 
~ocjolod.zy oświadc7.ając iż mają 
klucz do sprawy: wszyslko davo.rno 
pr~widywali, Y..'szYRtko mogą aicw­
cjologom objaśnić. Ostatlllo, znany 
w krajU i na świec ie, wybitny 
przecież s'Ocjolog Jerzy Wiatr po­
częstował nas dużą dawką takich 
wyjaśnień publikując w "Kulturze" 
artykuł pt. "Lekcje polskich kryzy­
sów". Wiatr dochodzi do słusznego 
wniosku, iż przyczyną kl'Yzysów w 
PRL było naruszenie leninowskich 
zasad socjalizmu, które się rozpo­
częło w roku 1948 . i że jedynie 
słuszną linią postępowania dziś je::;t 
linia kierownictwa partyjnego. Ja 
też tak myślę i byłoby mi z tego 
powodu bardzo miło. gdyby złoślhvy 
chochlik nie podsuwał zwątpienia: 
profesor Jerzy W i au po każdym 
kolejnym kryzysie był zdania, iż 
linia aktualnego kierownictwa jest 
jedynie słuszna i - jak się dziś o­
kazało - za każdym razem był w 
błędzi e. Czy zatem dz i ś jest wy­
jątkowo nieomylny? 

WŁODZIMIERZ PAWLUCZUK 

zm 

si~ orie od tych, które pisał niegdyś 
dla niej Lipko i dzięki którym doro­
biła się płyty długogrającej. Aplauz 
był ten sam, chociaż już odrobina 
słuchu j smaku pozwala wykryć ra­
żącą wręcz różnic~. 

A' propos ZSMP. Jak mogli to 
usłyszeć telewidzowie, Trojanowska 
śpiewała w Opolu ,'pieśń o cegle". 
wyśmiewającą lata pięćdziesiąte i 
ZMP, nawołujące do ostrego współ­
zawodnictwa w pracy. Konsekwen· 
cją ..epoki socrealizmu i dekad na­
stępnych jest - tak wynikało z 
tekstu - obecna kondycja gospodar­
cza Polski. Trojanowska śpiewała tę 
piosenkę mając na szyi czerwoniasty 
krawat. 1 oto Zarząd KrakowskI 
ZSMP w imieniu swoich członków 
wystosował do organizator6w festi­
walu teleks następującej treści : 
,,Prezydium Z[{ ZSMP żq.da wyjaś­
nienia jakim prawem występu.Jąca 
na festiwa~u piosenki w OpoLu Iza­
bela TTojanowska używaŁa w swoim 
ubio1'ze jednego z ewment6w stroju 
o1'ganizacyjneoo, czerwonego- krawa­
ta profanując jego symboHcZ1LY c1~a­
rakter d16 ZSMP". 

To prawda, że bzdura pociąga za 
sobą jeszcz~ większą bzdurę. 

JAN JANUSZEK 

{ 



Kontakty" zamieściły ostatnio 
" . szereg publikacjI dotyczących no-

wowybudowanego zakładu mlec'Zar­
ski ego w Grajewie i ochrony wód 
Biebrzy: "Oczyszczalnię sumień" 
D. i A. Wroniszewskich, cykl repor­
taży radiowych pt. "Alarm dla Bie­
brzy" T. Piotrov. ski ego o.raz, w nu­
merze z 14 czerwca br., "Alarm dla 
władz" L. Gizelbacha. Ponieważ re~ 
daktor L. Gizelbach w ostry sposób 
"piętnUje" władze wojewódzkie za 
brak z ich strony stosunku do 
sprawy, zmuszony jestem prosić Re­
dakcję o udostępnienie mi łamów 
tygodnika dla udzielenia niezbę­
dnych wyjaśnień. 

Przede wszystkim chciałbym 
przypomnieć, że oficjalne stanowi­
sko w omawianym zespole proble­
mów zająłem w piśmie z 26 lutego 
br., adresowanym do TKZ NSZZ 
"Solidarność" Oddział w Lomży i 
przekazanym do wiadomości Re­
dakcji "Kontaktów". Nie uległo ono 
dotychczas zasadniczym %ffiianom, 
stąd też nie uznawałem za koniecz­
ne składania dodatkowej o tym ' in­
formacji, zwłaszcza że D. i A. Wro­
niszewscy ("Kontakty" z dnia 15.II1. 
br.) w sposób bardzo wszechstron­
ny i - generalnie biorąc - obiek­
tywny przedstawili złożoność pro­
blemu oczyszczania ścieków dla 
znajdującego się w końcowym eta­
pie budowy Zakładu Mleczarskiego. 
Z drugiej zaś strony wskutek szcze­
gólnego zainteresowania problemem 
ochrony rzeki Biebrzy ze strony 
Rady Narodowej Miasta i Gminy 
wGrajewie, RKK NSZZ "Sollidar­
ność" w Grajewie, prasy, radia i 
telewizji oraz prowadzonych szero­
ko działań wyjaśniających, decyzja 
o wstrzymaniu bądź uruchomieniu 
Zakładu nie była łatwa do podjęcia. 

. To jednak, że decyzja taka dotych­
czas nie zapadła, nie omacza, iż w 
tak ważnej sprawie - panuje bez­
czynność i m.ilczenie - jaR to su­
geruje Czytelnikom autor .. Alarmu 
dla władz". . 

Wprawdzie opmIf! publiczną z 
pewnością mniej interesuje kiedy 
z kim lub u kogo podejmowane są 
interwencje, lecz efekt końcowy 
tych działań, tj. termin . w jakim 
można będzie a b s o l u t n i e b e z 
s z k o d y dla środowiska natural­
nego człowieka uruchomić Zakład 
Mleczarski w Graj ewie, to - oka­
zuje slę - i te działania należy 
prezentowa~. Inaczej, jakże łatwo 
narazić si~ na stwierdzenia jakich 
hojnie -p.od adresem tych władz 
używa (moim zdaniem nadużywa) 
redaktor L. Gi~elbach. Dla przy­
pomnienia cytuj~ niektóre: .,ża­
dnych deCYZji poza forsowaniem 
podłqczenia do oczyszczalni miej­
skie; nie było"; "svtuac;a wymaga 
1ładzWllczajn,ych irod1Ww CI władza 
zachoU?uje się nadal zwyczajnie"'; 
"zd1J:m~ew4 upór władz praon4cych 
za wszelką cenę uruchomienia za­
ldad bez oczyszczalni"; .. wladze 
łatwo daZy się prze konać nierzetel­
nym L. często pTZ1/padkowllm wlI­
nikom badań"'. 

w zwią.7ku I tym pozwalam s0-

bie na szersze omówienie stano­
wiska i podjętych przez władze wo­
jewódzkie działań w ostatnim okre­
sie bez wnikania \ w to, czy należy 
je traktować jako ~czajne, e'l.y 
też nadzwyczajne. Nie przytaczając 
całej historii sprawy, dość wiernie 
opisanej w reportażach, sytuacja na 
dzień 10 lutego br. (kiedy to Rada 
Narodowa Miasta i Gminy w Gra­
jewie % inspiracji RKK NSZZ "So­
lidarność" w Ckajewie podjęła 
uchwałę o negatywnym stosunku 
do uruchomienia zaikładu mleczar­
skiego z wykorzystaniem oczyszczal­
ni ścieków komunalnych) była na­
stępująca: Biuro Studiów, Projek­
t6w i Realizacji InwestYCji Przemy­
słu Mleczarskiego Oddział w Bia­
łymstoku najpierw zaproponowało 
ograniczenie llości i as~rtymentu 
prOdukcji w 7.akladzie tak, aby 
Osiągnąć zmniejszenie ilości i ła­
dunku zanieczyszczeń §cieków do 
wIelkości dopuszczalnych do przyj~­
cia na oczyszczalni~ mi ejską, a na­
stępnie uzyskało decyzję Naczelni­
ka Miasta i Gminy w Grajewie z 
dnia 22 lutego 1980 r. (byla ona 
konsultowana z Wydziałem G ospo­
darki Terenowej i Ochrony Srodo-
vi"k~ Urzędu Wojew6dzk!ego) ze-

• 

zwalającą na odprowadzeme ście­
ków mleczarskich do kanalizacji 
miejskiej; wprowadzając równo­
cześnie odpowiednie obwarowania 
na wypadek, gdyby zakład prze­
kroczył ustalone decyzją parametry 
ścieków albo gdyby okazało się, 
że - mimo ograniczeń wprowadzo­
nych decyzją - ścieki zagrażają 
czystości rzeki Ełk i Biebrza. 

Trzeba przy tym wie.dzi~, że mle­
ko z rejo.nu Grajewa j~t przera­
biane w zakładach mleczars,kich: w 

Doli5tQwie, odprowadzajClcym GO 
wód rzeki. Biebrzy ścieki lUro we, 
zupełnie rue oczyszczone; w Prę8t­
kach, odprowadzającym do rzeki 
Ełk (powyżej Grajewa) ścieki łJe 
oczyszczone i powodu dwukrotnego 
przeciążenia oczyszczalni. 

Zakładano więc te1, t.e przejęcie 

tego mleka do nowego %akładu w 
Gl'ajewle powinno poprawi~ w 00-
ezuwalnym stopni u ezystość wOd 
rzek Eł·k 1 Biebrza. Za uruchomie­
niem tego zakladu przy zachowaniu 
rygorów, o' których mowa w eyto­
wanych ekspertyzach, przemawiały 

więc nie tylko względy społeczne i 
gospodarcze, ale i dobrze pojęty in­
teres ochł"ooy środowiska, 

Na przełomie miesiąca lutego i 
ma·rca br. sprawa nabrała rozgłosu. 
.Wojewoda Lomżyński bi~ąc pod 
uwagę zgłaszane w różnych for­
mach przez działaczy NSZZ .,Soli­
darność", dziennikarzy i radnych 
Rady Narodowej Miasta i Gminy 
w Grajewie zastrzeżenia do opraco­
wanych opinii i ekspertyz dotyczą­
eych możliwości przyjęcia i oczysz­
czenia ścieków mleczarskich w 
okresie przejściowym przez OCZYSZ­
ezalni~ miejską, a takie w celu po­
głębienia własnego rozpoznania 
sprawy wystąpił 2 nlaTCa 1981 r. do 
GłÓwnego Inspektora Ochrony 
Srodowiska, Wiceministra Admini­
stracji Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska, Ludwi.ka 
Ochockiego o poddanie całości spra-

, wy ponownej, szczegółowej analizie 
przez zespół resortowych rzeczo­
znawców z zakresu oczyszczania 
ści-eków i ochrony środowiska. W 
odpowiedzi minister L. Ochockl 
w piśmie z 16 kwietnia br nie wy-

, 

kluczył możliwości przyjęcia ogra­
niczonych w ładunku j ilości (do 
czasu podłączenia kanalu A do 0-
czyszczalni, który wymaga jednak 
przebudowy) ,cieków z zakładu 
mleczarskiego, wskazując jedno­
cześnie na możliwość i potrzebę 
przyspieszenia budowy odrębnej o­
czyszczalni ściek6w dla zakładu 
mleczarskiego wGrajewie. 

Po otrzymani u tej opinii wystą­
piłem na sesji Rady Narodowej 
Miasta i Gmi.n1 wGrajewie (28 

• 

... 

kwietnia lN1 lo) a intormacjłl • 
miej i prOŚbą e l'eaaum~ję podjętej 
y aniu Ił lute,o 1981 r. uchwały, 
Propozycja rUa . spotkał. afę ! a.pro­
batą lfldnyeh, ,dyi obecni aa sesji 
przedsławi4!!ele BKIC. NSZZ .,Sołi­

darn.oś{!" ~ażt\dati ~ecjaklego .poi­
Imania na \en temat, _ możliwo~ 
udziału apocjali5t6w jednej i dnl­
aie) s.trony. Na propozycję i4 przy­
stałem (n.b., ed7 weześniej, 1Wl se8ji 
Rady Narodowej Miasta i Gminy 
wGrajewie, 10 marca li81 r. pro­
ponowałem taki. &pecjalistyczne 
spotkanie W eią.gu jednego miesią­
ca; orzeczono, te "niech li~ tym. 
problemem martwi Wojewoda"). Z 
dwu proponowanych terminów ta­
kiego spotkania 15}Ub 19 maja 
1981 f. - RKK .Solidaa'nośe" ... 
Grajewie wybrała te-rmin p6źniej­
szy. 

W wyni!ku ponad lO-godzinnej, 
moim zdaniem bardzo rzeczowej 
dyskusji - wymiany opwiir :bdań i 
argumenta~ji - prowadzonej przy 
pnewaiającym udziale szerokiego 
grooa aktywistów z Grajewskiej 
"Solida,rności" i spoza Gljujewa, 
przedstawicieli ośrodków nauko­
wych o-raz reporterów lokalnych, 
regionalnych i krajowych środków 
masowego przekazu doprowadzono 
do podpisania porozumienia. Reuli­
zująe je zlecono jeszcze jedną o­
pinię jednostce wskazanej przez 
RKK "Solidarność" wGrajewie -
Zakładowi Podstaw Ochrony Środo­
wiska Politechniki Białostockiej I 

zadaniem określenia stanowiska na 
temat możliwości przyjęcia ścieków 

mleczarskich do istniejącej mleJ-
kif>j oczyszczalni ścieków na okres 

, 

przejściowy, tj. do uruchomienia 
własnej oczyszczalni ścieków. W 
zleceniu z 25 maja 1981 postawiliś­
my jednoznaczne pytania: Jak wiel­
ki ładunek ścieków mleczars'kich 
można odprowadzil: w tym okresie 
przejściowym do oczyszczalni miej­
skiej, a zatem - do jakiego stopnia 
należy ograniczyć produkcję w za­
kładzie (np. czy możliwa jest sama 
produkcja proszku, przy której u­
zyskuje się z.nikomą ilość ścieków), 
aby nie zaszkodzić za·równo oczysz­
czalni komunalnej, jak i wodom 
rzeki Ełk i Biebrza. Opinii tej do­
tychczas nie znamy i wobec tego 
nie moina zająć ostatecznego stano­
wiska w sprawach, kt6re w porozu­
mieniu uzależniono od tej właśnie 
opinii. Dodatkową opinię w tej 
sprawie opracowuje też, na zlece­
nie Ministra Administracji Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska - Instytut Kształtowania Śro­
dowiska we Wrocławiu. Spodziewa­
my się uzyskać ją w najbliższym 
czasie. 

Jeśliby wyciągać wnioski z prze­
pl'owadsonyeh dotychczas dyskusji, 
.. należy się spodziewać, że of)inie 
te będą zmierzać w kierum:u .,nie­
't'1'T.YkowaIIia" włączeniem ścieków 
mleczarskich do oczyszczalni komu­
Balnej I uwagi na brak gwarancji 
eo do tego, że Zakład Mleczarski 
w eałośei i bezwzględnie dostosuje 
.it: do rciimów, jakie w takim wy­
padku były dlań określone. 

Spółdziel~zość mleczarska wyda­
je się również przygotowywać do 
takiej alternatywy, szukając możli­
wości tagospodarowywC\l1ia Gurowca 
.. inn.yeh zakładach, najwyżej do 
miesiąca marea roku prZ}'szłego . 
Tak' wi~c niezależnie od opinii do­
tyczących rozwiązań okresu przej­
kiowego, najważ;niejszą sprawą jest 
przyśpieszenie budowy docelowej, 
odrębnej oczyszczalni ścieków dla 
Ulkladu mleczarskiego 

Po gpotkaniu 19 maja 1981 r. i 
pod.pisaniu porozumie.nia w Graje­
wie, wspólnie z Prezesem Central­
aego Związku Spółdzielni Mleczar­
.kich odbyliśmy r().Zmow~ z Pierw­
Izym Zast~ą Ministra Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych i Dyrektorem Departa­
mentu Budownictwa Przemysłowe­
~o, który lleustnicząc następnie w 
aaradzie na budowie wGrajewie 
1 Herwea 1981 r: zapewFlił p.riorytet 
w zaopatrzeniu materiałowym na 
potneby tej budowy. W trybie a­
waryjnym, d{)slownie "" eiągu kil­
ku dni, pl'ojektanci opracowali 
k<ll'łcepcje etapowania robót na bu­
'(}Wie oczyszczalni. Zapewniono 
wykonawcy pomoc w %większet4u 

aałc ud ni &ni a., zakwaterowano pra­
eownilk6w zamiejscowych i zapew­
niono la opatrzenie w artykuły 

ł7wnośdowe. Wojewoda J. Zienta·ra 
przepr<>wadził ooobistą rozmowę z 
Ministrem B.iPMB J. Brzostkiem 
VI ~j sprawie. 

W po<toku inten rencji i narad 
nadchodzi również ta naj ważniejsza 
in1ocmaeja, przekazana przez Mi­
nistra, że na bu<łowie oczyszczalni 
ob.erwuje się większy ruch, że bu­
dowa nabiera rozmachu. Myg1ę, że 

dla wszystkich - i profesjonalnie i 
społecznie zainteresowanych sprawą 
- jest to dobry symptom. Twórzmy 
więc 'wspólnie wokół tej sprawy at­
mosfen~ zachęty, mobilizacji i ser­
deczności, odkładając nawet na ra­
zie na dr ugi plan ana! izę przyczyn, 
które spowodowały "zachwian'e" w 
kompleksowym rozwiązaniu pro­
dukcji mleczarskiej i ochrony śro­

dowiska przy budowie Zakładu 

Mleczars~iego w Grajewie; choć 

przyznaję, że nie są one bez zna­
czenia. 

PS. Po.niewat upłynął już rok 
funkcjonowania pisma pragn~ z tej 
okazji złożyć Redakcji najlepsze ży­
czenia, dobrej służby spruwom i 
ludziom. 

TANI, LA \\1 CIUP A 
Wicewojewoda Lomżlński 

Ł()mża, 14.06.1981 f . 

KONTAKTY 

26 VII 1981 



12 
KtJN1AXTV 

26 VII 1981 

-- I 
o ósmej trzydzieści strażnik ruty­

nowym ruchem odsuwa barierę i 
tłum czekający w holu rozlewa się 
po gmachu. Pełznie korytarzami, 
wypatruje numerów sal, wczytuje 
się w wiszące na drzwiach wokan­
dy, usiłując znaleźć na nich znajo­
me nazwiska. W szatni, obok kiosku 
z gazetami zapóźnien( adwokaci po­
b.ierają pospiesznie togi, a na wew­
nętrzny dziedziniec wjeżdżają z łos­
kotem więzienne karetki. I kiedy po 
kilkunastu minutach zacznie się wy­
woływanie pierwszych spraw, gmach 
warszawskich sąd6w na Lesznie bę­
dzie już buczał niczym gigantyczny, 
pracowity ul. . 

Moje zapamiętanie korytarza są­
dowego jest opcją człowieka, który 
w labiryncie gmachu przy al 
Swierczewskiego w Warszawie wy­
deptał dziesiątki kilometrów, spędził 
na rozprawach setki godzin. Dtięk:i 
temu wiem, że w falującym na ko­
rytarzu tłUlbie, w rozkołysanej at­
mosferze rozmów i pogwarek moż­
na często ck>jrzeć i usłyszeć więcej 
niż za drzwiami sali, gdzie d ialogi 
toczą się na ubitej ziemi, pod czuj­
nym okiem - tylko na pozór ślepej 
- Temidy. 
Siedząc w ławie prasowej staję 

się zalegalizowanym uczestnikiem 
procesowych wydarzeń, pod adresem 
którego niekiedy kierowana była na­
wet pe'wna gra: prowadzona /przez 
oskarżonego i pokrzywdzonych, stro­
ny i ich pełnomocników, prokurato­
ra i sędZiego. Przemieszany z sądo­
wą klientelą - jestem przybyszem 
znikąd; szarym, anonimowym czło­
wiekiem, mogącym niepostrzeżenie 
włączyć się w szeroki nurt opowieś­
ci i emocji tworzących nieodmien­
nie konterfekt wymiaru sprawiedli­
wości. 

Oto widzę, jak pospiec::znym kro­
kiem pokonuje schody prokurator 
K.; cecha charakterystyczna: naj­
większa ilość uniewinnień wśród 
oskarżonych, co nie przeszkadza mu 
w znakomitym samopoczuciu. 

Oto pojawia się pani sędzia J., 
która - tak twierdzj korytarz 
bardzo niechętnie udziela rozwodów. 
Po prostu uważa, że życie rodzinne 
trzeba cementować chOĆby i na sali 
sądowej, Mecenas R, po przeczyta­
niu wokandy, przeciera - zmart­
wiony - okulary. Wzdycha, że bę­
dzie ciężko. Już parę razy wypadło 

I mu ubiegać się o korzystne roz~ 
strzygnięcie przed obliczem pani sę­
dzi i zawsze, niestety, ze złym skut­
kiem. 

, 
• 

- Kobiety - wykłada swój po­
gląd - nie powinny rozpoznawać 
spraw rozwodowych, a w każdym 
razie tylko wyjątkowo. Po czym za­
~trzega się natychmiast: - Tu na­
wet nie chodzi o jakąś, z góry zało­
żoną stronniczość czy brak obiekty~ 
wizmu. ale określone cechy psycho-
fizyczne, ergo, naturalna skłonność 
do ulegania emocjom. A sąd, proszę 
pana, to nie jest właściwe miejsce 
do ujawniania emocji. 

Mecenas B. chciał zapewne powie-
dzieĆ "sala sądowa". ~ Powiedział: 
,,:;ąd" i w tym sensie nie miał racji, 
gdyż korytarz sądowy stanowi właś­
nie swoisty skansen emocji, niekie­
dy rozpalonych do białości, Tu właś­
nie następuje kumulacja zdarzeń i 
incydentów, których znaczenia nie 
sposób odczytać bez wgłębienia się 
w tło sprawy. eksplodującej nagle 
na oczach tłumu dramatycznym spię­
c;cm. Jak ta, kiedy do mężczyzny 
sk1ltego kajdankami i prf)\vadzonego 
orzez dUJóch rosłych mil'cjantów 
f)')dbiega nagle kob i€'t· 1 vlola z roz­
')fI.CZą: - Powiedz, dInczego chciałeś 
m'1ie zabjć, dlaczego? 

Przez chwilę trwa z mieszanie, 
które jednak szybko zi.JsLtje opano­
wane. Ludzie odcią~ają kClb:etę na 
bek, jalt spod ziemi \\':rr:l~ta straż 
porządkowa. która z~hif'ra ją. za· 
y)f'wne w celu spisan"a per,'ot1a1'6w. 
''lJIil:cjanci pośpiesznie odd:llają się 
7 0~kad ''mym i wkrótce znikną za 

I , 
rogiem kolejnego korytal.ln. Pozo­
stanie o<;"'d <;en""cj i i nipdopowle-

dzeń, a tłum długo będzie jeszcze bu­
zował wzburzony. podniecony, po­
denerwowany zajściem, lttórego za~ 
gadkowego sensu nie zdążył rozwik­
ła,t. 
Można czasami usłyszeć, że sąd ma 

swoA, wypr6bowaną publiczność, 
tak jak ma ją teatr, kino czy wysta­
wa abstrakcyjnego malarstwa. Jest 

r 

to jedna !; tych wielkich legend, 
które. nawet jdli kiedyś były praw­
dą, dziś coraz bardziej upodabniają 
się do - staranie pielęgnowanego -
mitu. Bo publiczność jako niezby~ 
walny rek\'irizyt sądowej codziennoś­
ci przestała już istnieć dawno. przy­
najmniej w sVllym anegdotycznym 
wymiarze. Kibicowanie wydarzeniom 
na sądowych wokandach ong ~ś wy­
różniało. się d w ;}ma, jednocześnie 
występującymi cechami: stałośclą j 
bezinteresovroym trwaniem. Dziś 
brakuje jednego i drugiego. Owszem, 
podczas wielkich procesów publicz­
ność zapełnia salę, ale jest to już tyl­
ko widownia okazjonalna, zwabiona 
niezwykłym charakterem sprawy 
lub nadanym jej przedwcześnie rOl· 
głosem. We wszystkich innych przy­
padkach stat.ystujący tłum okazuje 
się tłumem bezpośrednio zaintereso­
wanym przebiegiem rozprawy i wy­
rokiem, jaki w niej zapadnie. Swiad­
kowie m:eszają się ze stronami, ro­
dziny oskarżonych z bliskimi po~ 
krzywdzonych. bie~li z dzienn ikarza_ 
mi. 'Wszyscy c ; lud ':e nic mają nic 
w~póJne~!O z bezint~re~ownym prze­
~iad· .. waniem w sądzie bywnlca-hob­
by~ty. 

--:' Kto dziś - zastanawia się me­
cenas Tadeusz Krzemiński - mOle 

,sonie pozwolić na to, żeby trac ć czas 
VI. sądzie, ~śli n ie , musi tego robić? 
Chyba tylko emet'ycl i renciści, 

RYMUSZKO 
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Ba! KiedT ~ również wydaje się 
już relikte~ przesdości. Bo emery­
t6w i rencistów życie zagnało do ko­
lejek. gdzie stoją goduinami po 
schab, wędlinę. masło, cukier, gaze~ 
ty i łakocie. Częstó zresztą nie dla 
siebie, lecz bliskich, znajomych, 
tych, którym nie starcza cierpliwoś­
ci rła załatwianie elementarnych 

spraw dnia codziennego. Tak oto od.~ 
chodzi do sklepowych ogonków ca­
ła epoka, której nie są w stanie 
wf'krzesić nawet - dawniej przycią­
gający bez pudła publikę - fanta­
zyjni os~uści, zboczeni piromani czy 
wyrafinowani mordercy. 

Prawda, że zdarzają się i dziś wiel­
kie procesy, która wabią magią naz­
wisk lub fabuł - Biela}, Kasia Orze­
-ehowska - czasem wybuchnie wiel_ 
ka afera gospodarcza ze znaczącą 
obsadą w rolach głównych. Ale wiel­
kie afer,. nuiC\. gdyż ciągną si~ mie­
siącami, toną w powodzi cyfr i 
żmudnych wyliczeń. Przywalone nie 
kończącymi się polemikami rewiden­
tów i księgowych, liczących straty, 
nieuchronnie tracą na atrakcyjności. 
Te sprawy - monstra, dające zat­
rudnienie dziesiątkom świadków i 
biegłych, nie potrafią najcz~ściej 
zdobyć widowni nawet w6wczas, 
gdy ława oskarionych nie jest w sta­
nie pomieściĆ wszystkich, którym 
wypadło na niej zasiąść, i sąd musi 
przyznać na ten cel również pierw. 
sze rzędy sądowego amfiteatru (nie· 
kiedy zaś jest i tak, że miejsce na ' 
ławie by się znalazło, a mimo to po~ 
zoc:;taje puste). 

Trzeba dopiero powiewu wielkiego 
'świata lub niepowszednich sensacji. 
by okazjonaliści zapełnili salę i ko­
rytarz. przekazując sobie z ust do 
ust najświeźsze wiadomo§ci. Tak 

wła.suie dz.ieje s.ię na proces.e KaZI- ' 
mierza Tyransluego, gdz~e dZLeń w 
dzień zbiera się tłumeK gapiow. Cl.ąg­
le jeszcze liczą na coś rueoczekiwct­
nego i kalkulują, że może jednak 
opłacI im SIę posiedz..eć klIKa dni 
dłużej, by stać się naocznyn;1J śwmd­
karni wielkiego zwrotu w spraw~e. 
Oskarżony zapowiedział, że złoży oś­
wiadczenie; ta wieść, która lotem 
błyskawicy Obiega korytarz, elek.try­
zuje gawiedź, panie z sekretariatu! 
pracowników mających akurat o­
kienka w rozkładzie zajGć. Pod 
drzwiami sali momentalnie robi się 
ścisk. Niestety, dostępu do środka 
broni wożny, który surowo upoml­
na, by nie zakł6cać porządku. 

- Nic nie powiedział - oznajmia 
z pełną wyższości miną aplikant, _ 
który opuszcza salę jako pierwszy, 
Na koryt~rzu jęk zawodu. Znów pa­
rę godzin poszło na ·marne. 

Pojawia się mecenas Pociej, jeden 
z najlepszych w Polsce obrońców. 
Kroczy POgrążOR7 vi rozmowie z re­
porterem Edmundem Zurkiem. Zu­
rek po serii znakomitYCh reportaży 
opublikowanych w .. Argumentach" 
jest jedynym dziennikarzem, które­
mu Tyraflski się kłania. Podejrze­
wam zresztą, że obok głównego bo­
hatera wydarzeń i mecenasa Pocie~ 
" rek dysponuje najpełniejszą 
wiedzą o tej nietuzinkowej sprawie. 
Ale wielki dzień reportera jeszcze 
nie nadszedł, gdyż proces ciągle to­
czy się w ramach narzuconych mu 
przez uw.arunkowania daleko wykra­
czające poza mury sądowego gma­
chu. Póki eo, tłum żąda głów, a 
przynajmniej głośnych nazwisk, i 
każde, choćby dalekie ich echo, kwi~ 
tuje głuchym, pełnym zadowolenia 
pomrukiem. 
, Równolegle w innej sali spowia­
dają się przed sądem komormcy. 
Starz,. wyjadacze, a wpadli wyjąt­
kowO' głupio. Tu również, na ławie 
prasowej, skrzypią znane pi6ra, choć 
przecież ta sprawa nie jest obsta­
wiona tak skrupulatnie, jak - ma­
jąca już swoją historię prasową -
afera "Hortexu". Sarno ogłaszanie w 
w niej wyroków trwa ponad trzy go­
dziny. Sędzia Zygmunt Miltko, który 
przewodniczył kompletowi orzekają­
cemu, pod koniec chrypi ze zmęcze­
nia. Na dwuna tu oskarżonych pię­
ciu zostaje uniewinnionych, -a w 
jednym przypadku sąd umarza po­
stępowanie z powodu zmkomej 
szkodliwości społecznej czynu. W sa­
li poruszenie. Rodziny - i tych ska­
znanych, i tych, z których zdjęto 
brzemię winy oraz kary - oddają 
się solidarnemu pochlipywap.iu. u­
pada całkowicie, wałkowany miesią­
cami, zarzut zagarnięcia mienia. 
Zdaniem prokuratury miało do nie~ 
go dojść drogą przestępczych machi­
nacji, polegających na sprzedawaniu 
"Hortexowi" przez PHZ "Agros" peł­
nowartościowych owoców po znacz­
nie niższych cenach. Sąd zdecydowa­
nie oba.la tę tezę. Na korytarzu lu­
dzie pokazują sobie palcami księgo­
wego Rubacha. Ten człowiek, jako 
biegły sądowy, ma za sobą giganty­
czną pracę. Dzięki jego benedyktyń­
skiej cierpliwości i precyzji udało 
się dotrzeć do dokumentów, których 
prokuratura nie usiłowała lub nie 
zdołała odszukać. Sprawiły one 
zwrot o sto osiemdziesiąt stopni. 
Biegły Rubach stał się niekwes-tio-, 
tlowan.ym b~haterem tego ruezwy-
kłego, tasiemcowego procesu. które­
go finał jest równie niezwyczajny. Z 
aktu oskarżenia ostały sic: przede 
wszystkim ła pówlci przekazywane 
przez ajent6w koctajl-barów tcierow,. 
nictwu kombina.tu w Górze Kal­
warii Ale i tutaj kary pozbawienia 
wolności wymierzone przez sąd w 
wlększośei przypadków pokrywają 
się z okresem pT'lebywania oskarżo­
nych w areszcie. Do celi wróci jedy­
nie były dyrektor naczelny "Hor­
texu", Marian Lig. Oprócz sześcio­
letniej odsiadki będzie musiał :ta­
placie blieko półmilionową grzywnę, 
• jego samochód i książeczka PKO 
z osiemdziesięciotysięcznym wkła­
dem, na mocy orzeczenia sądowego. 
zostają skonfiskowane. 

Prokurator z pochmurną twarzą o­
puszcza sal~. Przed chwilą zapowie­
dział złożenie rewizji. W kuluarach 
atmosfera podniecenia i wymiana uś­
eisków z bliskimi. Sporo r6wnież 
bezinteresownego współczucia dla 
tych, którzy "siedzieli za niewin­
ność". Jeśli chodzj o łapówki, pu· 
bUka wykazuje budującą jednomyśl~ 
ność; uważa, że to żaden zarzut. -
Za łapówki nie wstyd kiblować 
oświadcza mały, zasuszony człowif'­
czek, krewny jednego z oskarżonych. 
a korytarz sądowy kwituje tę sen­
tencję pełnym aprobaty milczeniem 

(c.d,n.) 
Fot. CAF 



Zyciorys polskiej prasy socjalisty­
cznej zaczął się rozwijać w Cytadeli 
Warszawskiej, od roku 1879. Wow­
czas to Filipina Płaskowis,ka i Józef 
l'ławiński napisali tu cztery nume­
ry "Głosu Więźnia", kopiowanego 
re mie w kilkunastu egzemplarzach 
it~żdy. Pismo jest uważane za to, 
ktore dało "ycie tysiącom tytułów, 
ukazujących się w całej historii ru­
chu, i to nie tylko ze względu na 
przesłanki fakwgraficzne, ale rów­
nież pewne cechy - rzecz --można -
dziedziczne. Gazety socjalistyczne 
charakteryzuje niepokój, wojowni­
czość, a przy tym szacunek dla fak­
tów; awanturnictwo, gdy wolno'ść 
głoszenia poglądów bywała zagro­
żona. I wyważenie, gdy w grę wcho­
dziły sprawy wymagające rozwagi. 
Kontynuacją - oczywiście nie pro_ 

stą - prasy socjalistycznej - jest 
komunistyczna. Zachowała ona 
.większość podstawowych cech po­
przedniczek: bezkompromisowość; 
niepokój polityczny; klasowy stosu­
nek do panującego ładu społecznego. 
Tytuły Komunistycznej Partii Pol­

sld - nielegalnej przecież - pod­
legały innym ilościowo i jakościowo 
repl·esjom, nU pisma ukazujące si~ 
na obszarze II Rzeczypospolitej. Jeś­
li w stosunku np. do "Robotnika" -
centralnego organu PPS - za arty­
kuły atakujące aktualny rząd stoso­
wano w naj gorszym wypadku kon­
liska tę numeru, to wystarczyło, aby 
pismo komunistyczn~ zdradziło swój 
charakter maleńką notatką, a na­
tychmiast było zamykane. 
Działalność prasowa KPP szła w 

początkowym okresie w dwu kie­
runkach. Starano się stworzyć i u-

stwo. Głodne, brudne, obdarte 
jak proletariat - ale i e h pań­
stwo. To sprawiło, że na całym 
świecie zaczęto na tych, których 
przypisano do pracy (raboczyj : rab 
- niewolnik), patrzeć inaczej. 

Dopiero, gdy weźmie się 'pod uwa­
gę te fakty oraz to, że pismo pow­
stawało w więzieniu; w sytuacji, gdy 
świadomość obciążona była poczu­
ciem kary za niepopełnione winy -
patos artykułów staje się zrozumia­
ły. Do przyjęcia staje się perswazja 
faktów i landszaftowość obrazowa­
nia. Teksty adresowano przecież do 
ludzi, którzy często ledwie umieli 
czytać i pisać. 

Numer otwiera artykUł - wspom­
nienia więiniarlti o dniach choroby 
Lenina. Zachował si~ tylko frag­
ment tej publikacji: ,,1 znów - mi­
nuty, godziny, dni oczekiwania, dni 
wieczności niczem nie zapełnione, 
jeno trwogq, Zękiem i bóZem głębo­
kim. Oddział Rie jak zwl/Tcle, nie jak 
co dzień wyg Zqda.. Nie m~ ~miechu. 
- wszak sta.n Jego zdrowia pogOT­
azył aię. Nie ma "waru - przecid 
01ł w agonii. Nie mo P"QC1ł - P"2tI 
lożu jego wszysey c:mwają. 

trzymać system pism legalnych oraz W sZllstko tu, \O d4Zeleim 1Oi~ieniu 
zorgaIlizować ich kolportaż. Po dru- oderwane od pracll i partU pozoo-
gie, doskonalono sieć czasopism taj- wrone wiadom4tci o Nim - przv 
l1jch. Pisma legalne rozwijały się 'ltim sq, śledzą. za je"o oddechem, 
najlepiej w latach 1921 - 1923, aż do czujnie nadsluc1tują. uderzenia ;ego 
roz.poczęcia przez władze planowych pu.l~u. 
sysiematycznych akcji antykomuni-
stycznych. Sygnalem zmian na gor- A gazet nie ma, nie ma wiadomo;'" 
sze było aresztowanie w roku 1924 ci ;uż kitka dni. I ddpiero Z6 - ga-
przez służbę bezpieczeństwa jed- zet y (jak na.! i)9inie; powiadomio-
nocześnie pra wie wszystkich człon- no - zatrzymano gazet., aby na. 
kow Centralnej Redakcji KC (odpo- »1I,ie de1l,erwować zblltnio« - przy-
wiednik dzisiejszego Wydzialu Pra- pisek był na końcu artykułu) i wszę-
by, zajmujący się jednak bardziej dzie, we wszystkich - ta sama wia-
praktyczną niż programową stroną domość, krótka, mózg s%arpiqca: Le-
zagadnienia). nin umarł, dziś odbywa się ;ego po-
Cień krat wi::dał nad prasą komu- "rzeb. 

nistyczną w okresie całego dwudzie- Po kilku minutach C<1~lI oddział 
stolecia. Zawsze Jednak potrafiła się wiedział co się stało. Drzwj na Bpa-
odnaleźć -,- nawet w więzieniu. Ten ce'r otwarte. N1.e um4wi4,qc się 
rozdział w historii naszego czasopiś- dziemll wszystk.ie do ceh, adzie jest 
miennictwa, o wydawnictwach, któ- portret Lenma. ' 
re powstawały w celach - choć naj- Dziś, gdy w d.aLek:te, Moskwie od-
bardziej frapujący - jest prawie bywa su: ostat'TUe z Nim pożegna-
nieznany . Nie ma na ten temat ani Tue, tel·az - na portret Je,,{) $»01-
słowa nawet w oficjalnej, czteroto- rzeć, w OC.2'lI Mu zajrzeć. 
mowej "Historii prasy polskiej" wy_ Celka mała, duszna., ciemna, Na 
danej przez Instytut Badań Literac- UoUku. portret Leni1Ul, - cze'rwcmo 
kich pod redakcją prof. Jerzego Łoj- cza'l'nym najh'ędce owi1~iętll. 
ka. Wprawdzie gazetki więzienne nie Ostrożnie, !Ul pa~cach 1l,stawiGm1ł 
są dokumentem historycznym _ ma- się 110 dwa Bzereoi. Robi ~ię to m-
ją raczej charakter wybitnie agita- Itynktownie - R-ikt ie WUJ, n,ie c~-
cyjny, ale stanowią fakt w dziejach je jak ~ta;4l. 
zawodu bez precedensu. Egzemplifi- Tak szeTegami •tołm1l ł4WłZe 
kują to, co stanowi istotę dzienni- przed wal~q. tak usiawiam ll .ię eo 
karstwa - słowa walczącego _ te roku tu UJ 'W~_..eni4l pociCZ4$ ~ 
prawda nie podlega woli panują- 1tCUzych/'. . .. 
cych. Mam na myśli prawdę inter- Podkreślanie: - naszych, my, 
pretowaną w kategoriach hum ani- nasz - ma w tym kontekście 0-
stycznych; nie jakąś absolutną, któ- - gromne znaczenie. Są to słowa-syg­
rej zdaniem Woltera .,światli l1,!dzie nały; nie ma w tym fałszywego pata-
nie ważą się nawet wyobrażać". su, fascynacja Jest autentyczna: I 

Pisano je ręcznie, w kilku zaled- głęboko ludzka. Było to przecież w 
~~i~ .ęp~p~~~b* R~r~ ... e~ioYf~łr czasach, gdy na rynku księl:arskim 

I 
wa24'ł-~m. spoieczną l grupę ludu. \tkazywałl..si~ t.!Pra~e naukowe" .. -
któreJ redakcja chciała i~żl~~ dÓWadniające, ze robotnicy są gor-

Jednym z trzech zachowanych izym gatunkiem a tdealiści głowUi 
pism jest wydawana przez zarząd się "Czy chłopi mają duszę". 
komuny więziennej w Łomży od Publikacja zamieszczona na stro-
1929 roku gazetlta pt. "Nas~ Myśl". nie 60 nosi tytuł: "Obchody LLL w 
pisana na kartkach zeszytu w krat- małym miasteczku", Numer wyszedł 
kę. Nie sposób dziś ustalić kto był w styczniu 1930 roku, a tekst nosi 
jej redaktorem, ani autor6w posz- dat~ 21.1.1927 r. - jest więc te praw-
czególnych publikacji, gdy! tekstów dopodobnie_ relaCja % autentycznyCh 
nie podpisywano. Ze znajdujących zebrań. Prawdopodobnie, bowiem 
się w Centralnym Archiwum KC autor .tak ściśle przestrzegał zasad 
PZPR dokumentów wynikA, u konspiracji. że nic&elo dm . 
roku 1929 yda o dWil egzemplarlle, ewy VI stani zwerytłko ae. Nie 
w ) 930 - okresip. or n yWy po'iicji ma materiale h is, ani na t 
politycznej przedwko komunistom psudonimów towarzyszy. PUblikacja 

pięć. Pierwsze nutnery niafą- ilu- ma jednak pewną wartość pomaw-
strowane okładki; numerowane st!'o- czą _ jes opisem życia partii dzia-
ny, łamane w dwie szpalty, w SpO- łającej w całkOWitej konspiracji: 
s6b sugerujący, te redaktorem był "Cichy, łagodn1ł poTanek ,tyczniowll. 
fac~!>wiec . Z treści stroll-1 tytulo- Wraz z dwom4 Zetemkowcami i~ 
wej pierwszego numeru "Myśli" z do umówionego miej8ca, gdzie ma 
roku 1930 - poświęconego rocznicy się odbyt obchód - akademia poś-
trzech HL" (Styczeń był miesiącem więcona L.L.L. Zbliżamy się do ni~-
śmierci Róży Luksemburg, Karola skiej zgarbionej ch{ltki - rooerl/ za-
Liebknechta - 16.1.1919 r. i Włodzi- mieszT<.ale; przez rodzinę robotniczą 
mierza Lenina - 21.1.1924 r.) wyni, Tam też tvchodzimy. Naszym oczom 
ka, że starano się zachować ciągloSć. przedstawia się oQraz nędzy wype!-
Obok daty znajduje się bowiem do- zait!cej z każdego kąta. Znajduje się, 

mieszczony jest też p01'tret Lenina 
{ ... J. Towarzysze omawiają przeczy­
tane w biuletynie artykuł1l. 

Ostatni towarzysze przllbllwa;q ł 
ciasno się robi w malej izdebce. Czy­
nione sq ostatnie p7·zygoiowania, u­
stawiajq lawy, krz,esla itp. Nieba­
wem akademia otwiera się odśpie­
waniem solo pieśni żałobnej poświę­
conej Leninowi. Spiewa jedna z to­
warzyszek. Cichy ze względu na kon­
spirację śpiew wibruje i przeniT~a do 
głębi serca ... WŚr6d ciszy i skupie­
nia sluchaczy tow. referent przybli­
ża się do zaim.prowizowane; na 
prędce trybuny i z wzruszeniem w 
glosie zaczyna swe p'l'zemówienie. 

M6wi długo, obrazowo o różn1/ch 
okresach rewolucji bOlszewickiej [ ... J. 
Bój to będzie ostatni - brzmi pieśń 
Międzynarod6wki Kilkudziesięciu 
t.t. stoi z obnażonymi glowami. Z 
ich OCZ1L wyziera wZ1'uszenie, "oto­
wo§ć do samozaparcia i niezłom.na 
wo14 do walki w szeregach rewolu­
cyjnych { ... J. Z trudem tvlko pow­
strzymujCl rię towarzyue żebll "je 
buchnąć jpiewem. Pr%1J Oitatme; 
Z1.Drotce jeden nie wvtrZ1Jm16;~ ł 
kchCJ basem. 
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d1"t&(1Q czę~ć JtOeoo pTzemÓ1D~ 
M ówi teraz o martY'l'ologii 1Doc.lzó1It 
ntoolucji niemieckte; (RóŻlI Luk­
temburg, Karolu Liebl<.n.eehcie.) I-J 
Zapał i entuzjazm 0"0""" tłOł 
ws~.stkieh ( ... T' 

SzelmaścIe innych stron, które na 
pewno pochodzą z "Naszej Myśl!" 
- nie ma ani numerów, ani dat. Za­
wierają trzy publikacje i wiersz za­
iytułowany ' . .,Wiosna w kratkach": 

Zbiera konwahł 
pach1l,qce stosy 
Idzie przez łąkI 
Mokre od rosy. 

Patrzy na poLa 
W schodzące k!O$lI 
Dalekim dzieciom 
Pogładzi włosy { .. J 

Jest również impresjEt pt .•• Nie bę­
dzie święta pierwszego maja". Jej 
autor opowiada o wydarzeniach z 
okresu wojny domowej z ZSRR Są 
w tym opowiadaniu momenty da­
be, ale l takie, które' świadczą. że 
autor posiada? łatwość komponowa­
nia 1 obrazowania. N[ ••• J Cały horu­
%ont 1.0 ogniu 3ię pławi. lV odległoś­
ci Kiespelna kilometra %arll$~ 
.ię potężn~ kołttu~ .tacji JcoIejo-
1I1e; . Hałas ię wzmagfJ: "żmM Jco­
tU,. krzVki, o!tn j)Tzelcle1utw« ww· 
rywa;q się z tego chaosu. { •.. J A. t&4 
dole, pod ok1l,em, wciqź idą, ;adq 
od frcmtu. Nagle bu.m., bum zadr:t. 
ly Ul/by. N a dole ru.ch. rię pouńę1c­
,z-ył, stał 8~ bardzie; llerwoWV (._1-
Galopem przejechal oddrial kawo­
leńt { ... J. Bu.b. Bum. Schodzę na 
pierwsze piętro.. A więc nw będzłe 
pierwszego majo.. Bolszewtctl odeu­
li". 

Trzecia publikacja \0 komentarz 
pt>lityczny napisany w okresie, gdy 
władza radziecka 7.agrożona zew­
n~trznie 1 wewnętrznie zmuszona 
była wprowadzić uądy silnej ręki.. 
"Oskarżają nas - mówił Lenin - o 
czerwoni' terrOT , a czy mże jest prze­
j1adowani~ robotn.ików n<I calll­
,wiecie, eZlłmu aest %4grożenie UG­

u c "ramc [ ... J jak nie lIial"m %01"­
aa.n.· owaR.y 'tt4 .kaZę iędzll11.GTO­
dową terrorem?'" Pisze dalej komen­
tator: "Wiadomości podane przez 
prCJsę burżuazll;nq oo8ooniaj(ł pT2ed 
nami okrutny obraz ( ••. J, ~>Gazeta Pol­
aka« % 8 marca 1930 T. pisze: 7l W 
Wa$zy'l'f..gtonie komuniści usiłowali 
zbliżyć się do Białego Domu. Poli­
cja użyta gazów łzawiq,cych. W N o­
wym Jorku tłumu demonstrantów 
usiłowały przed.rzeć się do fatusza. 
POLicja szarżowała. Padło kitk.una.­
.stu rannych z obu stron. Aresztowa­
no 7 osób 10 Bostonie, 17 1» Detroit 
'i 20 w Pitsburou [ ... ].<t 

no 60 osób. W Charlsternburgu do­
szło do starcia 400 komunistów z po­
licją. Aresztowano 73 osoby. Jest 11 
rannych. W Halle 2 osoby są zabi­
te i 1 ranna«. 7:Robolnik" ;;: 20 mar­
ca: »dien-Kisselil1{1 zamordowany zo­
stal na jed lym oZ placów Berlzna 
przez poLicję, któm u.,zźęfa go za ko­
munistę podczas odbywajacej się 
tam demonstracji. [ ... ] Fala zerro­
ru nie ominęła całego szeregu kra­
jów: Anglii, Rumunii, Estonii, Łot­
wy [ ... ]. 

Przejdźmy terQZ do przeglqdu bia­
łego terroru w Polsce! >Robotnik« z 
dnia 18 marca, pod naglówkiem 
»Krwawa masakrq, 'W Sanoku<c pisze: 
"dnia 6 marca. rano odbyło się z(Jro­
madzenie bezrobotnych w Posadz'ie 
Olechowskiej. Po zgl·omadzeniu u­
formował się czwórkami poch6d, 
który demon.~tracyjnie udał się w 
kierunku miostd Sanolca. Kolo ram­
py kolejowej, między miastem Sa­
nokiem a Posodq Olec1~owskq za-
3tllpiła de'łnonstranfom drogę polic­
;a z na.;f!żOnllmi bagneta.mi. Nagtą­
piło starcie. W czasie któreao ranio­
no około 1~ demonst'rantów tD tvm 
dwie osoby ciężko { ... l. Po pTzelama­
mu kordon'U demonstra.nci uda.li 3ię 
pod starostwo ( ... ]. Przed fa lTrv ką 
to<łgonow odbyli zgromadzenie po­
ezem za~rawszy ze sobq pracujących 
tom Tobohlik6w fabryki udali gię po 
raz drugi ?ta miejsce demonstTacji. 
Znów doszło do starcia z policją i 
znów poraniono kilkadziesiąt o!6b 
po obu stronach. [ ... ]. 

Przejdźmy wreszcie do warunkow 
bittle"a ter-ro?ou w naszym więzieniu. 
Stosunki ?ł.a!ze % administracją wię­
zienną są w ci głym Mprężeniu.. 
Adminł$trac;o więz~nna robi syste­
matvcznie zamachV na 1'tasze po­
przednio wywalczone prawa to na 
fi(lszq bibliotekę komunaZną., to n.a 
komunę ż,ywllościowq.. na stan le­
czenia chorllc1t, który pogarsza się z 
każdym dniem, to na oświatę nie do­
puszczajqe do nas ksiożek o treści 
m,arksistowsleie; t na-wet książek 
beletrystycZlllld. wydawnictw 50-

"ieckich , 

, W cią"u os atnich trzech miesięC"lJ 
administracja wywiozła stąd dwie 
"rupy towarzyszy u;. ceLu rozprawie· 
ftUl się z pozostał)jmi więźniami po· 
litycznymi, pozwala na okrutne ZQ~ 
ehowanie się eskort policyjnych pod 
eza. prowadzenia towa rzyszy do sq­
du itp, Wllmo'tOnym tego przylda.­
dem jest następujący wypadek: ~I 
cltti1l 18 marca zawola-no ze spacent 
tow. C2:tI~'W,f;ld~po LIOjzer4 do :qdu 
G-rodzkłef1O. W bra.mie więziennej 
ezekał.() na itiego już 4 policjantów 
% ka;@ karni w -rękach PT;ób-ujQt' (JO 

.k~. Tow. CzyżeWSki nit! dał dę 
'kuć, wskutek czeg<l pólic3anci rzu­
cili ~ na nieoo z pic ' ciami bijąc (lO 
()~-rtltnie Gdy tow. CzUże1Dski Z'!A)TÓ­

cił lię do przewodnkzocego admirn­
n-rac;i te1t oQ.W1"ócil g!owę w innq 
Itronę mowiąc: to mnie 'ltie ob~ho­
dA. Policja zad ęeona zachowaniem 
sił lnspektora znec-ała się nad mm 
okrutnie. WepchrU?t4 jego głowę 
mi~dz]l kola.no i mocno Skrępowała 
jego ręc, ka;dan.kami. Wypchnęli go 
na ulicę i na przt/potowanych sa­
niach odHneźli d'o sądu. W pocze1eal­
ni sq.dowej tow. ('z'j.l'Żelv~1d zaczał 
ał0Ś!l0 protestolcać, żqdajq.c aby go 
ftat1Jchmi(l~t -rozkuto. N adr.hodzqc1J 
sędzia doszedł cło 17iego j :or6bujqc, 
Cztl kajdat11d mocno j!Q zaciśfJiete 
mówł: luźne. m02tlQ siedzief spo­
kojn.ie. Dopiero na łaWlf> ()..~ko"'żo­
"ych zdjęto kajdm~ld 

Po rozprawie sadowe; po~icja7!c1 
mów go zakuli ta'/'zajac go w bło­
cie runsztok6w [ •.. ], policjand poo·H 
go kolbami 4.t d o k rtv; Ił 

Dla nas znających oltruclel-lsiwa 
ostatniej wojl1Y - niektóre słowa 
mogą wydać się za wielkip \V sto­
sunku do f(1 tow j. ki nazywają. 
Ale wówczas i ~. dw~ słowa skł<l­
dające się na tul tmzetkł mi<lły 
swą wymowp,: "N(lsza Myśl" - do­
tychczas proletClT'iat nie był od my (­
lenia A kiedy z~czął, <,ni kraty, ani 
pałki, ani cenzura nie potrafiły te­
go zahamować Nie n1jal do ~ ra­
cenia nic - opról"7. k~jd~m. 

ZENON PIł.CHO 

pisek - rok II . tam już Licznie zebrana grupa ży-
Były to rocznice nieZWYKle ważne' dowskiej młodzieży 7'obotnicze;. W »Gazeta Polsl<a« o wypadkacn w "Nasza Myśl" - org.;.n • omuny W ~i-

dla całego międzynarodowego ru- oczekiwaniu na innych, re.tór2" maJ·q dniu 6 marca w Niemczech'; .W ni6w Polltycznych w LOmży - Centrai-
łfI ne Archiwum KC pz t~; Pr:\~a P "ll'ka 

chu komunistycznego. Róża Luksem- jeszcze przybyć, zebrani toworzysze Bertinie okQło pułnory doszło do 1918 - 19~ l .... t<;ka AkCld lis.' ł l' - In. 
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burg j Karol Liebknecbt oddali ży- rozmawiajq o Leninie. Z rqk do Tal sta.rcia· z poticjq, aresztowano 200 styt\lt Badć.tn l.itera kich - PWŃ War· 
cie za ideologię proletariatu; Lenin przechodzi biu1ątlJn partyjny paś· osób, w KoLonii aresztowano BOO de- ~zawa 1980, ,,2 pola w:1lki" - N\ele!ruln ł pismo !WIll' ny w · z •. nnej m~ - , 

__ s_t~_~_o~r_Z_y~1_r_~~k~.8_n_1_i_p_r~O~1_e_t_lrMi_a_tu ____ p_a_ń_-____ u_'i_e_ro_n_._1J __ r_n_r_?~ __ (_.~ __ 1_ .. _L __ L_., __ 9~d_z_i_e~z.a_-___ 7n __ O_n_s_i·_ra_n_t_ó_w __ ' _tM(, __ D_T_e_i1_!_ie __ a_r_€_.'_z_to_w __ a_-__ ~n_r_l_r_O_K __ l~ __ 5. _________________________ ' ____________ 1. 



Czy czasy po temu, czy współ­
obecność wielu obrazów; dość, że z 
najnowszej wystawy w łomżyńskiej 
galerii BW A wychodziłem w mino­
rowym nastroju. 

Ekspozycja, będąca przeglądem 
prac łomżyńskiego środowiska pla­
stycznego, została urządzo.na zastęp­
czo, co zdarza się tutejszemu BW A 
i czemu dziwi ć się nie można. 
Uznani artyści, jeśli godzą się na 
przedstawienie ich dorobku w 
ło-mżyńskiej plac6wce traktują to 
"relaksowo", tzn. jak .,dziurę" w 
terminarzu poważnych propozycji 
wJstawienniczych płynących % 

kraju i zagranicy. Poważnych, czyli 
zapewniających przyzwoity katalog, 
rzetelne recenzje w eellltralnych 
środkach przekazu, autorstwa liczą­
cych się kYytyków; nie obowią2lko­
we, ale jednak zwyczajo-wo :przyjęte 
zakupy pr ac przez galerię l odpo­
wiednie warunki ekspozycyjne. Te­
go zaś BW A w Łomży zapewnić 
nie może i choćby sze! tej placów­
ki., Andrzej Szufarski w-ządz.ił 
strajk głodowy w witrynie swej 
firmy, miejscowe władze nic mu 
na to n ie poradzą, bo ezaq są 
ciężkie, o ezym nik~o pr:rekoaywae 
nie trzeba. Innymi słowy, trudno 
BW A byĆ partnerem dla muomi­
tości świata plastyki, dlociaż to me 
oUlacza, że Biuro nie m-. dobrych 
wystaw. Tyle, że niekiedy dany u­
tysta otrzymuje ciekawszą propo­
zye~ i terminu fJotaJ~u w Łomży 
nie dotI"Lymuje. . 

Gdy W[ęc kruejny płas:tyk 0d­
mówił, powstal awary jny vomysl 
wysta wy prae Lom:!yniaków. Spoś­
lÓd wszystkich zaproszonych do niej 
z wojew6d:ztwa, odpowiedziało le­
dwla ~edem osób; jedna od ~ 
słu odstąpiła, bo miała niedawno 
swój bewuowski poka.%:, reszta nie 
była Ulinteresowana. Wystawa jest 
więe właściwi e fragmeniaryeznym 
przeglądem pocz.ynań tubykz:yeh 
artystów, co takie ~n6w złe nie jest, 

E4'l!CSCESSt ., 

sport 

Młodziei mamy tdo1ną i ambi!b14. 
Skutecznie rywaliZUje ze 8WOmu 
rówieśnikami w kraju i co ważniej­
sze w Aportowym ws-pólzawodni­
etwie osiąga nl\!'Złe wyniki.. Od nie­
dawna bez taooego respektu zaezęła 
wygrywać i zdobywa.e medale; Da 
mistrzostwach Polski i spartakiadach 
młodzieży. Powie ktoś, ie i ślepej 
kurze... N ~epra wda. KiłllnI1etnia­
może fl.kł za wsze kOJlsekwent.na, bo 
przeciet Ciągl~ się uczymy 1 go.niDJ7 
najleps%JrCl'i - ale wytężona praca 
daje w Jrońeu owoce. 

VI ubiegłym rollu 1J Jrodoowe,S 
tJasytLkaeji VII OgółnopolskIeJ 
Spartakiady Mlcxłzteą wojew6cb­
two łomżyńskie apłasowa1o się DA 
35 pozycji. Sportową .tobył1 ł!I!ą 
medale, po jednym w katAlym .,.,.. 
ba. Poeząłko a radoM Diekł6-
rych cb;tałaay Jm.ieniła ~ w etrwt­
~ pa.nik~ bo eo to bt:dzie_ 
rok, gdy me ad. nę ~ ~ 
t6rz~. Na razie jednak .nic !Ue ..... 

Zmotoryzowani bywalcy skrzyżo­
wa nia ulic Swierczewskiego i Ar­
mii Czerwonej w Łomży, znanego 
pod obrazową nazwą "dyskoteka-, 
podzielili się ostatnio na trzy !:La.k­
eje. Powodem - rozłamu stało się 
zatarcie Unii rozgraniezającycb na 
dwa pasy wylotów ze skrzyżowa­
nia. Zabieg przeprowadzono świa­
domie ale - choć był cm pozornie 
prosty - przysporzył w kO'nsek­
wencji wiele problemów niektór.ym 
kierowcom. Jedni uważają, że prze­
jazd przez skrz"żowanie tlalerl.1 za,. 
lrońezy~ przy lewej krawędzi ezyfi. 

, gdyż jeszcze w grudniu tego roku 
odbiorcy uraczą się zbio-rową pre­
zentacją dokonail tutejszego środo­
wiska, optymalnie reprezentatywną 
i peŁną co do listy nazwisk, a obec­
ny pokaz jakby zwiastuje tę grud­
niową imprezę. Tyle, że przydałaby 
się informaCja na plakatach i w sali 
ekspozycyjnej o takim właśnie cha­
rakterze obecnego pokazu, bowiem 

dla wielu (zamiejscowych sz.czegól­
nie, wszak sezon turys tyczny w 
pełni) plastyka łomżyńska InQże po­
zostać w pamięci jako siedem na­
zwisk i kilku, nie najlepszych prze­
eież w dorobku ich właścicieli, o­
brazów. Zgodnie 1; zamysłem orga­
niz<lltora zgromadzon{) ty lko prace 
najnowsze, a pozQStałe kryteria 
doboru pozostawiQno uznaniu wy­
stawiających s·~ osób. Selekcja prae 
- chociaż nie umówiona - wydo­
była % obrazów wspólny ton nastro­
jowy - melancholijnej refleksji -
i albo bktycznie skryły się w o­
wycłł przedsięwzięciach plastycz­
nych wspomniane intencje realiza. 
torskie, albo te:t ws.półczesny ko.n.­
tekst pOlityczno-społeczny tak silnie 
żyje w psychice odbiorcy, że łatwo 
wydobył i ze mnie ()WO pesymi­
stycine widzenie świata i czł<>wieka. 

Stosunkowo najłatwiej daje się 
ono' odczytać z prac Grażyny Kę-

UJ 1 -powiada "katastrofy". Do finałów 
gładko zakwalifikowała się grupa 
strzelców (5 osób w ośmiu konku­
rencjach) i moie wśród nich znaj­
duje się na tępca Zapęd.zkiego. 
Także lekkoatleci, w tym dwie szta­
fety, oraz jeden z kolarzy, a pozo-­
stały jeszcze do rozegrania elimi­
nacje w kajakarstwie i wioślar­
s.t-wie. W tych os ta tnich dyscypli­
nach od la.t mamy szans~, ale jakOŚ 
nie wychodzi, więc może w tym ro­
ku. Tak: wię.c jak na razie wynikł­
przerastają możliwości. Chociaż 
trzeba się zgo-dzi~ i z tymi, którzy 
twierdz.ą, że możliwości nie wyko­
rzystujemy do końca, bo medale 1 
punkty zdobywają sportowcy z 
Łomży, a przecież w pozostałych 
miejscowooeiach województwa jest 
taka sama młodziei. Jut po ubie­
głorocz.nej spartakiadzie wyra tnie 
narzucał się wniosek, że teren jest 
mało aklyw.n.y; wynika to z fruktu, 
że są . tam gorsze warunki - efekt 
wiełoletnic:h zaniedba.il. Nie ulega 
wątpliwości, te jetn w przysz.łości 
chcemy mi~ więcej satysfakcji l 
~wałizacj1 sportoweJ tam trzeba 
uukał re2el"W. Ale co to znaczy 
gorsze wartmki! &-ak bazy i środ­
ków finansowych. Znamy wiele 
pnykład6w, te ambłej" mO'm.a zni­
welował aiedostatki. Zresztą w 
~m2y warWlkt nie ~ lepsze, nit 
na pr~d w Zambrowie, Ko-lnie, 

pr-ą Jrodkowej wysepce, drudzy -
te ~ przy, prawym krawęi.ni­
tu; zaj Irolejne, trzecIe ugrupowa­
nie (najbardziej liberalne) dopusz­
cza obie możliwości w zależności od 
17tuacji_ 

Znajom! ~pece od inżynierii ruchu 
drogowego i eksperci przepisów 
podpowiadają, te sytuacja dojrzała 
do jednoznacznego rozstrzygnięcia. 
Sam nie pretenduję do miana wy­
roczni, ale ze źródełka wiedzy za­
czerptnąłem przy pomocy uznanych 
w naszym w<>jewództv.'le autoryte­
tów. Przy okazji dowiedziałem si~, 
jak lIQ'gląda rodow6d po.prawnego 
sposobu przejeżdżania .. dyskoteki". 
Wynika on bezpośrednio z zasady 
ruchu prawostronnegO" obowiąz.u~ . 
Jącej w Polsce. Tak więc przez owo 

dzielawskiej. Duż-e nieregularne 
plamy w odcieniach zieleni, fioletu 
i szarości układają się w trzy por­
trety kobiet w róinym wieku; za­
stygłe w krzesłach postaci wydoby­
te z bez.kształtnego tła, o twarzach 
nijakich i pustym wejrzeniu. W po­
dobny klimat wprowadzają Jej 
dwie martwe natury, równie zi·mne 
i zszarzałe kolory s ~ycznie. gdzie 
obraz świata zamyka się w rzeczy­
wistości pokoju o cię~kich, nieprze­
puszczalnych światł~ zasłonach, z 
przywiędłymi kwiatami na stale. 
Płótno Stanisława Kędzielawskie­

go "Po-stać II" odsyła do becketow­
skich koszmarów oczekiwania na 
Godo-ta. Niespokojne linie i kon­
trastowe barwy tworzą otwartą 
kompo,zycj~ wprowadzając napię~ 
cie między głównymi elementami 
strU!ktury - leżącym w pustym po­
koju człowiekiem. a wp6łotwartą 
czeluścią drzwi. 

Podobnie statyczne IH\ prace 
Joanny Siwkiewicz. Jej "Postać I"', 
,,Postać IV" i "Postać VII" osiągają 
jednak jeszcze wi~ stopień a­
morficzności, upodabniając się' nie­
omal do pozalud~kiego otoczenia. 
Kmłtrastowe barwy i nieregularna, 
syntetyczna plama sprzyjają ab-­
strakcyjnemo spojrzeniu na czło­
wieka, wydo-bywająe jego uniwer­
salną. wewnętrzną niesp6jność.. 

Znacznie staranniej Slkrywa s.ię 
czarnowidztwo w bajecznie koloro­
wych wizjach Zbigniewa Kruszew­
skiego. Mówiąc o rzeczywistości za 
pomocą techniki powiększonego ra­
stra akcentuje wsp6łczesność t 
powszechność tej mowy, charaJde­
rys tycznej dla biblii XX wieku: et)­

dziennej gazety z jej pośpiesznymi, 
rastrowymi zdjęciami, tyle1 defor­
mującymi widzenie świata, co pre­
tendującymi do byskawicznego ł 
globalnego O'biegu. Regularne, po­
wię'kszoo.e krGpki rastra oscylują 
innymi jeszcze znaczeniami: ich per­
fekcyjna okrągłość, identycznośf 
kształtów, symetria i wielość przy­
wołują na myśl tani optymizm typi­
zacji ~ perfekcyjnego automatyzmu 
- o-bjaw technO'kratycz.nej mental­
ności naszych czasów. Przedmiotem 
oglądu trzech prezentowanych na 
wystawie prac Kruszewskiego jest 
natura: "Mój ulubiony krajobraz" 

Grajewie, czy chociażby w W yso­
kiem Mazowieckiem ł Ciechanowcu. 
A o tym, że ambicja z.mniejsza dys­
proporcje i - pomimo braku środ­
ków można osiągnąć niezłe wyniki 
świadczy chociażby przykład Jana. 
Steca % Piątnicy. Zgodzić się jednak 
trzeba :z; twierdzeniem, że amibcją 
nadrabiać można na krótką metę. 
Nadal natomiast trzeba zabiegać o 
poprawę bazy; bo nie chodzi tylko 
o wyniki we współzawodnictwie, 
chociaż są one doŚĆ skutecznym do­
pingiem. Twierdzę, że pozioon spor­
tu wyczynowego jest wykładnią 
stanu masowej kultury fizycznej. 
Może upra~zczam sprawę! 

"Trzynastka" jest powszechnie u­
ważana za liczbę feralną i zap€'W'Ile 
z tej przyczyny zapamiętałem l ja­
kiegoś sprawozdania, że tylko 13 
proc. szkół podstawowych w łom­
żyńSlkiem posiada .ale gimnastycz­
ne. Te procenty lakują wO'jewódz­
two na szarym końcu lda.syfikac,t 
- Jeśli doone pamiętam - na ft 
pozye;i Dotyez" to takte liczby 
i s-tanu obiektów sportO'wych. Te 
po.rządne, na$za młodziei m-oże 0-
glądać w telewizji. albo tuż za 
miedzą, w województwie ostrołęe­
kim - gdzie lH4 może s.k:r()mnie;sze, 
ale w prueiwieństwi~ do naszyeb 
zadbane. 

Wiele wysiłku wymaga, i jak na 
!Ul razie przerasta nasze moż-liwoścl, 

d 

nieszczęsne skr:zyżo-wanie winniślll7 
JechaĆ prosto ze środkowego pasa 
(mówią o tym :Dnaki poziome -
strzałki na nawierzchni), a po prze­
jechaniu ulicy poprzecznej - zje­
cllać do prawej krawędzi jezdni. 
Być może nie wszystkich satys­

fakcjonuje tak krótki wykład, leCI 
pozwala QIl kierowcom na uni1tnię­
cie rozterek. Bo najgorsze dla u­
żytkowników dr6g jest właśnie nie­
zdecydowanie. Chwila lIliepewnoścl 
powoduje utrudnienie ruchu, a 
często i wypadek. 

A propos wypadków. Posypało s:ę 
ich co niemiara. O "urodzaju" naj­
dobitniej świadczą liczby por6w­
nujące J półrocze bieżącego i ubie­
głego roku. Wynika l nicb nieza­
przeczalnie czarny o-braz sytuacji na 

(Widok Łomży od strony Narw', a 
nie o-siedla Jantar), "Mam chmurkę 
w dłoni" (woda, gorący piasek, 
słollce, opalający się) i obraz bez 
tytułu (biegnąca w plażowym stro­
ju). Poszukując współczesnymi o­
czami rastra powrotu do rousseań­
s.kiej przyrody - wybawiCielki od 
cywil:zacyjnej udręki - Kruszewski 

. zdaje się akcentować niemożliwość 
dostrzeżenia w niej niczego poza 
aksjologicz.ną pustką. 

Z dwóch propozycjI Iwony Siel­
skiej jedna rejestruje rozbudzany 
żywioł zieleni, trochę przypomina­
jąc dziecinny rysunek naślad ujący 
stylistykę baśniowych ilus.tracji, a 
przez to - ogląd natury fascynują­
cej tajemniczością i napawającej 
lękiem, druga - abstrakcja w do­
minującej tonacji szarości i zimne­
go błękitu poddawana może być 
wielorakim interpretacjom, z któ­
rych najwłaściwsza dla wewnę­
trznego począdku obrazu wydala mi 
si~ introdukcja w chaotyczne pier­
wociny życia, wobec których mo~na 
jedynie być, bez możliwości roz­
poznania w nich siebie. 

Z ocalałych po niedawnym poża­
rze pracowni Mieczysla wa Mazura 
zwraca uwagę oryginalne ujęcie 
łomiyńskiej fary w pracy .,Ka­
tedra". WydobYCie na pierwszym 
planie zaplecza mieszczańskich do­
mów, nad którymi wystaje jedynie 
szczyt świątyni, \lSotanawia w obra­
zie, spowitym w brunatnej gamie 
barw, szczególną hierarchi~ wartoś­
ci. Fasadowość religii, jak fasada 
Domu Bożego, zachowana jest pod­
wórkową stroną mieszczańskich pie­
leszy. Drugi z obrazów Mazura -
poza smętną atmosferą wiejskiego 
krajobrazu - nie pozostawił we 
mnie większego wrażenia.. 

W podobnym, co Mazur I ,,.Ka­
tedry" kręgu zainteresowań zdaje 
sif: pozostawać ostatni % eksponu,; 
;ących, Andrzej Szufarski w asce­
tycznym "Obrazie". Jednolita gra­
natowa płaszczyzna płótna rozjaś­
nio.na u góry kręgiem delikatnej 
po-światy, przechodzącej od odcieni 
niebieskich do fioletu - to jakby 
rozbłysk nadziei, krótki i prowadzą­
cy do adwentowego fioletu smutku 
w ludzkim byto-waniu. 

JULIUSZ SWIREDO 
ił 

budo·wa nowych obiektów i urzą­
dzeń. Ale gospodarzmy przynaj­
mniej rozsądnie tym co mamy. 
Jeśli modernizację stadionu w Łom­
ży, czy też rozbabrane bU<iowy ba­
senów można ostatecznie tłumaczyć 
"trudnościami obiektywnymi", to nie 
ma !adnego usprawiedliwienia dla 
ciągnące; się od lat budowy pawilo­
nu spOJ."towego WZ LZS w LoffiŻy. 
To samo dotyczy kortów przy Zes­
pole Szkół Ekonomicznych w tym 
mieście. Od kilku lat brakuje rze­
komo mączki ceglanej, a w Szepie­
tQwie leży tego kilkadziesiąt t()Il i 
nie nie wskazuje na to, że w naj­
bliższym czasie będzie zużyta. 

Inny przykład lekceważącego sto­
sunku a<iministracji. Jeden z "pa­
tronów" województwa poradził se­
kretarzowi znanego klubu, który 
zwr6cił się do urzędu o pomoc, aby 
przez dwa lata nie zawracał mu 
głowy sportem, ponieważ ma 
aktualnie pilniejsze sprawy do za­
łatwienia. 

Niby r~j8. Ale czy zupeŁne igno­
rowanie problemów sportu - będą­
cego bezcennym lekarstwem na po­
lepszenie kondycji młodego pokO'le­
nia· - nie skrupi się za parę lat na 
tychte władzach? Choćby w postaci 
problemu: Jak tchnąć ducha ambi­
cjI (i nie tylko)' warmię sfrustro­
wanych, eherlawyeh dorosłych? 

WYMIATACZ 

drogach .. Lomżyńskiem. Wypad­
ków przybyło ponad 40 proc.; z,a­
bitych - S3 proe. t rannych - 52 
proe. Aż strach pomyśleć, kto % nas 
będzie następnY'H ' 

J etli idzie o sprawców "krwa-
wych iJliw", to godzi się wyjaśnić, 
że co czwartą tragedię powodują 
piesi, zaś co sz6stą-siódmą miłoś­
nicy zmac~nycll prędkości, przeciw­
nIcy pierwszeństwa przejazdu oraz 
- liczni w dalszym ciągu - ama­
torzy krzepkich trunków. Tych 
rstatnich nie zrażają ani ceny, a.nf' 
kłopoty z kupnem, ani konsekwen­
cje tego "hobby". Najwidoczniej 
traktują alkohol jako swoiste pana­
ceum dobre na wszystko. Na frasu­
nek:, tęsknoty i problemy kraju. 

DYZURNY DROGOWSKAZ 
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23.07.1981 

'-ZWARTEK 
PROGRA3-1 I 

Z3.87.1S81 r. 

'00 Kino Tele!erll ... przygody psa Cy-
WIla" (4) - "Pościg". 

16.55 Program unia. 
17.00. D:aennik Telewizyjny. 
17.30. Informator Turystyczny. 
17.45 ... Impulsy" - magazyn spraw pra­

cowniczych. 
18.15. "Z tołmerskiego szlaku" - woj-

sk<>wy program historyczny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00 ... Sonda". . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15 "Aniołki Cbarliego" - HAa10łkl 

WSI'ód antyków". 
tl.OO. ..Pegaz". 
2.1.45 "Raport o w.;glu" - "laka ce­

Da?" • 
22.30. Dzlenruk Telewizyjny. 
22.45. Telewizja w sprawie mllla.rdów. 

PROGRAM fi 

18.45. Program dnia. 
18.50. Przemówienie Ambasadora Egip-

tu. 
19.00. Program lokalny. 
1l;l.30.Dzienruk Telewizyjny. 
20.00. S ludio Sport. 
U.20. 24 Godzmy. 
21.30. " Włascl wy człowiek" "Niech 

wygra najlepszy". 
22.00. $topklatka. 
12.10. .,Mózg" .,Pole eperacyjne". 

PIĄTEK 

PROGRAM I 
h.O'l.J.981 r. 

9.00. Tele.ferie Najm10dszych - "Gra 
w uelone". ,-

9.30. Klno Telelerii: "Przygody psa Cy-
wua" (5) - "Przez gr anicę" • 

16.55. Program dola. 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
1'/.30. lO W kręgu rodziny". 
18.00. Film animowany. 
18.20. Magazyn motoryzacy~ny. 
18.35. "Lekarz radzi" - Wypadki i dzie-

Cl. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.;;0. Daennik Telewizyjny. 
20.15. Rolnicze rozmowy. 
20.35. "PrzYJaciele" (2) - ...czystość" 

- fUm fa bularny. 
22.00 ... Llsty o gospodarce". 
22.45. Dziennik Telewizyjny. 
23.00. Studio Filmowe im. Andrzeja 

Munka: .. L~k przest.rzeni" ret. Krzy-
sztofa Nowaka. 

PROGRAM II 

111.55. Program dp.ia. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik TelewIzyjny. 
20.00. Kron~ka Uniwersjady. 
20.30. ..Program na dziś i jutro". 
~1.00 . .. Taaka ryba". 
21.30. 24 GOdziny. 
21.40. "Swiat na małym Ekranie": 

"Dwa Jubileusze Jana Zrzaveho"; - "Ki­
brik - grafik iilustrator"; - .. Gobeliny 
Mlmi Padeanu". 

22.30. Tea'tr Telewizji. Scena Współ­

czesna: Jarosław Iwaszkiewicz - "Noe 
Czerwcowa". 

SOBOTA 
PROGRAM I 

B.O'lJ911 r. 

9.00. Kino Teleferi1 "Przygody paa 
Cywila" (6), ode. pt. "Zbiegowie". 

lS.5!l. Program dnia. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.:ro. Gwi~<lozbiór - Bogumił Kobiela. 
17.15. Radar - magazyn wojskowy. 
17.::0. Zgadnij kim jestem - teletw-

niej. 
18.15. Monitor sejmowy. 
18.50. Dobrano(!. 
18.50. Dobranoc - .,Przygody Bolka 1 

Lolka". 
19.00. Tetewizja Młodych. 
19.30. Dziennik TelewizyjJ17. 
20.00. .,..1Idaria Antonina" (~) - fran-

CUSki serial bistoryczny. 
21.35. Studio Sport. 
22.15. Dziennik Telewizyjny. 
12.30. Kino nocne - "Most na Renie", 

amerykański dramat wojenny. 

PROGRAM D 

18.00. Program dnia. 
1~.05. "Portret ze WSpomnień" P) -

serial społeczno-obyczajowy telewiZji r.a­
d.zieckiej. 

19.00. Program lokaln,.. 
Ul.30. Dziennik Telewizyjny. 
10.00. Kronilta Uniwersjady. 
21.45. 24 GOdziny. 
~1.35. Nowele Grahama Green'a: "Wy­

cieczka na wieś" - adaptacja literacka 
telewizji angielskiej. 

22.30. Utwory PadereWliklego. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

24i.01.1!81 r. 

7.35. Nowoczesność w domu t aagro­
dzie. 

8.05. Tydzień - magazyo1l Redakcji Rol­
neJ. 

9.05. Telewizjada. 
9.35. Kino Teleranka: "Przygody Bur-a­

tina" (l). 
10.40. Antena 
11.10. "Swiat wokół nas" - .,Króliki -

czy, mają przeżyć czy %ginąć", angielski 
senal dOkumentalny. 

12.00. Dziennik Telewizyjny. 
12.45. Telewizyjny Koncert :Zyczeń. 

13.30. ..Jak zostać rolnikiem" - prog-
ram R.E!daltcji Rolnej. 

14.00. Sagi rodzinne - Ród Kolbergów. 
14.35. TYLKO W NIEDZIELĘ. 
14.40. Pamiątki Powstania Warszawskie­

go (l). 

14.55. Krach 2 piosenkami - quizowy 
program Marka Sarta. 

15.40. Inny sposób myślenia - Dyplom 
81. 

16.10. Pamiątki Pow8tania Warszawskie­
go (2) 

29.07'.1981 

16.30. Spotkanie % pisarzem - Marek 
Nowakowski 

17.10 "Otello" w Teatrze Telewizji. 
17.35. ,,0 filozofii, polityce i nie tylko." 
17.50. Detektyw historli - powstanie' 

Warszawskie. 
18.10 Pytania na dziś. 
18.30. Jaka jestem naprawd~ - Maryla 

Rodowicz. 
19.05. Wleczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizyjn,. 
20.00. Wiersz dla Ciebie. 
20.05. "Adela jeszcze nie jadła kolacji" 

- komedia kryminalna prod. CSRS. 
n.55. Sportowa niedziela. 
22.25. "Amadeusz", relaCja z przygoto­

wań 1 premiery spektaklu Petera Shaf­
fera .. Amadeusz", w r~~yserii Romana 
Polańskiego. 

23.05. Wiersz dla Oebie. 

PROGRAM n 

11.20. Program dnia. 
11.25. Kronika Uniwersjad)'. 
12.00. Krótkofalowcy - program woj­

skowy. 
12.30. ..PI'Zyjaeiele" (1) - powtórzenie 

% piątku. 
14.00. Przeboje .tygodnia. 
15.00. Działania i słowa - teleturniej. 
15.30. "Ziemia Odł'odzona" (5) - serial 

dokUmen talny 
16.30. Spotkania literackie. 
17.00. "Przez An<ialuzję z biegiem Gwa­

dalkiwlru - film dokumentalny. 
18.00. Koncert wOSPRiT - Sergiusz Ra-

chmaninow ~ II Symfonia. 
19.00. Studio Sport. 
19.30. Dziennik TelewiZyjny. 
W.OO. Studio Sport. 
',u.OO. "Paweł Jasienica - U lat pó~­

niej". 
11.40. Filmoteka Narodowa - .,Zywot 

Mateusza, reż Witold Leszczyńaki. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

17.05. Program dnia. 
17.10. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. "Droga" (5) - ode. pt. ,.Ryso­

pis uwodziciela" 
18.30. Dom i my - p<>radnik. 
18.50. Dobranoc - .. Nie chcę być le-

niuchem". 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00 Rolnicze rozmowy. 
20.10. Teatr Telewizji: Ryezard helek 

- "Przeszło - nie minęło". 
21.10. Program pUblicystyczny. 
n.40. XYZ (l). 
32.10. Dziennik Telewizyjny. 
32.25. XYZ (2). 

PROGRAM U 

18.55. Program dnia. 
Ul.OO, Program lokalny,. 
Hł.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Kronika Uniwersjady. 
ZO.30. -- 23.10. WIECZÓR IRAKU W 'rJ!:­

LEWIZJI POLSKIEJ. 
20.35. Spotkanie z Irakiem - 111m d0-

kumentalny. 
21.10. "Swiat cywilizacji" IZtuka 

ryjska" - film dO'kumentaln,.. 
2l.ts. "Babilon" - felieton filmowy. 
~2.10. "Od miedzi do zł<>ta" - mm do­

kumentalny. 
22.45. Taniec i muzyka Iraku.. 
~O. 24 Godziny. 

WTOREK 
PROGRAl\ł 1 

18.07.1811 r. 

9.00 Tele!ene TDC, w progr amie 111m 
I:e serii "Przygody psa Cywila", ode. pt. 
,..Niewypały" 

1'1.05. Program dnia. 
17.10. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. polska Kronika Filruowa. 
17.40. Interstudlo. 
18.10. Telewizja Młodych - CDN. 
18.50. Dobranoc - ,,Przygod,. Koziołka 

Matołka". 
19.00. C8merata - magazyn muzyezny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. '" 
20.10. "Zamach" - polskl dram.at wo-

Jenny. 
21.40. F-orum ekonomistów. 
~.25. Dziennik Telewizyjny. 
22.40. Zacznijmy od Mony Llzy. 
13.10. Telewizja ..", sprawie milarcló .... 

PROGRAl\{ 11 
18.55. Program dnia. 
!S.OO. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Kronika Uniwersjady. 
11.00. Z pokolenia 11a pokolenk. 
21.30. 24 Godziny. 
:1.40. Wieczór filmowy. 

SRODA 
PROGRAM J 

'.00. Kino Teleferii ., Wakacje • cSu-
ehami" (1). ode. pt. "Na zamku maszy". 

16.55. Pcogram dnia. 
17.00. Dziennik Telewizyjny. ". 
17.30 .• ,Nigeria doktora Kumolu .1ohso­

na" - węgierski film dokumen.talft7. 
18.20. Magazyn motoryzacyjny. 
18.35. Losowanie małego lotka 1 expre.91 

lotka. 
18.55. Dobranoc - .. Pet! t JlarajarueH

• 

19.00. Pryzmat. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Karol Marks - lata młodości" 

(6) - serial biograficzny. 
21.05. Uniwersjada - koszykówka mę1-

czyzn. 
22.35. Dziennik Telewizyjny. 
22.50. Telewizja w-liJprawie m1l1ardów. 

PROGRAM U 

18.55. Program dnia. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Kronika Uniwersjady. 
20.30. Mil1taria,' obronność, nowoczes­

noŚĆ, program wojskowy. 
21.00. 24 Godziny. 
21 .10. Szkiełko i oko - magazyn popu­

larnonaukowy . 
22.30. Program morski 

"~.!",,,,-----

Lomża, kino "Paź<:Lcłernik": 23-24 VII 

- "Panowi.e dbajCIe o żony", prod. fran. 
(bez ogl'aruczell); 25-2'1 VII - "Indeks". 
prod. pol. (od lat 15); 28·30 VII "Przygody 
Picassa", prod. szwedz. (od lat 15). 

Ciechanowiec. ki.no ".M"eteor": 2.3-24 

VII - "Miłosne życie Budimira Trajkowi­
cia", prod. jug. (od lat 12); 2S-26 VII -

"Cor1eone", prod. włosko (od lat 18) ; 28 

-29 VII - "Mężczyzna w lodenle", prod. 
rum. (od lat 12); 30-31 VII - "Elegia", 
prod. pol. (od lat 15). 

Grajewo, kIno "Relaks": 23-26 VII -
"Saturn 3", prod. ang (od lat 12); 27-

28 VII - "Policja dziękuje", panoram., 
prod. wł. (od lat 18); 29-30 VII - "Hi­
podrom", panoram., pro d radz (od lat 

12). 
~edwabne, kino "Oaza": 23 VII - .,u­

miech". prod. USA (od lat 18); 25-26 

VII - "Strach nad miastem", prod. tran 
(od lat 18); 29-30 VII - .,Mężczyzna % 

białym goździkiem", prali 5Zwedz (od 
lat 15). 

.. .. . . . . 

• 

MiejSki Dom Kultury - Dom Srodowisk 
Twórczych 1Y Łomży: 25.07-26.07., godz. 
10.00' recital .Jacka Zwoźniaka (w klubie 
"Bonar"); 2'1.07.-28.07 •• godz. 19.00 kon­
:ert Grupy Babsztyl (w klubie "Galeria")_ 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 

Muzeum Okręgowo w ł.omiy. ul. Krzy, 
wc! Kolo 1. czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków. wtorków , dni po­
świątecznych): w ~rody , piątk1 w godz. 
10.00-18.00. w czwartki 1 lIoboty w godz. 
10.00-16.00, w ruedziele w godz. 11.00-
17.00. Wystawy: "Bursztyn z dorzecza 
Narwi' jrodkowej"' - wystawa (ze ~bio­

rów własnych) prezentująca wydobywa­
nIe, obr6bkę ora2 wyroby % bursztynu; 
..Szczęśliwy naród . który ma poetę ..... -
wystawa połwięcona Czesławowi M1ło­

łzowI. 

.Park Etnograflc:tny PÓłnocno-wschod · 

mego Maz0'Ysza im. Adama Cbętuika w 

No~o~rodzle. c~ynn,. codziennIe (z wy­
jątluem poniedZIałków i dni poświątecz. 

Nowa inicjatywa "Kontaktów"! 
-Unikalne MUZEUM STRASZYDEŁ 
DEMONÓW i NIESAMOWITOSCi 
w Łomży! Są już pierwsze wpisy do 
"Złotej Księgi" ofiaroda.wców. 

Zain,icjowany przez nas pomysł 

utworzenia oryginalnego nie tyUco 
w Polsce Muzeum spotkał się z błys­
kawicznym odzewem Czytelników w 
całym kraju. .00 skromnego zbioru 
napłynęły już pierwsze niesamowi­
tości: biesy, maszkary, odrażające 

maski wiedźm, pocztówki i obrazy 
straszące samych pomysłoda.wców. 

A może i Ty masz u siebie w do­
mu ja!rieś zupeŁnie zbędne czaJ'QW-

~oIno, kino "Wrzos": 23--24 VII 
"Zabawka", prod. franc. (od lat l'%}j Z-
26 VII - "Con Amore", pl'od. pol (00 lat 
12), 27-29 VII "Mandingo", prod. USA­
wł. (od 1.'1 t 18), 30-31 VII - "Odblcie 
światło", p.rocL CSRS (od lat !Sl. 

Nowogród, kino "Ziemowit·,: 2S-26 VII 
"Brawurowe porwanie", panoramo. 

prod. USA (od Jat 18); 28--29 VII - "por­
wanle Savoi", prof!. pol. (od lat 12) 

Sta-wiSki, kino .. Saturn": 23-24 VII -

"Olimpiada 40". prod pol. (od lat 12); 
25-26 VII - .. Bez SkrupułÓW" , panoram., 

prod. franc (od lal 15); 28-29 VII 

"Siedem nocy w Japomi" prod. ang- (od 

lat 12); 30-31 VII - "zabawka". prod 

franc. (od lat 12). 
Wysolde Mazowieckie, kino ., Wars'" 

2.3-24 VII - "Idz do mamy, tata pracu­
je", pl"od. franc. (od lat 18); 25-26 VIl 
_ "Gdy była tu Anastazja", prod rum 

(od _ lat 18)~ 28-31 VII - "Zandarm n8 
emeryt.urze", prod. franc. (od lat 12) 

Zambrów, kino "Kosmos": 23 VIJ -
"Fedora". prod. RFN (od lat 15); 24-25 

VII - "Przygod, Picassa". prod. szwedz. 
(od lat 15); 26-27 VI1 - "Gang Olseoc; na 
szlaku", prod duń. (od lat 12); 2&-29 
VII - .. Piątek nie świątek", prod CSRS 
(bel ograniczeń); 30-31 VII - "Indeks" 
prod . pol. (od lat 15). 

Kierownictwo Km 4:aSlrzega możllwoŚ~ 

zmian programu 

D • 
jewie: 23.07 godz. 11.00. poranek filmowy 
dla dzieci: 29.07 godz. 16-20 wieczór roz­

rywkowy dla dZieci . 
Miejsko-Gulin ny Ośrodek Kultul')' w 

Rajgrodzie: .,Czerwony Kapturek zapra­
sza dzieci na popoludn.e z bajk!l" -
wystawa malarstwa plastyc~ki-amatork1 

Stefanii Matysiewicz. 
Gminny O ' rodek Kultury w Szeplelo· 

wie: 28.07 konkurs fotograficzny .,Okoli­
ce Szepietowa w moim obiektywie" 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: Cykl imprez muzycznych 

"Nadhiebrzańskie lato" 
a-3dśl tN ro252! a-)źwosC4, J d6; 

nych) w godz. 9.00-1600 Wystawy: l) 

Wn~trza chat kuźni "leJa rnt ~ wyposa­
teniem. Izba tkaczkt-artystkt lUdowe' 
Anny Kordecklej . śplchlerek ! wystaw_ 
obrazującą przem1ał t przechowywam8' 
zb6~. stodółlca ze starym drewnianym kie­
ratem i narz~dziami bratnymi. 2) W Dwor­
ku z Brzózek wystawJl archeologtczna 
"Pradzle1e Nowogrodu" łl W chacie z 
Baranowa wystawa .Adam Ch~tnllt -
tyci. , rlzla łaJność". 

Muzeum Rolnlc:twa Im. Krzyutoltt Klu· 
ka w ~iQebanowcu. czynne codziennie (I: 
wyjątkiem poniedziałków I dnI poświą­

tecznycb) w godz. 9.00- 1800 w n'edztele 
I święta w godz 11 00-19 00. Wystawy 
stałe: l) .. DzIeje rolnictwa" (technikI u­
prawy. pasterstwo hodowla transport 
wiejski. mechanizacja rolnictwa r%emio­
slo, tkactwo ludowe. 2) .,Zintegrowane 
metOdy ochrony roślin" (wystawa d aw­
nych I wspó!('zesnych środków ochrony 
roślin) 3) Wystawa biol!raCiczna Krzy­
sztofa Kluka. 4) Regionalna Izba Pamię­
ci Narodowej Wys tawa czasowa: "Zwie­
rzęta domowe w malarstwie polskim". 

1 
t 

nice, straszydła, diau.y albo znaczki ,,, 
makaty, meda.le, dZiwy natury le~ .~ 
gen~y z n~~~ zwią:une? Może' po­
tra~'sz rzezb.c, nlalowae, wycinać 
kuc w ż~lazic? Ni~ zast 'nawiaj ię: 
lec~ zaltldz do dZIeł". P AMIĘT AJ! 
Kazdy dar zna idzie s~ę \\. Złote' 
K 'd" K ".1 

Slę ze . ,\idy wn:~ d ZłoteJ' 
I~' ." . .. 

SlęS-1 wraz ze zd l~d{':n e~. p'.matu 
o~)Ublik\ljemy na bmach "Kontak­

tó:v". Dziś prezent uj" ny kolejnego ~, 
ofiarodawcę' Włodzim~en . licha.luk. 

I sekretarz KW"Z)R w Łomży 
Rodzaj d.\rll: mehlop1asbka . 
twarz łlbhła (na 7.d i~ci\ł). 'Łomża 
20 VII 19 1 r. • .. 
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